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PO ZJEŻDZIE POLONISTÓW
P O R TR E T Hugona K o łłą ta ja , 

w idn ie jący na sali obrad Z ja ­
zdu Polonistów, zwołanego 
przed Kongresem N auki Pol­
skie j, nie by ł na tym  miejscu 
ty lko  elementem dekoracyj­

nym. W alka ze skostniałą ru tyn ą  i obsku­
rantyzm em  naukowym , unowocześnienie 
studiów uniwersyteckich, stworzenie pod­
staw „W ychow ania obywatelskiego“  m ło­
dzieży, ak tyw ny udzia ł w po litycznej walce 
o postęp — oto dziedzictwo czynów i myśli 
K o łłą ta ja , do którego naw iązuje wraz z ca­
łą  przodującą nauką również polonistyka.

Dostosowanie nauki o lite ra tu rze  do 
potrzeb życia społecznego, określenie je j 
zadań w planie sześcioletnim — stanowiło 
g łówny „cel stra teg iczny“  Z jazdu. Bo 
przecież plan sześcioletni to nie ty lko  plan 
stworzenia wielkiego socjalistycznego prze­
m ysłu, rozw oju i częściowej przebudowy 
społecznej ro ln ic tw a , plan dobrobytu mas 
pracujących. To rów nież plan re w o lu c ji 
k u ltu ra ln e j. I  słusznie porównywano na 
Zjeździe Polskę Ludową do młodego o l­
brzym a, k tó ry  wola bez p rze rw y : —  W ię­
cej węgla, więcej m etalu, więcej tkan in ..., 
ale woła również: —  W ięcej nauczycieli, 
działaczy oświatowych, więcej b ib lio teka­
rz y  i  organizatorów życia ku ltura lnego...

Tych nieustannie rosnących potrzeb 
nie m ogły zaspokoić dotychczasowe u n i-  
.wersyteckie stud ia polonistyczne. W  teo rii 
m ia ły  one przede wszystkim  wdrażać, m ło­
dzież do samodzielnej pracy badawczej. 
W  praktyce —  rezu lta ty  naukowe były 
w ą tp liw e. N ie w ą tp liw y  był fa k t  społecz­
n y : po lonistyka produkowała e lita rn ą  in ­
teligencję , obsługującą potrzeby burżuazji. 
Do nowych zadań program  i try b  naucza­
n ia  był całkowicie nieprzystosowany. 
W ostatn ich la tach zarysował się ilościow y 
i jakościow y kryzys na odcinku kad r po­
lonistycznych : liczba absolwentów była n i­
kła, ich przygotowanie ideologiczne i za­
wodowe —  słabe.

W ys iłk i podejmowane przez poszczegól­
nych postępowych profesorów nie m ogły 
zm ienić ogólnego stanu rzeczy.

Zaradza mu dopiero przeprowadzona 
obecnie re fo rm a polonistyczna, k tó re j za­
sady przedstaw iła  na Zjeździe wicemin. 
Eugenia Krassowska. W prowadzając dw u- 
stopniowość studiów, re fo rm a wyodrębnia 
sprawę kształcenia kadr naukowych, a przy 
śpieszą wyszkolenie szerokiej rzeszy no­
wych nauczycieli, pracowników ośw iato­
wych, b ib lio tekarzy itd . Trzeba zaznaczyć, 
że przyśpieszenie to nie odbywa się kosz­
tem  obniżenia poziomu naukowego, lecz' 
dzięki in te nsy fika c ji tryb u  studiów (uprzed­
n i „ lib e ra liz m “  w  tych sprawach dem ora- 
l'z o w a ł ty lk o  m łodzież) i  dzięki konsek­
w entn ie  przem yślanem u ich program ow i 
(dotychczasowy system wykładów wyłącz­
nie m onograficznych, opartych na oso­
b istych zainteresowaniach naukowych p ro ­
fesora, ignorow a ł istotne potrzeby słucha­
czy).

A le  rew oluc ja  ku ltu ra ln a , k tó re j częścią 
składową i zarazem jednym  z czynników 
sprawczych je s t re form a studiów polon i­
stycznych, nie sprowadza się do rozbudowy 
in s ty tu c ji i  wzrostu ilościowego kadr. Re­
w o luc ji k u ltu ra ln e j nie można odczytać 
z na jtra fn ie jszych  schematów organ iza­
cy jnych i  na jbardz ie j optym istycznych 
c y fr  s ta tys tyk i. M usi ona być przede 
wszystkim  rew oluc ją  treści ku ltu ra lnych , 
rew oluc ją  ideologiczną. Polonistyka nasza 
będzie naprawdę nowa ty lko  wtedy, gdy 
je j rezu lta ty  naukowe i dydaktyczne będą 
uczestniczyć w kszta łtowaniu się nowej, 
socjalistycznej świadomości, tego nieod­
zownego w a r- inku zbudowania fundam en­
tów  socjalizm u.

To było  jasne dla uczestników  Z jazdu— 
z obu stron barykady. I  dlatego zasadnicze 
dyskusje toczyły się nie wokół takiego czy 
innego u s tro ju  stud iów  polonistycznych, 
n ie  w okó ł tak ich  czy in n y ;h  fo rm  orga­
n izacy jnych badań naukowych. Osią 
Z jazdu była dyskusja ideol«"* iczna — w a l­
ka o p raw dziw ie  naukową, m arksistowską 
metodę badań li te r .- k ic h .
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N ie był na sali zjazdowej przypadko­
wym  elementem dekoracyjnym  p o rtre t 
K o łłą ta ja . N ie był n im  również emblemat 
Światowego Ruchu Obrony Pokoju. Na 
terenie badań lite rack ich  walka z idealiz­
mem, wyrodnie jącym  w in tu ic jon izm , fide - 
izm i m istycyzm  a skojarzonym  na prze­
m ian z kosmopolityzmem i nacjonalizmem 

to nie ty lk o  walka o prawdę naukową. 
To zarazem obrona przed penetracją św ia­
topoglądu im peria lis tyczne j burżuazji, 
przed penetracją, k tó ra  we wszystkich 
dziedzinach zmierza do ideologicznego 
obezwładnienia obozu pokoju i  postę­
pu. Należy to tym  mocniej zaakcentować, 
że m it  o nauce ponadklasowej, apo­
lityczne j, o nauce jako  „czys te j“  in te le k tu ­
a lne j fu n k c ji k lerków, poszukujących „bez­
in te resow n ie “  praw dy — b y ł na Z jeździe 
zasłoną dymną najczęściej stosowaną przez 
przeciwników m arksizm u. Zastrzegam się: 
m eta fo ra  o „zasłonie dym nej“  nie zaw iera 
w  sobie momentu insynuacyjnego, nie okre­
śla stopnia p rem edytac ji w użyciu przez 
dyskutantów  argum entu o ponadldasowości 
nauki. A le  przecież pan Jourda in m ów ił 
prozą bez względu na to, czy zdawał sobie 
z tego sprawę. Pewne tezy głoszone na 
Zjeździe pozostaną tezami nauki burżua- 
zy jn e j, bez względu na to, czy autorzy ich 
to sobie uśw iadam iają .

R e fe ra ty  obrazujące stan badań nad 
poszczególnymi okresami li te ra tu ry  po l­

skie j dowiodły zresztą na jbardz ie j poglą­
dowo, że działalność naukowa je s t również 
rodzajem p ra k ty k i klasowej. Z goryczą 
up rzytom niliśm y sobie, iż od d rug ie j poło­
wy X IX  w., a więc niem al od swych nau­
kow ych narodzin, po lon is tyka była jedną 
z na jbardzie j agresywnych placówek ide­
ologicznych bu rżuaz ji. Słabość tra d y c ji po­
stępowych staw ia polskie lite ra tu ro zn a w ­
stwo w  sy tua c ji trudn ie jsze j od sy tuacji 
h is to ryków  lite ra tu ry  rosy jsk ie j, k tó rzy  w 
w ie lu  dziedzinach m ogli czerpać pełną 
garścią z osiągnięć w ie lkch  k ry ty k ó w  
rew o lucy jno-dem ok. atycZnych X IX  w., 

-jak  B ie lińsk i, Dobrolubow, Czernyszewski, 
i późniejszych k rd y k ó w -m a rk s is tó w , ja k  
Piechanow i W or w ski. Z d rug ie j jednak 
strony te nasze trudności rów now aży ze 
znakom itą naw i *ką — możność oparcia 
się na wzorach metodologicznych i do­
świadczeniu lite ra tu roznaw stw a , radziec­
kiego.

W alka z idealistyczną (a to znaczy, ze 
względu na je j klasową funkc ję : z bu r- 
żuazyjną) nauką o lite ra tu rze  rozg ryw a ła  
się na Zjeździe w dwóch ściśle ze sobą po­
łączonych płaszczyznach: teoretycznej i h i­
s to ryczno-lite rackie j. L ite ra tu ra  jako k ie ­
runkowe odbicie rzeczyw istości, jako spe­
cyficzna fo rm a  świadomości społecznej, 
jako narzędzie w a lk i klasowej; dynam ika 
lite ra tu ry  jako ideologiczne odzwiercie­
dlenie procesów w a lk i k lasowej; koncepcja 
człowieka —  tw órcy k u ltu ry , którego 
„ is to ta  jes t w swej rzeczyw istości cało­
kszta łtem  stosunków społecznych“ ; opar­
cie wartościowania na un iwersalnym  k ry ­
te riu m  postępowości i wsteczności — te 
fundam entalne zasady m arks is tow skie j 
este tyki, przedstawione w in s tru k tyw nym  
referacie Stefana Żółkiewskiego —  nie w y ­
w o ła ły  ataku fron ta lnego przeciwników.

Ich  tak tyka  by ła  bardzie j g iętka. Nie 
polem izowali oni z marksizm em , lecz z 
przeciwn ik iem  dla siebie dogodniejszym —  
z w u lga rnym  ekonomizmem i socjologiz- 
mem. To przesunięcie było nie przypadao- 
we. Oczywiście, z pozoru kry tykow ano 
rzekome zacieśnianie prob lem atyk i do 
opisu z jaw isk ekonomiczno-społecznych, 
zare jestrowanych w utworze lub do kon­
struow ania program u politycznego p isa­
r z ' ’ . W  istocie jednak te niebezpieczeństwa 
występujące czasem u w u lgaryzatorów , są 
dla przeciw n ików  m arksizm u na jbardzie j 
pożądane. M og liby  o nich powiedzieć: fe- 
licissim ae culpae. Dlaczego? Bo p rzy  ta ­
k im  zniekształceniu względnie zacieśnieniu 
m arks is tow skie j p rob lem atyk i badawczej
—  inne tereny oddane by zosta ły na w y ­
łączną „eksploatację“  n ie-m arkistom , co 
więcej —  zachodziłaby konieczność eklek­
tycznej syntezy. E k lektyzm  metodologicz­
ny „uw zg lędn ia jący“  m arksizm  to z pozo­
ru  ty lk o  próba kom prom isu; w  istocie s łu ­
ży za parawan dla tendencji lik w id a to r-  
skich w stosunku do m arksizm u. To też 
hasło eklektyzm u spotkało się na Zjeździe 
ze słuszną odprawą. W skazywano, że m a r­
ksistow skie lite ra turoznaw stw o to nie 
klucz do jednej szuflady lite ra ck ie j z e ty ­
k ie tką : „p rob lem atyka  po lityczno-spo łecz­
na“  (bada jm y więc „S a ty ra “  Kochanow­
skiego metodą m arksistowską, a „T re n y “
—  metodą psychologiczną!), lecz f ilo z o ­
ficzn ie  określona, wszechstronna koncepcja 
lite ra tu ry , je j dynam ik i i  wartościowania. 
W szelkie kom prom isy naukowe z systema­
m i ideolog icznym i są niem ożliwe.

Sprawa stosunku m arksistowskiego l i ­
teratu roznaw stw a do rezu lta tów  innych 
metod badawczych w yp łynę ła  również w 
dyskusjach nad re fe ra tam i o h is to r io g ra fii 
lite ra ck ie j. R e fe ra ty  te, opracowane prze­
w ażnie przez lew icę polonistyczną, stano­
w ią  cenną pozycję naukow ą: zaw iera ją  nie 
ty lk o  k ry tyczną  ocenę sytuacj.. na poszcze­
gólnych odcinkach h is to r ii lite ra tu ry , lecz 
często rów nież nowe próby syntezy ok re ­
sów lite rackch . A u to row ie  na ogól bardzo 
precyzyjn ie  p o tra f i l i  oddzielić pozytywne 
osiągnięcia szczegółowe dotychczasowej 
na uk i o lite ra tu rze  od je j idealistycznego 
zaplecza filozoficznego oraz klasowej ogra­
niczoności i k ie runkow ości. To słuszne roz­
różnienie dało n iek tó rym  dyskutantem  
asum pt do generalnej obrony w artości 
tra d ycy jn e j po lon is tyk i, ba — do p rzyp i­
sywanie je j ja k ie jś  prekurso rsk ie j wobec 
m arks izm u ro li. I  znowu dyskusja  z jaz­
dowa w yjaśn iła , że bogaty m a te ria ł ź ród­
łow y, m istrzow ska robota filo log iczna 
i kom entatorska, tra fn e  spostrzeżenia 
i  odkrywcze in te rp re tac je  (w  ja k ie  ob fitu je  
np. twórczość naukowa pro f. Juliusza 
K le ine ra ) —- że te wszystkie zdobycze p ro ­
wadzą ty lko  do prawd cząstkowych. W  ce­
lu  naukowego ich w ykorzystan ia  niezbędne 
jes t „oderwanie“  ich od przesłanek ogól­
nych, od zasadniczych koncepcji f ilo z o ­
ficznych i  h is to ryczno lite rackich , z k tó ­
rych w yros ły . D latego, p rzy  bogactw ie 
słusznych stw ierdzeń szczegółowych nie 
znajdujem y w idealistycznej nauce o li te ­
ra tu rze  ani jednej p raw id łow e j syntezy 
dzieła lite rack iego , czy twórczości pisarza, 
nie mówiąc już  o prądzie lite rack im . D la ­
tego k ry ty k a  m arksistowska, oddając 
sprawiedliwość osiągnięciom tradycy jne j 
po lon is tyk i, korzysta jąc z nich, ani na 
chw ilę nie stępia w a lk i z m etodami idea li­
stycznym i. Zdobycze naukowe, o k tó rych  
mowa, osiągnięte zostały przez w yb itnych 
badaczy nie d z ię k i metodom idea lis tycz­
nym , ale m im o  ich stosowania.

Jest rzeczą charakterystyczną, że przed­
staw iciele tradycy jne j po lon is tyk i, uogól­
n ia jąc na je j korzyść oceny pozytywne, 
nie próbowali w  zasadzie podjąć po lem iki 
ze słuszną k ry ty k ą  je j wstecznych koncep-. 
c ji teoretycznych i  metodologicznych (d il-

theizm , fo rm a lizm , pozostałości filo lo - 
g izm u) ani z surową oceną je j po lityczne j 
fu n kc ji, k tó ra  by ła  m nie j lub więcej św ia­
domym wykonywaniem  zamówienia spo­
łecznego bu rżuazji.

N ie było również prób zasadniczej pole­
m ik i z nowym i in te rp re ta c jam i prądów l i ­
terackich. Obrona własnego dorobku czę­
sto ja kby  przesłan ia ła  dyskutantom  k lu ­
czowe zagadnienia naukowe. Jeśliby są­
dzić z obrad zjazdowych (a są i inne ku 
temu podstaw y), duży odłam tradycy jne j 
po lon is tyk i wszedł w okres jałowego alek- 
sandrynizmu. Konsta tac ja  to tym  bardzie j 
p rzykra , że uczeni ci rozporządzają nieraz 
imponującą erudycją i  świetnie zorganizo­
wanym w arsztatem  naukowym.

*

„Jestem  czw artym  z kolei referentem , 
którem u powierzono przedstaw ienie stanu 
badań nad lite ra tu rą  rom antyczną“  —  mó­
w ił Kazim ierz W yka po na jbardzie j może 
zaciętej dyskusji zjazdowej, zakończonej 
bezspornym zwycięstwem głównych tez 
re fe ra tu . —  „Jeże li czw arty  z kolei strze­
lec osiąga tak  pozytywne rezu lta ty , to 
znaczy na pewno jedno: że broń je s t do­
b ra“ .

Kolejność, o k tó re j wspom inał K . W yka, 
by ła  oczywiście sprawą przypadkową. 
Is to tn y  je s t wniosek inny: m arks izm -len i- 
nizm  staje się is to tn ie  coraz bardzie j sku­
teczną, precyzyjną i  sprawną bronią w rę ­
ku postępowych badaczy. R e fe raty zjazdo­
we by ły  świadectwem dalszego pogłębienia 
świadomości metodologicznej po lonistów - 
m arksistów , wyostrzenia ich apara tu  ba­
dawczego, śmiałego, dalekiego od wszel­
kiego dogm atyzm u atakowania trudne j 
p ro b lem atyk i. Z jaw isk iem  bardzo dodatn im  
jest rów nież i to, że postępowa część po lo­
n is tyk i, k tó ra  wyszła z pozycji eklektycz­
nych, wyzbyw a się coraz konsekw entn ie j 
tych obciążeń i zdecydowanie w kroczyła  
na drogę m arksizm u, om ijając częsiy w 
tak ich  w ypadkach etap wulgarnego socja- 
łogizm u.

W szystko to je s t n iew ątp liw ie  rezu lta ­
tem  sumiennej p racy teoretycznej, p rzy ­
swajan ia sobie zdobyczy lite ra tu ro znaw ­
stwa radzieckiego, ale ¿¡»t również rezu l­
tatem  narastającego, coraz dojrzalszego 
doświadczenia społecznego tych pracow ni­
ków nauki, k tó rzy  stanęli p rzy  klasie ro ­
botniczej do budowy socjalizm u. Nauka, 
pracująca dla życia, korzysta  zarazem z 
jego nauk.

Sprawozdawca nie uważa się za powo­
łanego do staw ian ia cenzurek poszczegól­
nym  re fera tom , tym  bardzie j, że wobec 
równoczesnych obrad 4 sekcji, z w ieloma 
pracam i nie m ógł się zapoznać. Zanim  zo­
staną one udostępnione w druku (w  „P a ­
m ię tn iku  L ite ra ck im “ , „Tw órczości“  i spe­
c ja lnym  pam iętn iku Z jazdu), niech będzie 
wolno stw ierdzić, że re fe ra ty  i dyskusje 
zjazdowe w ykaza ły dowodnie wyższość 
m etody m arks is tow skie j w lite ra tu ro ­
znawstwie, w ykazały, że mam y już  poważ­
ną kadrę pracowników naukowych, k tó rzy  
metodą tą  um ieją się sprawnie posługiwać, 
w ykazały, że kadra  ta n ieprzerw anie roś­
nie. I  to jes t wniosek zjazdowy, bodaj n a j­
bardzie j napawający optymizmem. W zrost 
ten należy rozumieć tak  w sensie jakościo . 
wym  —  o k tó rym  była mowa —  ja k  iloś­
ciowym.

Na Zjeździe uw yraźn ił się bowiem p ro ­
ces rozw ars tw ien ia  zachodzący wśród 
starszego i średniego pokolenia tra d y c y j­
nej po lon is tyk i. Proces ten rozw ija  się 
oczywiście na ogólnym podłożu przem ian 
społecznych w Polsce Ludowej, lecz nie 
bez istotnego w p ływ u jes t tu  oddziaływanie 
m etody m arks is tow skie j. Sądząc z w ystą­
pień zjazdowych, doprowadził on narazie 
do rezu lta tów  skrom nych —  do swoistego 
Bocjologizującego eklektyzm u, p rzy  czym 
w yw ody o ambicjach wyraźnie m arks i­
stowskich nie w yg ląda ły budująco. A le  
proces ten rozpoczął się niedawno i  jego 
przyszłych m ożliwości nie trzeba lekcewa­
żyć. Z jazd —  ja k  dowodziły n iektóre w y ­
powiedzi —  z in tensyfikow a ł te przem iany 
i  częściowo naprostował ich kierunek, usu­
wając istn ie jące jeszcze nieporozum ienia 
wokół m arksizm u. (Z tego m iejsca należy 
—  ja k  sądzę —  zasygnalizować, że niepo­
rozum ienia tak ie  dość często słychać było 
w  nauczycielskich głosach dyskusyjnych).

Pisząc poprzednio o ilościowym  wzroście 
m arksistow skich kadr po lonistycznych 
m ia łem  jednak na m yśli inne ich rezerwy. 
S tanowi je przede w szystkim  ak tyw  nau­
kow y m łodzieży polonistycznej, którego 
dotychczasowy dorobek zosta ł tak  wysoko 
oceniony w referacie wicemin. K rassow - 
skie j. O pin ia zjazdowa s tw ie rdz iła  zgodnie, 
że m łodzież ta, w yrasta jąca ju ż  na samo­
dzielnych i twórczych pracowników nauko­
wych p o tra f i wnieść wartościow y wkład 
w  obrady zjazdowe. W ystąpien ia  n a j­
m łodszych uczestników Z jazdu  — stu­
dentów po lon is tyk i dow iodły, że trw a ły  
dopływ  nowych pracowników naukowych 
o am bicjach m arksistowskich jest również 
na przyszłość zapewniony. Zorganizowanie 
asp ira n tu ry  zapewni im  korzystne w a run ­
k i do pogłębienia przygotow ania teore tycz­
nego i  w iedzy fachowej.

*

„S przę ty  domowe w powieściach E liz y  
Orzeszkowej“  —  autentyczny tem at pew­
nej pracy m ag istersk ie j, cytowany na 
Zjeździe, stanowi oczywiście p rzyk ład  
kurioza lny, ale zarazem sym ptom atyczny

(D okończen ie  na s tr , Z) -

TADEUSZ RÓŻEWICZ

ROZMOWA Z MATKĄ

Idzie noc Stoisz sama 
w czarnym oknie 
Wiem
w tobie wciąż 
ten umarły rośnie

Mówisz że już nie płaczesz 
oczy wypłakałaś
Mówisz — opatrzność tak chciała 
opuszczasz ramiona
Mówisz — jabłoń rozkwitła w ogrodzie 
I  odwracasz głowę

Tak nie trzeba

Opadłaś z sił i ciała 
można cię wziąć na ręce 
jak dziecko małe 
i podnieść do serca

II.
Teraz jest wojna 
Zimna mówią
I na całej ziemi matki drżą 
Zimna zimna mówią 
Są kraje

na których osiada krw i szron

Generałowie i szpiedzy 
z umarłymi twarzami 
przebijają mapy 
Wbijają chorągiewki 
w nasze wsie i miasta 
pola lasy i ogrody 
Przebijają na wskroś 
kościoły i szpitale 
Wyznaczają godzinę

Szaleńcy i przemysłowcy 
karmią faszyzm 
który skacze do gardła 
prostym ludziom 
i zagryza dzieci

Ale są żołnierze
którzy karabin przyciskają do serca 
po to aby zabić wojnę

I jest człowiek

O nim pisze poeta:
„W trzech komnatach Kremlu Starego 
mieszka człowiek, który się zwie

Józef Stalin
Do późnej nocy świeci się w jego oknie“.

1950 r

O MALEŃSTWIE PIOSENKA
To maleńkie jest 
jak pączek 
co na martwą ziemię 
spadł
— trzęsie listkiem młody wiatr —  
i rozkwita
światłem rączek 
w szary świat

Szedł bury żołnierz jak chmura
pochylił się
nad łupiną
kolebką
i uśmiecha się
i patrzy
na dziecko

— a w żołnierzu czarna jest krew  
nastroszony jastrząb to brew 
czarne lata i twarz czarna od prochu 
jak kamienna płyta zamknięta
tu ukryta jest wojna i gniew 
i szaleństwo i miłość 
i śmierć

Stoi tutaj jak skała ogromny 
i jak obłok miękki i siwy

nad kolebką płacze 
szczęśliwy 
Głowę chowa 
chłopisko w rękawy 
wstyd

wielki

Taki czarny groźny 
i straszny 
i bohater sławny

tak drży listek mały wierzbowy 
tak się trzęsie żołnierz ogromny 
radziecki

płowy
lew.

Pisane dnia 16 kwietnia 1915 roku, kiedy Armia Czerwona szła na Berlin.
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O manoujcach elitaryzmu i
. P rzed  1 -szym  m a ja  u  f r y z je ra  d o w ie ­
d z ia ła m  się o sm u tn ym  los ie  naszej 
s z tu k i.  P ew na  p a n ius ia  gdy je j o n d u lo - 
w a n o  w ło s y  u ża la ła  się: „P roszę pana, 
ła ta m  pa rę  ra zy  dz ien n ie  na akadem ie 
p ie rw szo m a jo w e , w yka ńcza m  się ja k o  
a r ty s tk a , bo ro b i się propagandę i  z a b i­
ja  sz tukę“ . Z dalszego szczebiotu w y ja ­
ś n iło  się, że „o f ia rą “  p ie rw s z o m a jo w y c h  
im p re z  padła a k to rk a  za tru d n io n a  przez 
„A r to s “ .

P rzypuszczam , że cyn iczno  -  szczere 
w y n u rz e n ia  u  f r y z je ra  ow e j a k to re c z k i 
s z ły  w  parze z pa te tyczno -n ieszcze rym  
ton em  re c y to w a n y c h  przez n ią  w ie rszy  
re w o lu c y jn y c h .

| Co p ra w d a  podobna m en ta lność w śród 
j a k to ró w  racze j o d p ły w a  w  przeszłość 
|n iż  u trw a la  się w  te raźn ie jszości. Patos 
■budow nictwa soc ja lis tycznego  coraz 
•bardzie j p o ryw a , zapala i  zm ie n ia  p sy ­
c h ik ę  ró w n ie ż  i  lu d z i św ia ta  a rty s ty c z ­
nego.

A le  g łęboko  sięgające k o rz e n ie  p e w ­
nego ro d z a ju  e lita ry z m u  lu b  p se ud oe li- 

¡ ta ry z m u  k u ltu ra ln e g o  tk w ią  jeszcze 
(m ocno  w  ś ro d o w is k u  a rty s tó w , l i te r a ­
k ó w  b e z p a rty jn y c h  i  p a r ty jn y c h . D uch 
'k a s tc w o ś c i, snob izm  e lity  od e rw ane j od 
!m asy, to n  p o b ła ż liw e j w y ro z u m ia ło ś c i 
d la  tw ó rczo śc i i  po trze b  k u ltu ra ln y c h  

( „m a lu c z k ic h “  w ys tę p u je  w  ró żn o ro d - 
jn y c h  fo rm a c h  w  sposób ja w n y  i  zam a- 
• sko w a n y , św iado m ie  i  n ieśw iadom ie , 
i Z w ie rz e n ia  ow e j p a n i w  k a ry k a tu rz e  
(u ja w n iły  t y lk o  to, co może n ie d o p o w ie - 
| dz iane  snu je  się jeszcze po g łow a ch  n ie  
jednego  z a rtys tó w .

N ie  chcę być  go łos łow na. N a p e w n ym  
tzebraniiu p a r ty jn y m  p a d ł n ied aw n o  głos 
lite ra ta ,  że p isa rz  n ie  m a n ic  do ro b o ty  
w  ś w ie t lic y  —  n iech m u ty m  n ie  z a w ra ­
c a ją  g ło w y  —  jego  je d y n y m  o b o w ią z ­
k ie m  je s t tw órczość lite ra c k a . Co p ra w ­
da  głos te n  n ie  sp o tk a ł się z szerszym  
uznan iem . B y ło b y  na w e t k rzyw d zą ce  
czyn ić  z n iego uo gó ln ien ia , ty m b a rd z ie j 
ma t le  o s ta tn ie j sze ro k ie j a k c ji l i te ra tó w  
p ra c u ją c y c h  w  te re n ie  w  fa b ry k a c h  ozy 
s p ó łd z ie ln ia ch  p ro d u k c y jn y c h .

[ P od  ty m  w zg lędem  zas ługu je  na u w a ­
gę c ie k a w y  fra g m e n t z lis tu  pew ne j p i ­
s a rk i os iad łe j na je d n e j z tru d n y c h  spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w o je w ó d z tw a  

( w a rszaw sk iego . P isze ona: „T e ra z  co do 
p ra c y  w  ś w ie tlic y . M am  z a m ia r zostać 
tu ta j oo n a jm n ie j r o k  do p ó łto ra  je ś li n ie  
d łu ż e j. Chcę p ro w a d z ić  ś w ie tlic ę  i  b i ­
b lio te k ę . P o ro zu m ia ła m  się z  in s p e k to ­
ra te m  szko lnym  w  G o s tyn in ie  i  2-go m a ­
ja  rozpoczynam  k u rs  d la  ana lfabe tów . 
P o ro zu m ia ła m  się z Z M P  i  za ło żym y  tu  
k o ło  oraz d rużynę  harcerską ...

P la n  zajęć u ło ż y ła m  w e d łu g  p ó r dn ia  
ta k , aby ś w ie tlic a  s łu ży ła  k o le jn o  dz ie ­
c iom , m ło d z ie ży  i  do ro s łym  w ieczó r. 
W ie lk i p ro b le m  to  k w e s tia  przedszko la. 
U w ażam  je  za bardzo po trzebne , gdyż 
m a tk i ja k  na raz ie  b io rą  b. s łaby u d z ia ł 
w  robo tach  zespołu... D o p ie ro  na p ro ­
w in c j i  i  na w s i w id z i się jasno  w ie lk ie  
p rz e m ia n y  w  Polsce, os iągnięc ia  i  b ra ­
k i.  P isa rzo w i każdy  dz ień tu ta j p rz y n o ­
s i now e re w e la c je “ .

U w a g i i  p la n y  zastanaw ia jące d la  p i ­
sarza.

T yd z ie ń  O św ia ty , K s ią ż k i i P rasy, 
a k c ja  w a lk i o po kó j, u a k ty w n iły ,  ro z ru ­
sza ły  l i te ra tó w . S po tka n ia  au to ró w  
z c z y te ln ik a m i n a b ra ły  rozm achu, s ta ły  
się ba rd z ie j u rozm aicone  —  a u to r coraz 
częściej w y s tę p u je  ja k o  a g ita to r poko ju , 
p ropagandz is ta  ośw ia tow y, dzia łacz k u l ­
tu ra ln y .

dla skarlen ia  i  ja łow ien ia  prob lem atyk i 
tradycyjnego lite ra tu roznaw stw a. P rzy ­
k ład  kurioza lny  podeprzyjm y argumentem 
w ażkim : od la t  przeszło czterdziestu polo­
n is tyka  nie zdobyła się na nową syntezę 
h is te r ii l i te ra tu ry  „z  praw dziw ego zdarze­
n ia “  (pom ijam  tu  próbę swoistej syntezy 
J. Krzyżanowskiego.)

T ak ie j praktyce naukowej przeciw staw i­
ła  po lon is tyka m arksistowska, zgrupowana 
w  Ins ty tuc ie  Badań L ite rack ich  swój p ro ­
gram  w ie lk ie j odnowy h is to r ii l ite ra tu ry . 
P rog ram  to świadomie shierarchizowany, 
zgodnie z cen tra lnym  zadaniem naszej 
hu m an is tyk i: współudziałem  w ksz ta łtow a­
n iu  socją listycznej świadomości narodu. 
T rzeba więc na nowo odczytać zafa łszo­
waną i  zniekształconą nieraz twórczość 
naszych na jw iększych pisarzy, wydobyć z 
zapomnienia n u rt postępowy, rew o lucy jny 
w  przeszłości lite ra c k ie j; dokonać zasadni­
czej re w iz ji dotychczasowych ocen, opar­
tych  na wstecznych i  fa łszyw ych  k ry ­
te ria ch ; w  sposób naukowy, opa rty  na 
m a te ria lizm ie  h is to rycznym  z in te rp re to ­
wać dynam ikę rozw o ju  lite ra tu ry ; z ryw a ­
jąc  ze z łym i tra d yc ja m i sztucznego po­
dz ia łu  m iędzy h is to rię  a k ry ty k ę  li te ra tu ­
ry , trzeba wziąć na w a rsz ta t badawczy 
twórczość współczesną i  w  n ie j rozw ój rea­
lizm u  socjalistycznego. (Że wspom niany 
podzia ł je s t jeszcze żyw otny —  dowodem 
b ra k  w  tem atyce zjazdowej re fe ra tu  o sta­
nie współczesnej k ry ty k i lite ra c k ie j. Do­
tk liw ą  tę lukę, częściowo ty lk o  usuniętą 
przez głosy dyskusyjne, w ype łn i dopiero 
tegoroczny Z jazd L ite ra tó w  Polskich. N ie 
powinno na n im  zabraknąć h is to ryków  l i ­
te ra tu ry ! L u ką  rów n ież  b y ł b ra k  re fe ra tu  
o lite ra tu rze  i k ry tyce  radzieckie j). Trzeba 
wreszcie —  i jest to jedno z na jp ow a żn ie j­
szych zadań — przepracować zagadnie­
n ia  este tyk i m arks is tow sk ie j i przystąp ić 
do unaukow ien ia  t. zw. teo ri lite ra tu ry . 
Przebieg Z jazdu  św iadczy bow iem  że 
teo re tycy-m arks iśc i nie zawsze p o tra f i l i  
przeciw staw iać sk ry tykow a nym  koncep­
c jom  ideologicznym, w łasne rozw iązanie 
k o n s tru k tyw n e  (np. w  dzedzinie teo rii 
ga tunków  lite rack ich ).

W ym ienione tu  centra lne zadania nau­
kowe otacza ca ły ogrom  innych potrzeb: 
odrobienie zaległości dwudziestolecia w  za­
kres ie  b ib lio g ra fii j  dokum entac ji prace 
edytorskie i  kom entatorskie (na różnych

N ie  zawsze d o p is y w a ła  o rg an izac ja  
spo tkań  —  a u to r l ic z y ł na do ros łych  ro ­
b o tn ik ó w  a na sa li b y ła  m łodz.ież i  d z ie ­
ci, d o w ia d y w a ł się, że zapow iedz iano  je ­
go w ys tęp  na raz w  dw óch  m ie jscach, 
bądź też p ę d z ił z W arszaw y  do Szczeci­
na i... w p a d a ł do pu s te j sali.

Choć w s k u te k  ba łaganu o rg a n iz a c y j­
nego n ie  ob y ło  się bez psucia k r w i  i  m a r­
n o tra w s tw a  czasu, to  je d n a k  po k ró tk ic h  
w ys łu c h a n y c h  spraw ozdan iach  p isa rzy  
nasuw a ła  się m yś l, że p isa rz  w  r o l i  ag i­
ta to ra  to dobra  szkoła pozna w an ia  ży­
cia, sku te czny  sposób z b liża n ia  się do 
lu d z i.

Jeszcze jeden  k ro k  zosta ł z ro b io n y  do 
zn ies ien ia  b a r ie r  e lita ry z m u .

*

Słyszy^ się n ie ra z  pogląd, że u p o ­
w szechn ien ie  k u l tu r y  pos tępu je  u  nas 
szybko  naprzód, na tom ia s t tw órczość 
a rtys tyczn a , zw łaszcza li te ra c k a  p rze ży ­
w a  k ryzys .

M im o  po zo ró w  p raw dopo do b ie ńs tw a  
u w a g i te  n ie  w y d a ją  się słuszne. N ie ­
w ą tp liw ie  rośn ie z d n ia  na dz ień  ilość 
ś w ie tlic  ro b o tn iczych  i  w ie js k ic h , zespo­
łó w  am a to rsk ich , b ib lio te k  gm innych , 
k u rs ó w  i  szkó ł kszta łcących  dz ia ła czy  
k u ltu ra ln y c h .  A le  n ie w ą tp liw ie  n ie  na ­
dążam y w  k ie ro w a n iu , id e o w ym  (pogłę­
b ia n iu  i  o rg a n iz a c y jn y m  opanow an iu  ży ­
w io ło w o  ro z w ija ją c e g o  się ru c h u  k u l tu ­
ra lne go ; są n iep oko jące  o b ja w y  sztam­
py , b iu ro k ra ty c z n y c h  wypaczeń, gó ro ­

w a n ia  bezdusznego frazesu  nad żywą 
soc ja lis tyczn ą  treśc ią . P ły n ie  to  m iędzy 
in n y m i i  stąd, że O lim p  s z tu k i i  n a u k i 
na da ł je s t jeszcze sztuczn ie  odosobn io­
n y  od życ ia  mas.

P ew ne  zn ieksz ta łcen ia  czy zaham o­
w a n ia  m asowego ru c h u  k u ltu ra ln e g o  są 
w y n ik ie m  uporczyw ego , tra d ycy jn e g o , 
k lasow o  dziś obcego e lita ry z m u , p o k u tu ­
jącego jeszcze w  św iec ie  n a u k i i  sz tuk i. 
Z  d ru g ie j s tro n y  —  pew nego zaham ow a­
n ia  tw ó rczo śc i l i te ra c k ie j n ie  można 
sprow adzać np. do b ra k ó w  w  p ra cy  
o rg a n iza cy jn e j Z w ią z k u  L ite ra tó w  —  
p ro b le m  ten  ma głębsze ko rze n ie . T ru d ­
n y  (proces p rze ksz ta łce ń  ideo log icznych  
w śró d  a rtys tó w , li te ra tó w  je s t zaham o-

poziomach), studia b iograficzne, badania 
nad językiem  artystycznym  i  w e rsy fikac ją  
itd . Odrębnym zadaniem je s t udostępnie­
nie osiągniętych rezu lta tów  naukowych 
tak  szkole ja k  najszerszym kręgom  odbior­
ców.

Ta rozległość i  różnorodność zadań po­
zwala każdemu rzetelnem u badaczowi zna­
leźć miejsce dla swego w arsz ta tu  nauko­
wego w  p racy  nad w ie lką  odnową 1 unau- 
kow ien iem  h is to r ii lite ra tu ry .

Z d rug ie j s trony rozległość i różnorod­
ność zadań potrzebuje wprowadzenia p la ­
nowania w  całość badań lite rack ich  w 
Polsce. W  te j spraw ie op in ia  zjazdowa 
by ła  powszechna —  nie znaleźli się obroń­
cy chałupnictw a naukowego. Ogólnopolski 
plan naukowy dla h is to r ii l i te ra tu ry  po­
zw o li skoordynować in dyw idu a ln e  w y s iłk i 
i uniknąć ich dublowania, pozwoli celowo 
rozstaw ić kad ry  naukowe i  p roduktyw nie  
je  w ykorzystać, a co najważniejsze —  za­
pewni szybką, ko lektyw ną rea lizację w ie l­
k ich  zam ierzeń syntetycznych i  b ib liog ra ­
ficznych. Skojarzenie planowania odgórne­
go i oddolnego (wychodzącego od uczelnia­
nych in s ty tu tó w  badawczych i  zespołów 
ka tedr) um ożliw i oczywiście pełne uwzględ 
nienie indyw idualnych am b ic ji i  zantere- 
sowań praeownków naukowych.

*

U czestn ikow i Z jazdu trudno z ta k  b l i­
sk ie j perspektyw y zdobyć się na ogólną 
ocenę. N iew ą tp liw ie  Z jazd b y ł dla lew icy 
po lonistyczne j trudną, lecz zwycięską p ró ­
bą sił, iktóra podniosła świadomość nauko­
wą m arks is tów  na wyższy szczebel. N awet 
na jbardzie j uprzedzonym unaocznił on 
owocność i przodownictwo naukowe m a r­
ksistowskiego lite ra tu roznaw stw a. Czy b y ł 
to Z jazd przełom owy ? N ie  można na to 
pytan ie  odpowiedzieć jednym  zdaniem. N ie 
zjazdy przecież, lecz dynam ika w a lk i p ro ­
wadzonej przez awangardę narodu —  k la ­
sę robotniczą —  decyduje o dynamice 
przełom ów naukowych. N ie na zjazdach 
przecież, lecz w  pracowniach naukowych 
te prze łom y się odbywają. To pewne jed­
nak, że Z jazd nasz przyśp ieszył przełom  w  
polonistyce, g runtow nie  oczyścił dla niego 
pole i  wskazał ku  niem u na jtra fn ie jsze  
drogi.

Henryk Markiewicz

w a n y  i  opóźn iony, d latego, że tw ó rc y  
rzadko  w y s u w a ją  się poza w łasne po ­
d w ó rk o  (w ła śn ie  stąd p ły n ie  zubożenie 
tw órczośc i A d o lfa  R u d n ick ie g o  ta k  w i ­
doczne w  „P a łeczce“ ), że ic h  p o w ią zan ia  
i  ¡ko n ta k ty  z życ iem  k ra ju , z m asow ym  
ruch em  k u ltu ra ln y m , są c iąg le  za słabe, 
anem iczne i  n iew ys ta rcza ją ce .

N a przeszkodz ie  s to i często n ie p o ra d ­
ność i  b ie rność a rty s tó w , l i te ra tó w  ja k  
i  b iu ro k ra ty c z n e  w y n a tu rz e n ie  lu b  b ra k  
in ic ja ty w y  o rg a n iz a c y jn e j i  sprężystości 
ze s tro n y  ty c h  ośrodków , o rg a n iza c ji 
spo łecznych, k tó re  m uszą być  z a in te re ­
sowane w  u s ta le n iu  t rw a ły c h  k o n ta k ­
tó w . K ró tk o  m ów iąc, za ró w n o  spraw a 
um a sow ien ia  k u ltu ry ,  p rzyśp ieszen ia  
tem pa  w a lk i z posępnym  dz ied z ic tw em  
zaco fan ia  i  c ie m no ty , ja k  i  sp raw a oży­
w ie n ia  za p ło dn ien ia  tw órozośc i a r ty ­
styczne j now ą treśc ią  naszego życ ia  —  
to  są d w a  sta le  p rze n ika ją ce  się ze sobą 
n u r ty  jednego w ie lk ie g o  p o to ku  re w o ­
lu c j i  k u ltu ra ln e j.

*

W ys ta rczy  w y je ch a ć  za ro g a tk i W a r­
szaw y lufo innego  w iększego  m iasta  
w^ Polsce, żeby na każdym  k ro k u  n a tra ­
f ić  na p o trz e b y  k u ltu ra ln e  dom agające 
się szybkiego zaspoko jen ia , na fa k ty ,  do­
m agające się na tychm ias tow ego  w y p ro ­
s tow an ia , na  dobre  poczynan ia  z a trz y ­
m ane w  p o ło w ie  drog i, na ogrom ną, p a ­
lącą po trzebę  szko len ia  i  jeszcze raz

szko len ia  k a d r  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h , 
zw łaszcza d la  wsi.

Z w ie d z i ła m  osta tn io  ś w ie tlic e  g ro ­
m adzk ie  w  spó łd z ie ln ia ch  p ro d u k c y j­
nych, w  PG R -ach, P O M -ach  w  w o je ­
w ó d z tw ie  poznańsk im , lu b e ls k im  i  w a r ­
szaw skim . W  p o w ie c ie  go s tyn iń sk im  b y ­
ła m  w : K am ień cu , M ode lu , Pacynce, 
L w ó w k u , B e ln ie , N o w e j W si, W o li T rę b - 
sk ie j. W iększość zw iedzonych  ś w ie tlic  —  
to  d o p ie ro  zalążek p rz y s z ły c h  ś w ie tlic . 
Dziś w  w ie lu  w yp a d ka ch  są to  za­
n iedbane izb y  m a ło  zachęcające sw ym  
w yg ląd em  i  n iep rzys to sow a ne  do czy­
tan ia , odpoczynku  czy zabaw y. To 
n ie  znaczy, że ś w ie tlic e  te  są m a r­
tw e  lu b  n ie  p rzyc ią g a ją  ludnośc i w ie j­
s k ie j.  O dw ro tn ie . Coraz częściej na 
w s i n ie  ty lk o  m łodz ież a le  i  do roś li, k o ­
b ie ty , s ta rs i gospodarze zaczyna ją  b rać 
u d z ia ł w  ż y c iu  ś w ie tlic y . T y m  w z ra s ta ­
ją c y m  po trze bo m  n ie  dop isu je  o rg a n i­
zac ja  ru c h u  św ie tlico w e go . N ie  czuć 
m ccne j i  p ie c z o ło w ite j gospodarczej rę ­
k i  na d  ś w ie tlic a m i w  o rgan izac jach  spo­
łe cznych  (Z w . Zaw ., Z w . Sam. C h łop .), 
często p rzew aża p a p ie rk o w y  nadzór róż­
n y c h  c z y n n ik ó w  nad  ś w ie tlic a m i, go­
n itw a  za ilo śc ią  zak ładanych  ś w ie tlic  
a n ie  za ja kośc ią  ic h  prac. N ie w ys ta rcza ­
jące  je s t tem po  szko len ia  k a d r  ś w ie t l i­
cow ych, b ra k  w reszc ie  p ra w d z iw e g o  za­
in te re so w a n ia  ruch em  ś w ie lic o w y m  n a ­
szych tw ó rc z y c h  z w ią z k ó w  a r ty s ty c z ­
nych , na u ko w ych , techn icznych .

Ś w ie tlic a  —  pow ażne o g n iw o  na d ro ­
dze ro z w o ju  k u ltu ra ln e g o  i  w ych o w a n ia  
soc ja lis tyczn eg o  c z ło w ie k a  p ra c y  w  P o l­
sce je s t p ra w ie  c a łk o w ic ie  odc ię ta  od 
ośrodków  m y ś li n a u ko w e j, od p o p u la ry ­
z a c ji zdobyczy tech n iczn ych , tw ó rc z o ­
ści a r tys tyczn e j, od ty c h  lu d z i, k tó rz y  
dziś k s z ta łtu ją  po lsiką naukę , tech n ikę  
i  sztukę. i

P ow o ła n ie  do życ ia  T o w a rz y s tw a  
W ied zy  Pow szechnej, k tó re  zgrom adzi 
na jlepszych  p re le gen tó w , p o p u la ry z a to ­
ró w  w ie d z y  i  sz tuk i, ob s ługu jących  te ­
ren, dom y k u ltu ry ,  ś w ie tlic e  rob o tn icza  
i  w ie js k ie  p o w in n o  w y p e łn ić  tę  rażącą, 
n iedopuszcza lną lu k ę  w  naszym  spo łe­
czeństw ie  b u d u ją cym  soc ja lizm .

N ieza leżn ie  od te j a k c ji i  Z w ią z e k  L i ­
te ra tó w  i  Z w ią z e k  P la s ty k ó w  m óg łb y  
u s ta lić  w  sposób p la n o w y  (w  p o ro zu ­
m ie n iu  z C R ZZ  i  ZS C h) fo rm y  w s p ó ł­
p ra c y  z do m am i k u l tu r y ,  ś w ie tlic a m i 
i  m ieście  i  na w s i. Ż y w e  s łow o li te ra ta  
w  ś w ie tlic y , pom oc p la s ty k a  w  este tycz­
n y m  u rzą d ze n iu  w n ę trz a  ś w ie t lic y  —• to 
w ła ś n ie  re a ln a  d roga  upow szechn ien ia  
k u l tu r y  i  s k ie ro w a n ia  tw órczośc i a r ty ­
s tyczne j i  l i te ra c k ie j n a  no w e  to ry . 
U cze s tn ic tw o  z w ią z k ó w  a rtys tycznych , 
to w a rz y s tw  na uko w ych , uczącej się 
m ło d z ie ży  w  ro z b u d o w a n iu  życ ia  ś w ie ­
t l ic y  w  sposób tw ó rc z y  w p ły n ie  na ob ie 
s tro n y .

Tym czasem  ty lk o  na uczyc ie le  z w ła ­
szcza na w s i z dużym  pośw ięcen iem , ale 
często w  osa m o tn ien iu  o p ie k u ją  się 
ś w ie tlic a m i.

Ze św ieżych  o b s e rw a c ji życ ia  ś w ie t­
l ic  w ie js k ic h  ja k o  n a jp iln ie js z a  rzecz 
w y ła n ia  s ię  kon ieczność u ru ch o m ie n ia  
b ib lio te k  i  zo rg an izow an ia  c z y te ln ic tw a . 
Z  p o b y tu  w  b lis k o  20 ś w ie tlic a c h  na te ­
re n ie  trzech  w o je w ó d z tw  m ożna s tw ie r ­
dzić, że w  każde j p ra w ie  ś w ie t lic y  b y ły

PO ZJEŹDZIE POLONISTÓW
(Dokończenie ze str. 1)
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drogach kultury
książka w  ro z m a ite j ilo śc i od 20 —  50 to ­
m ó w  do przesz ło  tysiąca. A le  gorszącym  
je s t fa k t, że W więkiszości ty c h  ś w ie tlic  
k s ią ilk i są n ieczytane  z ró żn ych  p rz y ­
czyn, a g łó w n ie  z b ra k u  b ib lio te k a rz a . 
B ra k  da je  się ty m b a rd z ie j odczuwać, że 
n iem a l w  każdej gm in ie  n ieduże ks ięgo­
z b io ry  rozproszone są w  k i l k u  m ie jscach, 
d la  k tó ry c h  n iepodobna (a n a w e t b y ło b y  
to  n ie w ła śc iw e ) dostarczyć fach ow e j s i­
ły  b ib lio te k a rs k ie j.  S tąd pew na kom asa­
c ja  b ib lio te k  na w s i w  p e łn i d o jrza ła  
i  w łaśn ie  dziś je s t na  w a rsz ta c ie  -prac 
K om is ji. G łów ne j do S praw  K u ltu ry .

Ś w ie tlic o w e  zespo ły  am a to rsk ie  na 
w s i są ja k  k ip lin g o w s k i k o t, k tó ry  
chadza ł w ła s n y m i d ro g a m i —  n ie m a l 
c a łk o w ic ie  puszczone samopas. T e a try , 
z w ią z k i a rtys tyczne , m łodz ież w yższych  
szkó ł a rty s ty c z n y c h  mogą i  p o w in n y  d u ­
żo zdz ia łać  w  o rg a n izo w a n iu  pom ocy 
id eo w o  -  a rtys tyczn e j d la  ż y w io ło w o  
w zrasta jącego  am ato rsk iego  ru c h u  na 
w s i.

*

G dy się p o ró w n a  dz is ie jszą  m łodz ież 
w  U n iw e rs y te ta c h  L u d o w y c h  z m ło d z ie ­
żą w ie js k ą  w  U. L . sprzed dw óch  la t  s ta­
je  ,się w idoczna  —  w  sposób uderza jąco  
ja s k ra w y  — droga  p rz e b y ty c h  w ie lk ic h  
p rz e m ia n  na w s i.

D w a  la ta  tem u  zapozna łam  się z p ra ­
cą dz ies ięc iu  U. L . na  te re n ie  całego 
k ra ju .  O becnie .zw iedz iłam  t r z y  U. L . 
w  w o je w ó d z tw ie  poznańsk im  i  lu b e l­
sk im . M im o , że ska la  po rów naw cza  je s t 
zwężona, zdobyte  obserw acje  rzu ca ją  
ś w ia tło  na procesy zachodzące na w si, 
¡nasuwają sporo pow ażnych  w n io s k ó w :

D w a  la ta  te m u  U. L . p ra c o w a ły  bez 
o k re ś lo nych  p ro g ra m ów , w id m a  a g ra ry - 
zm u n ie ra z  b łą k a ły  się w śród  s ta rych  
m u ró w  d a w n y c h  sz lacheckich  d w o r­
k ó w  —  obecnych siedzib  U. L . M is tyo z - 
no -se-n tym enta lny, tchnący  m yszką, bigos 
id e o w y  cechow a ł -naukę i  m e tody  w y ­
chow aw cze U. L . E gza ltac ja , piękm-odu- 
chostw o, g o n itw a  za n a tch n ie n ie m  ja k o  
ź ród łe m  „u sz la ch e tn ia n ia  ja ź n i“  w y c h o ­
w anków , budzen ia  ic h  hono rnośc i ch łop ­
sk ie j na leża ło  do z ja w is k  na g m in n ych  
w  U. L . W ys tę po w a ł tam  dość dz iw acz ­
n y  kon g lo m e ra t ró żn o ro d n ych  m etod 
w ychow aw czych . M ieszanka uw spó łcze­
śnionego ruso izm u  -z m ieszczańskim  sen­
ty m e n ta liz m e m  G ru n d tw ig a  (za łożyc ie ­
la  U. L . w  D a n ii) ,  z m o d y fik o w a n y m  
w  p o ls k im  w y d a n iu  przez Solarza, u z u ­
p e łn io n y m  przez po lską  in te rp re ta c ję  
ąg ra ryzm u .

A  przez dym ną  zasłonę frazesów  o do­
sko n a le n iu  osobowości w ych ow a nkó w , 
p rze z ie ra ło  k u ła c k ie  ob licze ideo logów  
P S L  m ik o ła je z y k o w s k ie g o  chow u. O ni 
to  w ła śn ie  w  p ie rw s z y c h  la ta ch  po w y ­
z w o le n iu  m ie li  d e cyd u ją cy  w p ły w  na 
ro z w ó j U L  w  Polsce. D użo je d n a k  w o d y  
u p ły n ę ło  od tego czasu. W a rto  d la  p o ­

Lekcja geografii gospodarczej

o w ie lk ie j m is j i  o ś w ia ty  na w s i, o do­
b roc i, a jednocześn ie na zap y tan ie  czy 
p o w s ta ją  m a łżeńs tw a  po w sp ó ln ym  po ­
byc ie  na k u rs ie  w  U. L . pa d ła  odpow iedź, 
że tego n ie  byw a, bo przecież s łuchacz­
k i  U L  to  pa nn y  bez posagu.

W e w s z y s tk ic h  zw iedza nych  p rzed  
dw om a la ty  U L  aż się ro i ło  od w y k ła ­
dów , pogadanek, p rac p iś m ie n n y c h  na 
te m a ty  ta k ie  ja k  np. „M ię d z y  u czu c ia ­
m i a rozu m em “ , „M ąż  —  g łow a  ro d z i­
n y “ , „C ie rp ie n ia  i  m iłość  w  l i te ra tu rz e “ , 
„O  d o b ro c i“  itd .

A  dziś gdy p rze g ląda m y zeszyty  s łu ­
chaczy U L  (gospodarzem  U L  je s t ZSCh, 
w s z y s tk ie .U L  p ra c u ją  wg. p ro g ra m ó w ) 
czy tam y streszczenia zgoła in n y c h  tem a­
tó w : o s p ó łd z ie ln ia ch  p ro d u k c y jn y c h , 
o b u d o w n ic tw ie  so c ja liz m u  w  ZSRR, 
o podżegaczach w o je n n y c h  i  o ko n ie cz ­
ności w a lk i o po kó j, czy ta m y  ana lizę  
„P an a  Tadeusza“  czy „ L a lk i “ , są rzeczo­
w e n o ta tk i o sztuce ep ok i „O d ro d ze ­
n ia “  itd .

Z  d łu g ie j ro z m o w y  ze s łuchaczam i U L  
w  Ł ę k n ie  (w o j. poznańsk ie ) d o w ia d u je ­
m y  się, że re g u la rn ie  czy ta ją  „N o w ą  
K u ltu rę “ , że na po ds taw ie  a r ty k u łu  
w  „N o w e j K u ltu rz e “  z ro b il i p ra sów kę  
o p ięc io le c iu  u k ła d u  z ZSRR i  d y s k u tu ­
ją  gorąco spraw ę d y m is ji J o lio t-C u r ie , 
że -zaczytują s ię  w  „Szosie W o łc iko ła m - 
s k ie j“  Beka, czy „P ra w d z iw y m  c z ło w ie ­
k u “  P o lew o ja , b io rą  a k ty w n y  u d z ia ł 
w  „T y g o d n iu  O św ia ty , K s ią ż k i i  P ra s y “ , 
w ys tę p u ją  po w io ska ch  z re fe ra ta m i, 
urząd-zali w ieczo rn ice  m ic k ie w ic z o w s k ie  
w  o ko liczn ych  wsiach.

A le  czy w szys tko  je s t ju ż  dobrze w  U L , 
czy w szys tko  u leg ło  g ru n to w n e j £m ią -

Uniwersytet Ludowy w Głuchowie

ró w n a n ia  p rzyp o m n ie ć  pew ne fa k ty  
sprzed dw óch la t, k tó re  dziś ju ż  należą 
do m in io n y c h  dz ie jów .

D w a  la ta  tem u  w  ś w ie t lic y  w  U L  
w  P a w ło w ic a c h  ja k o  naczelne hasło  w i ­
d n ia ły  s łow a zaczerpn ię te  z p e rs o n a li-  
s tyczne j pe dagog ik i: „S ie b ie  trzeba  od ­
m ie n ić , chcąc ś w ia t odm ien ić .“  W  tych  
sam ych  P a w ło w ic a c h  m ó w io n o  w ó w ­
czas dużo p ię k n y c h  i  g ó rn o lo tn ych  s łó w  
o r o l i  zespołowej p ra cy  i  w spó łżyc ia ,

Halina Rawska, gospodyni klasy i Wła- 
"* dysława Misialkówna •"

¡nie i  czy w ła ś c iw y  jes t obecny k ie ru n e k  
nauczania? T a k i w n iose k  b y łb y  z b y t po ­
chopny. M łodz ież  n ie w ą tp liw ie  dob ra  —  
do skon a ły  ch ło n n y  m a te r ia ł lu d z k i.  A le  
z a jrz y jm y  z-nów do zeszytów  słuchaczy. 
N a jw ię c e j zastrzeżeń, n ie p o k o ju  budzą 
n o ta tk i z e k o n o m ii p o lity c z n e j, h is to r ii,  
l i te ra tu ry .  Z a trz y m a jm y  się na l i te r a ­
tu rze . W  U L  w  G o lin ie  W ie lk ie j (w o j.  
poznańsk ie ) w e  w s z y s tk ic h  n ie m a l ze­
szytach -o p o z y ty w iź m ie  zapisane są p o ­
dobne s te reo typow e  s fo rm u ło w a n ia , za­
czerpn ię te  z a rsena łu  bu rżua zy jne go  l i ­
te ra tu ro z n a w s tw a . O to je dn o  z n ich : 
„W szys tk ie  d z ie d z in y  życ ia  trzeba  b y ło  
p rze o ryw a ć  by  społeczeństwo z ro zu m ia ­
ło , że ni.e ty lk o  szablą i  bo ha te rs tw em  
na p o lu  b i tw y  zdobyw a  się w o lność ale 
n ie  m n ie jszą  a może w iększą  ro lę  o d g ry ­
w a  p raca  nad podn ies ien iem  ośw ia ty , te ­
c h n ik i,  u p ra w y  ro l i,  ha nd lu , p rze m ys łu  
i  w  ogóle p rac p ro d u k c y jn y c h .“  I  ta k  
w  k ó łk o , bez s łow a k la sow e j a n a lizy .

W  podobny sposób z n ieco w iększą  
n a iw n ośc ią  i  n ieporadnośc ią  słuchacze 
z U L  w  G ośc ie radow ie  (w o j. lu b e ls k ie ) 
n o tu ją  różn icę  m ię d zy  ro m a n tyzm e m  
a p o zy tyw izm e m . „R o m a n ty z m  za ch w y­
ca ł się p ięknośc ią  ja k ie jś  rzeczy a n ie  
d o c ie ka ł do podstaw  je j życia . N a to m ia s t 
p o z y ty w iz m  o p ie ra ł się na rz e czyw is to ­
ści, b ra ł życ ie  od po d s ta w .“  _ N ie  b ra k  
anegdo tycznych  n o ta te k , św iadczących 
o n ie s a m o w ity m  pom ieszan iu  po jęć i  p o ­
staci. W  ty m  sam ym  U. L . w  G ośc ie ra ­
d o w ie  czy ta m y  w  je d n y m  z zeszytów :

„W  p rą d z ie  „M ło d a  P o lska “  p rz y w ó d ­
cam i ru c h u  soc ja lis tycznego  b y l i  W a­
ry ń s k i,  W ró b le w s k i, D m o w s k i i  L im a ­
n o w sk i. P rz e c iw s ta w ia li się n e o ro m a n - 
ty z m o w i i  z w a lc z a li k a D ita liz m  i  im p e ­
r ia l iz m “ .

(Do/cońcifente ną str. 1)
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TADEUSZ DREW NOW SKI

„ROBOTA NA DŁUGI DECH...”

1 )(W s

Witold Zalewski

„T ra k to ry  zdobędą w iosnę “  * ) — to  
p iękn a , w a rto śc io w a  i  no w a to rska  ks iąż­
ka o p o lsk ie ] w s i w  p ie rw szym  s tad ium  
p rze b u d o w y  soc ja lis tyczne j. „W reszc ie  
p rzyszed ł cz te rdz iesty  ó.smy ro k  i  w  sp ra ­
w ie , w ie js k ie j p o w ia ł ożyw czy w ia t r “  —- 
pisze W ito ld  Z a le w sk i. Zapoczątkow ane 
w ie lk ie  p rze m ia n y  na w-si  ̂ dostarcza ją 
naszej l i te ia tu rz e  now e j i  w sp an ia łe j 
p ro b le m a ty k i.

Na początku zajm iem y się zagadnie­
niem, czy dzieje wsi w  ostatnim  okre­
sie p raw id łow o  odb ija ją  się w  opow ia­
dan iach  Zalewskiego?

W  rozpoczęte j p rzed  p ó łto ra  ro k ie m  
w ie lk ie j k a m p a n ii o spółdzielczość p ro ­
d u k c y jn ą  p a rtia  —  czołow a i  k ie ro w n i­
cza s iła  tego re w o lu c y jn e g o  p rzeds ię ­
w z ięc ia  k ie ru je  się le n in o w s k im i w s k a ­
zan ia m i: „o p rz y j się na biedocie , zaw ie ­
ra j t rw a ły  sojusz ze ś red n iak ie m , an i na 
c h w ilę  n ie  p rz e ry w a j w a lk i z k u ła k ie m “  
(S ta lin , Z agadn ien ia  len i.n izm u).

G łów na  uw aga au to ra  om a w ia nych  
opow iadań  skup ia  się na u rz e c z y w is tn ia ­
n iu  d w u  p ie rw szych  haseł: m o b iliz a c ji 
i  u ś w ia d a m ia n iu  b ie d o ty  w ie js k ie j,  m o­
zo lnym  za w ie ra n iu  po rozum ien ia  ze śre­
dn ia k ie m . Te obydw a procesy obse rw u­
je m y  w  ca łe j ich  złożoności pokazane 
z w ie lk im  ta le n tem  p is a rs k im  ¡ w y ro b ie ­
n ie m  p o lity c z n y m . Z w ro t ś redn iaka, 
w  sw ej w ie lk ie j m asie —  ż y w io łu  
chw ie jnego , następu je  w te d y , k ie d y  na ­
sze s iły  osiągają zdecydow aną przew agę 
nad ku łac tw e m , k ie d y  nasza praca 
uśw iad am ia ją ca  zw ycięża k ła m liw ą  ag i­
tac ję  ze s trony  w roga .

G dy po  w s i poszła p lo tka , że „ Is k ro ­
w a  te ż . p rz e jrz a ła  ja k  i W o d n ia k  i ju ż  
n ie  rozpow iada  tych  b a jd ó w  o ko łc h o ­
zach (u k ra iń s k ic h ) “  w te d y  na ogó lnym  
zeb ran iu  ca łe j w s i M a ria  Is k ra  z łoży ła  
następu jące w y ja ś n ie n ia : „K o c h a n i lu ­
dzie, a to  ja w am  to  w szys tko  p o tw ie r ­
dzam  i  pow ta rzam , że w am  p o w ia d a ła k  
parną rze te lną  p ra w d ę  i przys ięgam  w am  
to  na pam ięć tych , coście ich  zna li, że 
n ie  k ła m a li n igdy... —  w  oczach k o b ie ty  
z a św ie c iły  dw ie  duży łzy , w zruszen ie  
zdu s iło  oddech.

N iedźw ie dź  poczu ł też, że m u coś p rze ­
szkadza. w  gard le . B y ło  cicho. N ag le  ktoś 
u d e rz y ł m ocno w  d ło n ie  i  na tychm ia s t 
ożyw czy  deszcz ok laskó w  p rze le c ia ł sa­
lę. T e n ' sam p is k liw y  gło.s babsk i k r z y k ­
ną ł: w ie rz y m y  ci M a ryśka .“

Po op is ie  zebran ia  au to r k o m u n ik u je  
w y n ik i:  „N r. ty m  zeb ran iu  w s tą p iło  p ię ­
c iu  lu d z i do ko m ite tu . T rzech  ś redn ia - 
kó w . W te d y  się p rze łam a ło .“  _

W roga k lasow ego w idz im y^ jasno ; jes t 
n im  bogacz w ie js k i,  w yzysk iw acz , spe­
k u la n t,  często —  re a k c y jn y  proboszcz. 
A le  Z a le w s k i na ogół w ła ś c iw ie  p rze d ­
s ta w ia ją c  począ tkow e s tad ium  w a lk  o so­
c ja lis ty c z n ą  p rzebudow ę w s i pope łn ia  
je d n a k  p e w ie n  b łąd , k tó ry  osłab ia re ­
w o lu c y jn ą  tendenc ję  ks ią żk i. N ie w y ­
s ta rcza jąco  w sze chs tron n ie  uka zu je
—  w raz  z w a lk ą  b ie d o ty  o spółdzielczość
—  stale og ran iczan ie  i  w y p ie ra n ie  jesz­
cze n ie  k u ła c tw a  ja k o  całości, ale jego 
poszczególnych oddz ia łów . W praw dz ie  
o b ie k ty w n e  c z y n n ik i k lasow e —  n o w y  
sk ład , spo łeczny m ło dz ie ży  —  w yznacza­
ją  kon ieczny  k ie ru n e k  p rze m ian  u n iw e r ­
sy te tó w  lu d o w y c h  obciążonych id e a li­
s ty c z n y m i tra d y c ja m i gack ich  re z e rw a ­
tó w  duchow ych  i  de cydu ją  o tym , że

chrześn iacy  idą  z n a m i“ ; w p ra w d z ie  
zo rgan izow any przez fa b ryczn ą  ek ipę  
podbó j id eo w y Jed lan lk i m u s i —  po cięż­
k ic h  zm aganiach —  zgodnie ze s t ru k tu ­
ra  ekonom iczno -  społeczną w s i d o p ro ­
w a dz ić  do sukcesu, ale w  opow iadan iach  
Z a le w sk ie go  nie  w id z im y  w  p e łn i re z u l­
ta tó w  odnoszonych zw yc ięs tw . N ie  m a­
m y  przed oczam i o p ło tkó w   ̂ ca łe j w s i: 
k u ła c k ic h  zagród, zagonów s red n iack ich  
i  pow s ta jących  spó łdz ie ln i. O k ie ru n k u  
p rzem ian  w  każdym  w y p a d k u  przesądza 
w  os ta tn ie j in s ta n c ji p ra w o  postępu h i ­
storycznego, ale zam azu ją  się tu ta j d ia ­
le k ty c z n e  z w ią z k i m iędzy  za leżnym i od 
s ieb ie  procesam i: nasze zw yc ięs tw a  n ie  
są rów nocześnie ,■—  na te re n ie  k s ią ż k i -— 
c iosam i w  bogaczy. P ow s ta je  w rażen ie, 
że k u ła k  n ie  ty lk o  je s t podstępny, h a r ­
d y , n ie u s tę p liw y , ale ró w n ie ż  —  n ie ty ­
k a ln y .

I  jeszcze jedno. W a lkę  z k u ła k ie m  
p ro w a d z i n ie  ty lk o  —  choć w  p ie rw ­
szym  rzędzie —  b iedo ta  w ie js k a  p rz y  
pom ocy - ro b o tn ik ó w , ale ró w n ie ż  w ładza 
lu d o w a , przez, us ta w y, przez poda tk i... 
Tej in te rw e n c ji n ie  odczuw a ją  opisane 
w io s k i. Poza ko m ite te m  p o w ia to w y m  
p a r t i i ,  k tó ry  dz ia ła  sp ra w n ie  i czuw a na 
k a żd ym  k ro k u ,: żadnych p rz e d s ta w ic ie li 
aoa ra tu  państw ow ego nie^ spo tykam y. 
K a żd y  k r o k  w  og ran iczan iu  eksp loa ta - 
tcrs t.w a na w s i, każda w yg ra n a  w  w alce

*) W ito ld  Za lew ski. T ra k to ry  zdobędą w io ­
snę. „C zy  te ln ik “ . Spółdzie ln ia  W ydaw n czo- 
Oświ'£towa, 1950.

ze speku lac ją , w yzysk ie m , obcą ag itac ją  
je s t przecież zarazem  dalszą po rażką  k a ­
p ita lis ty c z n y c h  ż y w io łó w . Rozpoczęta 
ka m p a n ia  spó łdzie lcza na w s i w  osta­
tecznym  rezu ltac ie  p ro w a d z i do z u p e ł­
nego zn ies ien ia  kap ita lis tyczn e g o  w y z y ­
sku. Ta p e rs p e k ty w a  ro z w o jo w a  w s i n ie  
w ys tę p u je  dość jasn-o naskute-k zwężo­
nego nieco ką ta  w id ze n ia  k o n f lik tó w  
w ie js k ic h  ty lk o  od s tro n y  p rzodu jące j 
części ch łopstw a, a u k ry c ia  w  c ie n iu  co­
fa ją cych  się i  ro zg ra m ia n ych  bogaczy 
w ie js k ic h , ja k  też pozos taw ien ia  p o w ia ­
tu  sam em u sobie.

Z  d ru g ie j s tro n y  —  obok ty c h  b łę d ­
n y c h  bez w ą tp ie n ia  n ied om ów ień  —  
z b ió r opo-w iadań Z a le w sk ie go  p rz e k o n y ­
w u ją co  i  p ię k n ie  dow odzi, że przyszłość 
w s i na leży do s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
nych . C z łonko w ie  spó łd z ie ln i, c i na w e t 
k tó rz y  z w a h a n ia m i do n ie j p rzys tęp o ­
w a li,  sam i ju ż  m ogą ocenić przewagę 
gospodark i k o le k ty w n e j w  p o ró w n a n iu  
iz gospodars tw am i in d y w id u a ln y m i. 
P rzed  s p ó łd z ie ln ia m i o tw ie ra ją  się w ie lr  
k ie  w id o k i ro z w o ju :

„Jadą  te raz  g rob lą  m ię d zy  o g ro m n y­
m i, such ym i s taw a m i p o ro ś n ię ty m i p rz y  
brzegach w yso ką  trzc iną . M ig d a ł pochy­
la  się w  siedzeniu .

—  Te s ta w y  też będą nasze —  m ó ­
w i —  to  je s t p iękne  gospodarstw o r y b ­
ne, os iem dzies ią t h e k ta ró w  s taw ów . N a 
raz ie  to  P G R -y  u ż y tk u ją , ale to  żadna 
gospodarka, stąd m a ją  do zespołu k i l k a ­
naście k ilo m e tró w ...

W ąska g rob la  b iegn ie  m ię dzy  ró w n y m i 
p ro s to k ą ta m i s taw ów  p o k ry ty c h  na dn ie  
cza rn ym  szlamem...

—  S ta w o w i też p rz e jd ą  do nas... —  
M ig d a ł zaciera d ło n ie  —  spó łd z ie ln ia  
m us i m ieć oparc ie  w  czym ś ta k im . M y  
się n a s taw im y  na ry b y  i  na  hodow lę  b y ­
dła...“

Częste op isy  p rz y ro d y  n ie  są u  Z a le w ­
skiego zbędnym i de ko ra c jam i. Ich  p ię k ­
no po lega na spo jrze n iu  na p rzy ro d ę  
oczam i cz ło w ie ka  pracującego, u ka zan iu  
pe łnego u ro k u  żyw io łu , k tó ry  c z ło w ie k  
sw ym  rozum em  i  w y s iłk ie m  -coraz b a r­
dz ie j poznaje, u ja rz m ia  i  w y k o rz y s tu je . 
Jakże d a le k i je s t ten obraz dynam iczne ­
go ro zw o ju  dz is ie jsze j w s i od t r a d y c y j­
nego poe tyzow an ia  o zbożnej w e g e ta c ji 
w s i w łączone j w  odw ieczny  ry tm  p rze ­
m ia n  n a tu ry . W ie llka  re-w oluc ja  na w s i 
po s ta w iła  p ie rw sze  decydu jące k ro k i.

„Z ie m ia  taka  m arna, p rze lu d n ie n ie , 
a ja k  ciężko idz ie  ze spó łdz ie ln iam i...

—  N ie  może iść le tko . T o  je s t robota 
na d łu g i dech...“

*

Zalew-ski p rze ds taw ia  p ie rw sze  m oc­
ne za lążk i nowego b y tu  w si. „S p ó łd z ie l­
czość p ro d u k c y jn a  do p ie ro  k ie łk u je , ale 
ja k o  p ro b lem  u tk w iła  w  lu d z k ie j ś w ia ­
dom ości, p rze ra b ia  ją “ . Że p ro b lem  
spółdzie lczości p ro d u k c y jn e j u tk w i ł  
w  św iądom ości ch łop sk ie j Z a le w s k i n ie  
ty lk o  stw.ierdz-a, ale ró w n ie ż  ^pokazuje. 
Cała oko lica  -ob se rw u je  z rozb ie żn ym i 
uczuc iam i p ie rw szą  spó łdz ie ln ię  w  D an- 
kow icach . D la tego  p lan ow e  w yko n a n ie  
o rk i je s ienne j je s t n ie  ty lk o  gospodar­
ską koniecznością, ale także —  co au to r 
u m ie ję tn ie  ukazu je  —  w ażnym  zadaniem  
p-o-litycznym. Z a lążkow e fo rm y  no-wego 
b y tu  przynoszą fe rm e n t tam  naw et, 
gdzie spółdzielczość jeszcze n ie  dociera.

K s z ta łto w a n ie  się now e j św iadom ości 
ch łop sk ie j ob se rw u je m y w  ro zm a itych  
stad iach : chw ie jność W odn ia ka  —  m a ło ­
ro lne go  chłopa, zastraszonego ks ię żym i 
po g ró żkam i; m ocow an ie  się z zakorze­
n io n y m  p rzyw ią za n ie m  do in d y w id u a l­
ne j własności, u  k-omunis-ty —  A dam asz- 
ka, jednego z za ło życ ie li spó łd z ie ln i, k tó ­
r y  w  czasie o rk i „ż a ło w a ł trochę  s w o je ­
go b y d lę c ia “  i  oszczędzał m u bata; r o ­
dząca się tro ska  o spó łdz ie lczy dobytek,
0 w spó lne  u N iedźw ie dz ia , S ob ika  i  Ce­
l in y  ze spó łd z ie ln i d a n k o w ic k ie j, k tó rz y  
z b ic iem  serca p rz y jm u ją  n-a św ia t 
„p ie rw sze go  byczka  na spó łdz ie lczym “ . 
W  żadnej scenie c z ło w ie k  -nie je-st an i 
trochę  k la so w ym  schem atem , a w  k a ż ­
de j s y tu a c ji ż y w i lu d z ie  są do szp iku  
kośc i k la s o w y m i je dnos tkam i-

„ (R y c h ta )  m a pięć h e k ta ró w  —  opo­
w ia d a  M ig d a ł —  i  w ciąż jest, rozum iecie , 
jedną  nogą tu ta j,  a d rugą  zosta ł na sw o­
je j dz ia łce ; w c iąż się gnębi, że źle z ro ­
b ił,  że będzie s tra tn y  na spó łdz ie ln i... 
Z w iosną ja k  w s tę p o w a ł do spó łdz ie ln i, 
to  cięg iem  cho dz ił po d ra pan y  na gębie. 
A  i  te raz to  jeszcze się u  n ich  p ie k ło  w y ­
p ra w ia . C h łop  ma c iężk ie  życie... W  ogó­
le  —  ile  to  m a łżeńs tw  p rze s ta ło  ze sobą 
spać z pow odu spó łdz ie ln i... K s iądz  za­
b ro n ił babom ...“

Ż yc ie  w  zm ie n io nych  w a ru n k a c h  n a ­
b ie ra  d la  b ie d o ty  .w ie jsk ie j now e j treśc i
1 n o w ych  ba rw . A u to r  n-a każdym  k ro ­
k u  a kce n tu je  lu d z k ą  godność p ra cy  na 
w sp ó ln ym  gospodarstw ie.

„...Jan  R u tk ie w ic z  (od trz y d z ie s tu  la t 
s ta n g re t ba rona F ranke ns te ina  —  os ta t­
n iego w ła śc ic ie la  m a ją tk u  K s ięży  D w ó r) 
zosta ł na wic-snę w y b ra n y  cz ło nk ie m  k o ­
m ite tu  zespołowego.

—  Oo —  pokazuj-e m ajaczące w e m gle 
postac ie  dz iew czą t —  b u ra k i kop cu ją . 
T u  b u ra k ó w  ze b ra li la toś trz y s ta  m e­
tró w  z hektara ...

K o leg a  M ic h a ls k i m-a ochotę zapalić. 
T-rąca s tangre ta  w  ram ię  i  podsuw a m u 
pap ierośn icę . A le  R u tk ie w ic z  odm aw ia  — 
na koź le  n ie  p a li;  trz y m a  sz tyw n o  le j ­
ce i  je s t z a ję ty  pow ożen iem .“

Poza k i lk u  w z ru s z a ją c y m i akce n tam i 
p rz y w ią z a n ia  i  zam iło w a n ia  do zaw odu 
może jeszcze n iedosta teczn ie  w  całe j 
książce Z a le w sk ie go  u w y d a tn ia  się 
p ię k n o  p ra cy  w  n o w ym  u s tro ju . Pod 
ty m  w zg lędem  a u to r zm a rn o w a ł szereg 
o k a z ji.

A le  k ie d y  ob raca jąc k a r tk i  ks ią żk i 
p rzyg lą d a m y  się a k ty w o w i naszej k a m ­
p a n ii spó łdz ie lcze j n ie  raz jesteśm y o l­
śn ien i: ja c y  m ocn i i  m ąd rzy  lu d z ie ! co 
za p ra w d z iw i bo ha te row ie ! W y p ró b o w a ­
n i tow arzysze zw iązan i do os ta tka  z p a r­
t ią  ( ja k  S ta n is ła w  M arzec z fa b ry k i sta­
ra c h o w ic k ie j) ,  b e zkom p rom iso w i k o m u ­
n iśc i —  M a ria  Isk ra  i  N iedźw iedź  ze 
-spó łdzie ln i p ro d u k c y jn e j w  D a n k o w i-

cach i  od p o w ie d z ia ln i, oddan i gospoda­
rze —  ja k  b e z p a rty jn y  S-obik s ta ją  obok 
S tan is ła w a  M azu ra  —  „.m is trza “  b u ra ­
czanych u ro dza jów , A le k s a n d ra  O brzan - 
ka  —  szw a jca ra  w  K o ry ta c h , H e n ry k a  
G arbacza —  ra c jo n a liz a to ra  ro ln ic tw a , 
k tó ry c h  p iękn e  ż yc io rysy  znam y z b i­
b lio te k i p rz o d o w n ik ó w  pracy.

W  w ie lk im  skróc ie  Z a le w s k i za ryso­
w u je  szkice z życ ia  św iadom ych  b o jo w ­
n ik ó w  naszej re w o lu c ji.  O to fra g m e n t 
w span ia łego  ż yc io rysu  ch łopa z L ip n a : 

„K ie d y  w  1935 ro k u  w  żn iw a  M arzec 
p ra c o w a ł w  m a ją tk u  H. pod P ruszko ­
wem , z e tk n ą ł się z k i lk u  ro b o tn ik a m i 
z p ru szko w sk ie j e le k tro w n i. W  następ­
n y m  ro k u  b y ł ju ż  cz ło nk ie m  K o m u n i­
styczne j P a r t i i P o lsk i. P racą .jego sta ła  
się te raz walk-a. Od czterdziestego 
p ierw szego ro k u  ż y ł w  lesie. K ie d y  
p rzyszed ł na św ię ta  do dom u, w z ię ła  go 
żandarm eria . P o je ch a ł do O św ięcim ia ... 
P o w ró c ił do L ip n a  w  cz te rd z ie s tym  
p ią ty m  ro k u  i od razu  s taną ł do ro b o ty  
w  p a r t i i.  N a jp ie rw  zosta ł sekre ta rzem  
k o m ite tu  gm innego P.P.R. —  b y ł to  czas 
k ie d y  n-a ż e b ra n ia  chodz iło  się z b ron ią . 
S trz e la li do n iego, b y ł ran ny . P o s ta w ił 
gm inę  -na nogi, dopom ógł b ied akom  od­
bu dow yw ać się, o rg a n izo w a ł g ro m ad zk ie  
k o m ite ty  p a rty jn e , zak ład a ł Sam opom oc 
Chłopską. Po-tem w ys łano  go do szko ły  
p a r ty jn e j,  a po tem  do S ta ra chow ic .“  

P isa rz  p o tra f i p o ry w a ją c o  i  w ie rn ie  
ukazać m ocne s y lw e tk i boha te rów  n a ­
szej k a m p a n ii o spółdzielczość p ro d u k ­
cy jną. Ci, co od da w n a  są g łó w n y m i bo -

W ŁO DZIM IERZ M AJAKO W SKI

hate-ram i naszego życia , s ta ją  się 
w  książce Z a le w sk ie go  p e łn o p ra w n y m i, 
p o z y ty w n y m i bo h a te ra m i naszej l i te r a ­
tu ry .

*
N ie w ie lk ie  op ow ia d a n ia  Zale-wsikiego 

o tw ie ra ją  szerokie  w id n o k rę g i lite ra c k ie . 
Może często m im o  w o li są one w  w ie ­
lu  m om entach dysku s ją  lite ra c k ą  z w ie l­
k im i p isa rza m i przesz łe j ep ok i —  S ien­
k ie w icze m , R eym ontem , W ysp ia ńsk im . 
Z do lnego Jan ka  O b rzu ta  z U n iw e rs y te tu  
Ludo w eg o  pod Ło d z ią  —  s type ndys ty  
M . K . i  S. nj-e czeka znany los Janika —  
m u zyka n ta . O ile  prcza icz-n ie j, bez m i­
s tycznych  obsłonek, p rze ds taw ia  się k u ­
ła c k ie  wesele, na k tó ry m  bogacz-e p rze ­
k u p u ją  b ied nych  ch łop ów  w ódką :

„W y n u rz y ł się d rużba  ciągnąc za rękę  
zgrzaną dziew czynę. P chn ą ł ją  w  ob jęc ia  
w a rszaw iaka :

Tańcować, panie... jedno  k ó łk o
B ęben i  ta le rz  w y b ija ł ry tm , lu d z ie  

szurali- po  pod łodze  w  m -odnym  m ie j­
s k im  sw in g u .“

W  g w a rn e j k a rc z m ie  w  k u lm in a c y j­
n y m  m om encie  ku ła c k ie g o  w esela za­
m ia s t słom ianego chochoła —  sk rzypka , 
k tó r y  podda ta k t  p a ro m  tanecznym , z ja ­
w ia  się p rze d s ta w ic ie l k o m ite tu  p o w ia ­
tow ego P.Z.P.R. w  sp ra w ie  m ie jsco w e j 
sp ó łd z ie ln i.

J a k k o lw ie k  -zasugerowana przez k s ią ż ­
k ę  p o le m ik a  dobrze św iadczy o je j ra n ­
dze li te ra c k ie j,  co innego  oczyw iśc ie  
p-rzede w s z y s tk im  s tan ow i a rtys tyczn ą  
-wartość k s ią ż k i W ito ld a  Z a lew sk iego .

N ie  ty lk o  w  n ie j n ie  zan ika  wi-elkość 
i  patos rzeczyw is tośc i, ale p rz e c iw n ie  —■ 
p roza  Z a lew sk iego  —  na p e w n ym  w y -  
b ra n y m  od c in ku  —  w y d o b y w a  je  i  l i t e ­
ra cko  potęgu je . K a żd y  om alże ro z w in ię ­
ty  obraz li te ra c k i ( t ra k to r  na w zgórzu —• 
sym b o l k o le k ty w n e j gospodark i, w ie js k i 
dz iec in iec  w  p-opańskim  pa łacu ) m a 
ogrom ną rea lis tyczn ą  w ym ow ę, k ry je  
w  sobie duży re w o lu c y jn y  ładunek.

Już w  obręb ie d w us tus tron icow eg o  
to m ik u  (n ie  m ów iąc  o po p rze dn ie j 
tw ó rczo śc i Z a le w sk ie go ) m ożna zauw a­
żyć p e w ie n  ro z w ó j p isa rsk i au tora . 
W  m ia rę  g run tow m e jszego  poznaw an ia  
w s i i* g rom adzen ia  da lszych dośw iad­
czeń —  m im o  pew n ych  w skazanych  uste­
re k  p-os-zerza się i  pog łęb ia  obraz rzeczy­
w is tośc i, k s z ta łtu je  się pe łn ie jsza  w iz ja  
a rtys tyczna : cd s ta tycznych  ob razków  
z życ ia  wsa ( „P rą d o w n ic a  K o ło d z ie js k ie ­
go“ , „T ra k to r  na w zg ó rzu “ ) do skonden­
sowanego szk icu  pow ieśc i o początkach 
spó łdzie lczości i b itw ie  o p ie rw szą  o rkę  
jes ienną  (p ra w ie  k a żd y  ro zd z ia łe k  
„W  lis topadz ie , m ies iącu  je s ie n n y m “  
je s t sk ró tem  osobnego w ą tk u  pow ie śc io ­
w ego), od repo rtażu , posługu jącego się 
różn o ro dnym , często su ro w ym  m a te r ia ­
łe m  (a n k ie to w y m , s ta tys tyczn ym ) do 
-o ryg ina lne j i p ię k n e j p rozy  li te ra c k ie j.  
Zwłasz-cza w  os ta tn ich  dw óch opow iada ­
n ia ch  a u to r na b ie ra  szers-zego oddechu, 
ale stale jeszcze b ra k  m u  ep ick iego  ro z ­
m achu pow ieściop isarza.

(Dokończenie na stron ie  4)
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POSŁUGUJ SIĘ ROZSĄDNIE METODĄ TAKĄ

Bagnetami
utwierdza ,

robocza brać
nowego stulecia

zręby.
A niektórzy

chcą bagnet
do rąk

poto brać,
by nim

sobie czyścić
zęby.

Wszystko w porządku:
śpiewa poeta,

krytyk
zajmuje się krytyką.

Koryto swoje
ma wierszokleta,

krytyk —
swoje korytko.

Lecz są
i tacy,

co chętnie zbieraliby,
choć sami

ni orzą,
ni sieją

A rozdzielają
nagany i chwalby

z wysokości
literackich essayów,

I  by odziać
w nimb

naukowej krytyki
ową

brednię zaplwaną, —  
zawsze

na stole
kurzem pokryty

i
nierozcięty

Plechanow.
Wykuje zdanie

i bębni zażarcie
niby

z ambony jegomość.
Byt —

a to znaczy się —
picie i żarcie

u niego
określa świadomość.

Gdy wpadnie mu
Lermontow

w encyklopedii
lub Puszkin

krytyk-koneser 
wyjaśnia źródłowo,

co oni jedli
na obiad,

a co na deser.
„Szampana lubili łyknąć.

przypuśćmy.
Znać w tym

szlachecki zbytek.
A ich

rozkochanie
w kiszonej kapuście 

to
zwykły

mieszczański przeżytek.
W Lermontowie choćby —

daleko nie idąc —
sensu jest mniej,

niż grusz na akacji.
Całe

chóry
niebiańskich świecideł 

i ni słowa
o elektryfikacji

Lecz jeśli
odrzucie

frazesów strąki,

mtązsz
dobyć

z łupin liryzmu,
przyznaję,

że Lermontow
jest bliski i drogi

jako pierwszy
demaskator liberalizmu.

Masa wie
mimo wykrętów wszelakich, 

że chwiejąc się
niczym liberał

świecidła
u Lermontowa

płyną bez żagli,
niektóre zaś nawet —

bez steru.
Lecz ważny ten temat

czy tak
ująć trzeba?

W  indywidualizmach się plątać?
Demony do piekieł,

a duchy —
do nieba?

A gdzie, ja was pytam, kontakt?
Dość mamy

te j
zaświatowej legendy

Byle wiersz
zacytowany

dowodzi,
Że Lermontow

był inteligentem,
co gorsza —

zdeklasowanym!
Cóż za porównanie

do naszego Ziutka, —  
(wypadło mi nazwisko

wbrew chęci najszczerszej)
w jego wierszach

fcrzmi
Kominternu pobudka!..

Oto
„, jakie

powinny być wiersze!
Ziutek

drogę
w przyszłość nam maści.

Nie jemu
czas

na wymysły tracić!
Ziutek

tworzy,
nie mącąc świadomości,

bez gierek
rymów

i alliteracyj.
U Ziutka

niewiedzę,
gdzie myślnik,

gdzie kropka,
zastępuje

instynktowne
klasowe podejście,

dlatego że
matką

była mu chłopka
a ojcem —

robotnik i chłop jednocześnie.“
W końcu

rzecz prostą
jak jeden i jeden

tak zmąci,
że czart się nie wyzna.

1 te oto
góry

niewymyślnej bredni
nazywają

niektórzy -
marksizmem.
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ADOLF SOW IÑSKI

N a  d r o g a c h  ruo lności
7 (Dokończenie ze strony S j

W ie lk ie  k s ią ż k i w spółczesne pow sta ją  
w  te ren ie , a n ie  —  za z ie lo n ym  b iu r ­
k ie m . „T ra k to ry  zdobędą w iosnę “  są 
(książką z p ra w d z iw e g o  te ren u , p u l­
su jącą  żyw ą, lu d zką , re w o lu c y jn ą  tre ś ­
cią, n a w a łe m  o b se rw a c ji z życ ia  au ten ­
ty c z n y c h  lu d z i. K s iążka  Z a le w sk ie go  ma 
jeszcze je dn ą  w ie lk ą  zaletę. S p ó łd z ie l­
n ia  w  D anko w ica eh  pow s ta ła  w e w rześ­
n iu  osta tn iego ro k u , po  uch w a le  B iu ra  
O rga n iza cy jn e g o  z m a ja  1949 w  sp ra w ie  
w zm o żen ia  a k ty w n o ś c i na fro n c ie  s p ó ł­
dz ie lczośc i p ro d u k c y jn e j * * ) .  Jest je dn ą  
ze s tu  s iedem nastu n o w y c h  spó łd z ie ln i, 
k tó re  tw o rzą  się m ię dzy  m a je m  a lis to p a ­
dem . Z a le w s k i zdąży ł ze swą ks iążką  na 
k a m p a n ię  s iew ną w iosną  1950 ro k u . 
K s ią ż k a  Z a lew sk iego  je s t na jbezpośred - 
n ie j zw iązana z a k tu a ln y m i zadan iam i 
p a r t i i  na o d c in k u  w ie js k im : dalszego 
u m a cn ia n ia  is tn ie ją c y c h  spó łd z ie ln i 
(gdyż, ja k  tra fn ie  p o w ie d z ia ł jeden  z se­
k re ta rz y  p o w ia to w y c h , „za łoże n ie  sp ó ł­
d z ie ln i,  to  d cp ie ro  początek a n ie  kon iec 
p ra c y “ ), o raz sze rok ie j k a m p a n ii za k ła ­
dan ia  n o w ych  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
nych . K s ią żka  Z a le w sk ie go  może służyć 
za p rz y k ła d  l i te r a tu r y  zaangażowanej. 
T w ó rc a  k s ią ż k i „o  z a o ryw a n ym  ugorze“  
s ta je  na ró w n i z a k ty w n y m  d z ia ła ­
czem  p a r ty jn y m  z w ie js k ie g o  fro n tu . 
K s ią żka  Z a lew sk iego , je s t n ies łych a n ie  
po trze b n a  za rów no  ucze s tn iko m  w a lk i 
na  w s i, ja k  ca łem u postępow em u od ła ­
m o w i naszego spo łeczeństwa, bo w iem  
u św ia d a m ia  p o lity c z n ie  i  poucza, m o b i­
l iz u je  i uo dp o rn ia , u z b ra ja  i  ro z e n tu z ja - 
e m o w u je . M u s i ona czym  p rędze j w ró ­
c ić  tam , skąd w y ro s ła : w  D z ia łd ow sk ie , 
d o  S ta rachow ic , a ró w n ie ż  do w ie lu  in ­
n y c h  m ias t, m ie śc in  i  w iosek. Czy może 
b y ć  d la  p isarza w ię kszy  sukces?

Tadeusz Drewnowsk'

**) P a trz  a rt. W ł. Reczka „P ie rw sze do- 
św adczen ia  spó łdzie lczości p ro d u k c y jn e j" , 
„N o w e  D ro g i" , n r  1, (19).

S ta re  dokum en ty , a zwiaszcza sta­
re p a m ię tn ik i s to ją  bardzo  często 
w  ja s k ra w e j sprzeczności z ub rą - 
zow ioną  i u cu k ro w a n ą  h is to r io ­
g ra f ią  .tra d ycy jn ą . H is to r io g ra f ia  
ta  aż do p ie rw szych  dz ies ią tków  

la t  ub iegłego w ie k u  n ie  daw a ła  — pow iedz­
m y to  po b e lfe rsku  —  ucha ostrzeżeniom  
znanego je j dobrze L u c ja n a  z Sam osaty, że 
pas g ra n iczn y  pom iędzy h is to r ią  a pane- 
g iry k ie m  i legendą je s t bardzo w ąsk i. Gdy 
pobożny Jan  K a z im ie rz  toczy ł w  r. 1665 
w o jnę  dom ow ą ze s tro n n ik a m i L u b o m ir ­
sk ich  i za jecha ł na M azowszu w  gościnę 
do szlachcica S u łkow skiego , k tó re m u  w o j­
sko k ró le w sk ie  w yc ię ło  lasek b rzozow y na 
szałasy, Jan  C hryzostom  Pasek n o tu je  pod 
¡tą d a tą  w  sw ych p a m ię tn ika ch  następu­
ją cą  scenę, k tó rą  na w łasnych  śm ieciach  
u rzą d z iła  k ró lo w i m a łżon ka  tego szlachcica, 
mszcząc się za dokonaną szkodę:

„D o p ie ro ż  owa, p rzyb liżyw szy  się p rze ­
c iw ko  n iem u, k lę kn ie , ręce złożywszy k u  
n iebu  podniesie i m ó w i: „P a n ie  Boże spra­
w ie d liw y ! —  k ró l, co ju ż  m ia ł zsiadać, za­
trz y m a ł się —  jeże liś  k ie d y k o lw ie k  różn ym i 
p la g a m i k a ra ł z łych, n ie sp ra w ie d liw ych  
k ró lów , w ydz ie rców , szarpaczów, k rw ie  
lu d z k ie j n ie w in n e j rozlew ców , dziś pokaż 
sp raw ied liw ość  tw o ję  nad k ró le m  Janem  
K az im ie rzem , żeby p io ru n y  na  n iego  z ja ­
snego n ieba trzaska ły , żeby go p ierw sza 
k u la  n ie  m inę ła , żeby w szystk ie  owe, k tó re  
dopuściłeś na fa raona , jego d o tk n ę ły  p la g i 
za te w szystk ie  k rzyw d y , k tó re  m y  ubodzy 
ludzie  c ie rp im y  i całe k ró le s tw o !“  M ąż je j 
gębę za tyka , a ona tym  ba rd z ie j m asty - 
ku je . K r ó l nazad do w ró t...“

Jeżeli zachow am y w  pam ięc i żyw y  rea­
liz m  te j sceny p rzy  le k tu rze  tra d y c y jn y c h  
dz ie ł i  podręczn ików , op isu jących  w o jnę  
dom ow ą Jana K a z im ie rza  z lubom irszczy-

ka m i, to  na pewno u m o cn im y  się jeszcze 
ba rd z ie j w  p rzekonan iu , że pas g ra n iczny  
pom iędzy h is to r ią  a pan eg iryk ie m , w  szcze­
gó lności zaś legendą je s t n ie  ty lk o  w ąsk i, 
ale i ś lis k i ja k  goioledź. Czy je d n a k  na 
ty m  pasie g ra n iczn ym  należy szukać h i­
s to ryczne j p ra w d y?  Z pew nością nie. Bo 
n ie  zb liż y lib yśm y  się do n ie j a n i o k ro k , 
gdybyśm y naw e t odna leź li a u ten tyczn y  do­
ku m e n t, s tw ie rdza ją cy , że k re w k a  szlach­
c ia n ka  S u łkow ska  nie tyLko zw ym yś la ła  
Jan a  K az im ie rza , ale i  uży ła  jeszcze p rze­
c iw k o  n iem u  tęgiego brzozowego k ija , 
osta tn iego  k tó ry  je j zosta ł po b rzeźn iaku , 
w y c ię ty m  przez k ró le w sk ie  w o jsko . N ie  
uzyskam y rów n ież  p ra w d y  h is to ryczn e j, 
gd y  — op ie ra ją c  się na w ia ro go d n ych  od­
k ry c ia c h  a rch iw a ln y c h  — ze s ław nych  he t­
m an ó w  z ro b im y  ¡tchórzów, w y lic z y m y  
w szys tk ie  k o c h a n k i bogobo jnych  k ró lów , 
a odzianym  w  p u rp u rę  cesarzom każem y — 
zgodnie ze s ta ry m  p rzys łow iem  —  chodzić 
p iecho tą  tam , gdzie i współcześnie chodzi 
się p iechotą . Owszem, i to  je s t h is to ria , 
ale h is to r ia  w  fo rm ie  p lo tk i, dopa tryw a n ie  
się p ra w d  w  su ro w ym  i stanow czo nie 
n a jw a żn ie jszym  m ate ria le .

P raw dę  h is to ryczn ą  m ożem y odsłon ić 
je d yn ie  przez w łaśc iw e  us taw ien ie  zaga­
dnień, w łaściw e us taw ien ie  s ił społecznych, 
k tó re  h is to rię  tw o rz y ły  i  tw o rzą . D op ie ro  
w tedy, gdy tra fn ie  u jm ie m y  zagadnien ia , 
będziem y m o g li —  o ile  to  okaże się s łu ­
szne — w yśp iew ać p a n e g iryk  na  cześć Żół­
k iew sk iego  pod Cecorą, a K a ro lo w i Chod­
k ie w iczo w i d yk to w a ć  na po s to ju  a u ten ­
ty c z n y  lis t  do żony, aby — je ś li ju ż  k o ­
n iecznie tego p ra g n ie  — k u p iła  sobie k a rła , 
ale nie k ła d ła  go na noc w  nogach łóżka, 
bo to  ty lk o  srom  i obmowę lu d zką  sp ro ­
w adzi. Inacze j popadn iem y w  b łąd  po­
w ie rzch ow ne j i n a iw n e j opisowości, zabar­
w io n e j dodatn io  lu b  u jem n ie  sym pa tią  lub

uprzedzeniem  au to ra  w  odn ies ieniu  do da­
ne j epoki lub  danej postaci.

P ostu la t, aby zagadn ien ia  p rzew odn i­
czy ły  opisowości, odnosi się zarów no do 
h is to r io g ra fii,  ja k  i do pow ieści h is to rycz ­
nej. I  jedna  i  d ruga  m a za sobą te same 

grzechy, ty le  że powieść h is to ryczn a  po­
p e łn iła  ich  o w ie le  w ięce j i jeszcze dziś 
p o tra f i trw a ć  w  złym . Gdy w  okresie  m ię ­
dzyw o jennym  od rzu c iła  tra d y c y jn e  k o tu r ­
n y  i za jrza ła  do syp ia lń , zaczęła ty lk o  co 
innego opisywać, ale b y n a jm n ie j n ie nau­
czyła  się p ro b le m a tyk i. P rz y k ła d ó w  tego 
typu , co „K o rd ia n  i cham “ Leona K ru c z ­
kow skiego, n iew ie le  da łoby się znaleźć. 
A le  to  je s t p la ś n ie  p rz y k ła d  znam ienny, 
gdy pow ieściop isarz s ta je  się u ta le n to w a ­
nym  p isa rsko  h is to ryk ie m , da ją cym  żywe 
naśw ie tlen ie  straszącej legendą epoki. N ie  
pow in n a  bow iem  is tn ieć  zasadnicza róż­
n ica  m iędzy h is to ry k ie m  a pow ieściopisa- 
rzem  h is to ryczn ym . O bydw a j m uszą pano­
w ać nad m a te r ia łe m  p rzy  pom ocy n a jle p ­
szych m etod, k tó ry c h  dostarcza im  w spół­
czesna epoka. P o w tó rzm y : p ra w d a  h is to ­
ryczna  ukazu je  się ty lk o  na tle  zagadnień. 
H is to ry k  unaoczn ia  ją  w yłączn ie  p rzy  po­
m ocy a u ten tycznych  fa k tó w , t ra k tu ją c  
usta len ie  ty c h  fa k tó w  ja k o  rodza j n a u k i 
pom ocnicze j. PoW ieściopisarzow i w olno 
sw ó j m a te r ia ł ilu s tra c y jn y  rozszerzyć, w o l­
no m u  na podstaw ie  jednego fa k tu  au ten ­
tycznego s tw orzyć dziesięć fa k tó w  p ra w ­
dopodobnych c zy li podobnych do au ten­
tycznego, ja k  w o lno  m u  to rob ić  i  we w spół­
czesności. To  chyba je d yn a  różn ica  m ery­
to ryczna , bo a rtyzm , k tó ry  m usi w ystę­
pow ać w  pow ieści, je s t ju ż  ty lk o  różn icą 
ś rod kó w  p isa rsk ich . N ie  w a rto  rozw odzić 
się nad tym , że w  odn ies ieniu  do czło­
w ie k a  n ie  m a zagadnień p raw d z iw ych  poza 
h is to r ią  życ ia  społecznego.

U w y ra ź n iły  m i się te  m yśli, gdy czyta-

ANÑA JAKUBISZYN

Kronika monarchii lipcowej

Stendhal

„T rz y  dni chw ały“  1830 roku  to kam ień 
m ilow y, oznaczający wstąpienie F ra n c ji 
w  nowy etap nieskrępowanego niczym  
rozw o ju  kap ita lizm u  i  ekspansji ko lon ia l­
nej. Bogate m ieszczaństwo, dyskontując 
p o ryw  lipcow y ludu paryskiego, osadza 
na tron ie  Ludw ika  F ilip a , syna „k ró lo -  
bó jey“  F ilip a  E ga lité , uosobienie kom pro­
m isu m iędzy feudalną przeszłością, a bu r- 
żuazyjną teraźniejszością. Już pierwszy 
rząd, powierzony bankierow i L a f f i t te ‘owi, 
cha rakte ryzu je  w dostatecznej m ierze tę 
m onarchię konsty tucy jną , gdzie o p o lity ­
ce decydują potentaci G iełdy. Podczas 
gdy s tronn ictw o rządzące ściera się w P ar­
lamencie z różnoraką opozycją, repu­
b likanów , le g itym is tó w  i  bonapartystów , 
¡ulice m iast przem ysłow ych (zwłaszcza 
Lyonu ) s ta ją  się coraz czyściej w idow ­
n ią  krw aw o tłum ionych  w ystąp ień rob o t­
n ików , k tó rych  świadomość w zrasta  wraz 
z liczbą. A rm ia , gdzie b y li oficerow ie na­
poleońscy ociera ją się o „z ło tą  m łodzież“  
mieszczańską, zakupującą stopnie —  n ie ­
jednokro tn ie  używana je s t przeciw  ludo­
w i. Coraz ja sk ra w ie j zarysowujące się 
sprzeczności m łodego i  prężnego k a p ita ­
lizm u  jednają zwolenników pierw szym  
teo re tykom  utop ijnego jeszcze socjalizm u, 
F o u rie ro w i i Sa int-S im onow i. Tak przed­
s taw ia  się w na jogóln ie jszych zarysach 
epoka, k tó ra  sta ła  się tłe m  znakom ite j, 
aczkolw iek nie dokończonej powieści 
Stendhala „L u c ja n  Leuwen“ * ) .

Rok 1830 b y ł datą przełomową ró w ­
nież w  życiu Stendhala. B y li oficerow ie 
i  urzędnicy napoleońscy, odsunięci w  o- 
kres ie  R estauracji, pod rządam i Ludw ika 
F ilip a  uzysku ją  nowe m ożliwości. P e r­
spek tyw y k a r ie ry  o tw ie ra ją  się również 
przed „żo łn ierzem , którego cesarz u ją ł 
pod G örlitz  za guz ik  surduta“ : b y ły  in ­
tendent W ie lk ie j A rm ii,  H e n ryk  Beyle, 
m ianow any zostaje konsulem w  Trieście. 
Gdy rząd au s triack i adm awia exequatur 
„bezbożnikow i, rew olucjoniście, w ro go w i 
p raw ow itośc i i  wszelkiego legalnego rzą ­
du“ , Stendhal przeniesiony zostaje na 
analogiczne stanowisko do n iew ie lk iego 
p o rtu  w  Państw ie Kościelnym , C iv ita  
Yecchia, zapadłej, sennej m ieściny, k tó ­
re j jedyną dobrą stroną je s t bliskość 
Rzym u. Tu —  z prze rw am i u rlopow ym i—  
Stendhal spędza osta tn ich dwanaście la t  
swego życia, k tó re  przynoszą większość 
na jznakom itszych jego dzieł, w  te j lic z ­
b ie  „Lu c ja na  Leuwena“ , pisanego w  la ­
tach 1834— 5.

W  początkach swego pobytu w  C iv ita  
Stendhal oddaje się redagowaniu „W spo-

* )  S tendhal: „Lu c ja n  Leuwen“ , tom  I,
t łu m . z franc. Ju lian  Rogoziński, „K s ią ż ­
ka i  W iedza“ , 1950.

mnień egotysty“ , pisze nowele „San F ra n ­
cesco a R ipa“  i  „Ż yd“  oraz au tob iog ra­
ficzn y  fragm en t, stanowiący nie jako p re­
lud ium  do „Luc jana  Leuwena“ , z a ty tu ­
ło w a n y  „P o z y c ja  społeczna“ . W  ro k u  
1833 podczas pobytu w Paryżu o trzym uje  
od swej znajom ej, Mme Jules G auth ier, 
rękopis do oceny. E nerg ia  twórcza Stend­
hala w ym aga ła —  ja k  o tym  świadczy 
szereg fa k tó w  —  bodźca z zewnątrz 
w  postaci rzeczyw istego zdarzenia lub po­
m ysłu  lite rackiego. Ów „P oruczn ik “  Mme 
G auth ier, k tó ry  zresztą nie dochował się 
do naszych czasów, s ta ł się punktem  w y j­
ścia dla „Lu c ja na  Leuwena“ , powieści, 
wzm iankowanej rów nież w  notatkach 
Stendhala jako „Lasek P rem ol“ , „Z ie lo ­
ny strzelec“  oraz „Pom arańcza m a lta ń ­
ska.“ . .................

„Czerwone i czarne“  opatrzone zostało 
przez autora podtytu łem  „k ro n ik a  X IX  
w ieku“ . Jako dalszy c iąg te j k ro n ik i, do­
tyczącej już  nie R estauracji, lecz M onar­
ch ii L ipcow ej, pom yślany b y ł n ie w ą tp li­
w ie „L u c ja n  Leuwen“ .

Stendhal zgodnie ze sw ym  zwyczajem  
zam knąć chciał obraz epoki w  ram ach ży ­
cia głównego bohatera, a t rz y  zam ierzo­
ne części powieści odpowiadać m ia ły  po­
b y to w i Lucjana w Nancy, P aryżu i  R zy­
mie. Napisawszy jednak dwie pierwsze 
części, Stendhal, zaabsorbowany in nym i 
pracam i, przede w szystk im  „P us te ln ią  
cielnego mogą nam dać „P rzechadzki po 
wieść, by n igd y  ju ż  do n ie j nie pow ró­
cić. Przedsmak tego, czym m ogła być 
część, poświęcona s to licy  Państwa K oś­
c ie lnego m ogą na m  dać „P rz e c h a d z k i po 
Rzym ie“  lub „R zym , Neapol, F lo renc ja “ ... 
M im o jednak braku zakończenia, m im o 
lu k  i  szkicowo po traktow anych p a r t i i 
w  dwu pozostaw ionych tomach, skłonn i je ­
steśmy, zwłaszcza dziś, dopatryw ać się 
w  te j powieści jednego z najciekawszych, 
na jbardz ie j pasjonujących dz ie ł Sten­
dhala.

Stendhal, obrawszy tu  na bohatera m ło ­
dzieńca z bogate j rodz iny m ieszczańskiej, 
ukazuje go na tle  szeregu środow isk, sk ła ­
dających się na niepełny, ale p raw dziw y 
i  w y ra z is ty  p rzekró j ówczesnego społe­
czeństwa francuskiego. Zabiera tu  glos 
nam ię tny obserwator człow ieka i  jego 
spraw, bywalec salonów lite rack ich , gdzie 
ogniskowała się postępowa opin ia F ra n ­
c ji, publicysta, k tó ry  zaopa tryw a ł czaso­
pism a angie lskie w  rów nie  cięte ja k  w n i­
k liw e  przeglądy na jw ażnie jszych wydarzeń 
i  osobistości życia po litycznego i  k u ltu ­
ra lnego swego k ra ju .

PierwSizy to m  pow ieści, k tó r y  u k a z a ł się 
obecnie w  p o ls k im  p rze k ła d z ie , p rz y n o s i 
obraz p ro w in c ji fra n c u s k ie j ow ych  la t.

Luc jan  Leuwen, syn w ielk iego bankiera, 
w yda lony z po litechn ik i, gdyż „w y b ra ł się 
na przechadzkę w  niestosownej c h w ili“  —  
w  momencie rozruchów, ta k  częstych po 
roku  1830 —  dzięki „ in te rw e n c ji“  ojca 
przyw dziewa m undur porucznika lans je - 
rów  i  wyjeżdża do garn izonu do Nancy. 
Ten m łody sym pa tyk repub likanów , k tó ry  
ja k  dotychczas zadał sobie jedyn ie tru d  
urodzenia się i  k tórem u m a ją tek ojca po­
zw a la ł na om ijan ie  w ys iłków  i  brudów 
życia, szeroko rozw a rtym i, już  to  obu­
rzonym i, już to rozbaw ionym i oczyma pa ­
trz y  na św ia t, na jzupe łn ie j odimienny od 
w ytw ornego salonu pan i Leuwen, czy jego 
w łasnych wyobrażeń.

A  więc przede w szys tk im  a rm ia , nie 
mająca nic wspólnego z rom antycznym i 
m arzeniam i świeżo-upieezonego po ruczn i­
ka. Rej wodzą w  n ie j dawni o fice row ie na ­
poleońscy, k tó rzy , zapomniawszy doszczęt­
nie ó rew o lucy jne j m łodości, zaprzedali 
się w  służbę bogatemu mieszczaństwu, 
typowa soldateska, tępa i  b ru ta lna , po­
zbawiona na dobitek wsze lk ie j szansy w y ­
życia się, chyba w  n iesławnej walce z ro ­
bo tn ikam i. Stendhal bezlitośnie demasku­
je  upadek m ora lny dawnych bahaterów, 
czy będzie to ów podpułkow n ik F illo teau , 
ta k  skw apliw ie  p rzy jm u ją cy  podarunki od 
podwładnego, czy baron Cesarstwa, do­

wódea d y w iz ji Thérence, k tó ry  „na w o j­
nie s łyną ł godnym  podziwu męstwem“ , by 
w  swym prow inc jona lnym  garnizonie 
drżeć przed p łask im  żartem  w  gazecie, 
m ającej stu czyte ln ików . Jedyni, k tó rzy  
zasługują na sym patię Lucjana —  i  au­
to ra  —  to prości żołnierze i  podoficero- 
w ie-repub likan ie , ukazani zresztą raczej 
m arg ina ln ie .

O ficerow ie i  urzędnicy z pre fektem  
F lé ron  na czele —  to f i la r y  o fic ja lnego 
św iata Nancy. W szechstronniej jeszcze, 
a rów nie w y ra z is tym i barw am i odmalo­
wuje Stendhal obóz przeciw ny: p ro w in ­
cjonalną a rystokrac ję , nieprzejednanych 
leg itym is tów . W ie rn i bezpowrotnej p rze­
szłości, zam yka ją się w  swych a p a rta ­
mentach i.  swych przesądach, niczego nie 
zapom inając i  niczego nie mogąc się na­
uczyć: dostojne m atrony, rów nie prze ję te 
losem tronu , ja k  zamążpójściem swych 
córek, czcigodni ojcowie i  m łodzież, eks- 
o fice row ie a rm ii k ró lew skie j, k tó rz y  po 
d ym is ji w  roku  1830 przeżuwają swą bez- 
p łodną gorycz i  bezczynność. W szyscy 
c i „b y li ludzie“  s ta ją  się bezwolnym na­
rzędziem „parw eniusza“  doktora Du P o i- 
r ie r , k tó ry  w  obozie leg itym is tycznym  
wyżyw a swą żądzę w ładzy i  in try g . Du 
P o irie r, rozkoszując się swą pozycją 
wśród „dobrze urodzonych“ , tra k tu je  ich 
jako  stopnie do swej k a r ie ry  (w  dalszym 
ciągu zostawszy deputowanym  z ram ie­
n ia  leg itym is tów , szybko położy kres 
swemu „n ieprze jednan iu“ ).

Zwolennicy M onarch ii L ipcow ej i  le g i-  
tym iśc i zgadzają -się w  jednym  ty lko  
punkcie —  w  swej n ienaw iści do repu­
b likanów . W  1-ym  tom ie reprezentuje ich 
„re d a k to r naczelny podżegającej gaze­
ty , wydawanej pod nazwą „Ju trzen ka “ , 
G auth ier, postać, nakreślona z n iezw y­
k ły m  u Stendhala ciepłem. „G au th ie r 
m jś la ł poważnie i  n igd y  nie k ła m a ł; b y ł 
fan a tyk iem  wzajemnego zaufania. Po­
przez fanatyczną m iłość do F ra n c ji jako 
ta k ie j p rzeb ija ła  naprawdę piękna du­
sza... Panu G auth ier n igdy nie p rz y - 
szłoby do g ło w y , żeby kraść, u trzym yw a ł 
się z pracy zawodowej, b y ł m iern iczym , 
za trudn ionym  przy  robotach publicznych. 
Jeśli zaś chodzi o jego dziennik, „J u ­
trzenka “  kosztowała go pięćset do sześ­
ciuset fra n kó w  rocznie, nie licząc m ie­
siąca w  w ięz ien iu“ .

A  jak ież stanowisko zajm uje wśród te ­
go Lucjan, stanowiący w dużej m ierze 
po rte -pa ro le  au tora? W ydaje m i się, że 
postawę jego określić można by dość w ie r­
nie popu larnym  dziś określeniem „ko m ­
pleksów in te ligenck ich“ . Lucjan sym pa­
tyzu je  z repub likanam i, ale stanowisko 
jego uwarunkowane je s t w yraźnie jego 
przynależnością do k lasy  up rzyw ile jow a ­
nej. Oto ja k  Luc jan  sam nad tym  roz­
m yśla : „N ie  jestem  repub likan inem , b rz y ­
dzę się jednak podłością różnych M alhe- 
rów  i  M arquinów . Czym więc jestem ? 
Napewno n iczym  ważnym , ta k  m i ¡się 
zdaje. M ój kuzyn Develroy m óg łby m i 
wrzasnąć w  samo ucho: jesteś człow ie­
k iem  s-zczęśliwym, bo ojciec tw ó j s tw o­
rz y ł c i k re d y t u  poborcy generalnego 
w  p ro w in c ji M eurthe“ . Lucjana od rep ub li­
kanów dzie li nie ty lk o  b rak w ia ry  w  m o­
żliwość re a liza c ji ich haseł —  dzie li go 
przede w szystk im  wychowanie i  naw yki, 
nabyte w  salonie m a tk i, dz ie li go jego 
„doskonała edukacja“ .

Stendhal z ca łą  s iłą  swego w ie lk iego 
rea lizm u od tw arza ł prawdę o M onarch ii 
L ipcow ej —  s iln ie j jeszcze niż w  p ie rw ­
szym  tom ie  w ys tąp i to w  drugim , gdzie 
odsłonięte zosta ją ku lisy  ówczesnego p a r­
lam entaryzm u, ze w szys tk im i jego b ru ­
dami, k tó re  zresztą w  ciągu w ieku nie  
u leg ły  zby t w ie lk im  zmianom. Równo­
cześnie ż y w ił on w iarę  w  przyszłość, od 
k tó re j oczekiwał nie ty lk o  uznania swej 
w łasne j twórczości. A le  tu  w  postawie 
jego zachodzi pewna swoista niekonsek­
wencja, w łaściw a k ry ty k o w i, k tó ry  nie 
może w yjść poza ram y swej epoki i swej 
k lasy. Stendhal przepo jony je s t X V I I I -

wieczną ideologią Oświecenia, w ia rą  w  po­
stęp i  potęgę rozum u, napróżno je d ­
nak szukalibyśm y w  jego dziełach re a l­
nych s ił, k tó re  są czynn ik iem  postępu 
i  wcie lą w  życie owe racjonalne idee ( je ­
go w zm iank i o robotn ikach nacechowa­
ne są przede w szystk im  współczuciem ).

W  „L u c ja n ie  Leuwenie“  podobnie ja k  
w  innych swych dziełach, Stendhal p rze­
c iw staw ia  potępianym  przez siebie us tro ­
jom  i  warunkom  społecznym w yją tkow e 
jednostk i, k tó rych  los w  ostatecznej kon­
sekwencji je s t „losem  piękna na te j zie­
m i“ . C i sam otniczy bohaterowie, obda­
rzen i głęb ią i  szlachetnością uczuć, k tó ra  
staje się przyczyną ich trage d ii, są w y ­
razem k lę sk i re a lis ty , k tórem u nie da­
nym  by ło  wśród splątanych ścieżek ro ­
dzącego się im peria lizm u dojrzeć późn ie j­
szych, isżćrokich, wstępujących diróg h i­
s to r ii.

Stewdlhal w  trakc ie  p isania swych dzieł 
stasował często dość osobliwą metodę: 
na jp ie rw  k re ś lił węzłowe m om enty a k ­
c ji,  zw iązanej z postaciam i g łównych bo­
haterów , a potem dopiero uzupe łn ia ł tło . 
Postępując w  kole jności wręcz odwrotnej, 
poświęćmy nieco uw ag i bardzie j osobi­
stym  momentom omawianej powieści. 
Znane je s t powiedzenie F lauberta , k tó ­
ry ,  zapytany o genezę swego arcydzie ła, 
odrzekł: „P an i Bovary —  to ja “ . Z w ięk ­
szą jeszcze ścisłością m ógłby to powie­
dzieć o swych bohaterach Stendhal, 
w  którego powieściach elementy autobio­
gra ficzne odgryw ają  wręcz kap ita lną  ro ­
lę. „L u c ja n  Leuwen“  nie je s t w tym  
względzie w y ją tk iem . G łówny bohater, to  
zm odyfikow any nieco au topo rtre t, od k tó ­
rego p rze ją ł nie ty lk o  niedokończone s tu -, 
dia politechniczne (Stendhal zresztą za­
m ie rza ł dopiero zacząć je ) i  jego do­
świadczenia ze .służby w ojskow ej (n ie ­
trudno odkryć analogie m iędzy począt­
kam i służby Lucjana i m łodego H enryka  
Beyle, zdążającego do A rm ii W ło sk ie j), 
ale w dużej m ierze jego św iatopogląd i  —  
przede w szystk im  —  uczciwość. M iłość 
Lucjana do B a ty łd y  De Chasteller, to 
przecież raz jeszcze odtworzona m iłość 
Stendhala do w yn ios łe j i  niedostępnej 
ukochanej Ugo Foscola —  M a ty ld y  Dem­
bowskie j (naw et im ię u leg ło  m in im a lne j 
ty lk o  zm ian ie ). Również i w  innych po­
staciach powieści k tó re j au tor z zasady 
ksz ta łto w a ł swych bohaterów na podsta­
w ie konkre tnych pierwowzorów , z ła t ­
wością odnajdziem y jego b lisk ich  i  zna­
jom ych. I  ta k  np. pani d‘H ocquineourt to 
p rzy jac ió łka  Stendhala, h rab ina C uria l, 
ojciec Leuwena —  jego dziadek, doktor 
Gagnon. Tu zresztą o ryg in a ł nie zosta ł 
w yb rany n a jtra fn ie j:  uroczy starszy pan, 
typo w y przedstaw icie l X V III-w ieczn ego  
wolnomyślnego m ieszczaństwa, nie w iele 
ma wspólnego z p raw dziw ym i bankiera­
m i owej epoki, k tó rych  niezrównane w i­
zerunki pozostaw ił Balzac.

Zresztą ten uk łon w  stronę X V I I I  w ie ­
ku nie może dziw ić u autora, k tó ry  
w  ko n s tru kc ji swych powieści, w  sty lu , 
w  m is trzow sk ie j sztuce po rtre tow an ia  jes t 
świadom ym  kontynuatorem  tra d y c ji m i­
nionych stuleci, przeciwstaw ianych rom an­
tycznem u rozw ichrzen iu  i  emfazie.

Stendhal, zapoznany przez swych 
współczesnych, dzieła swe dedykował 
garstce wybrańców —  „ to  happy fe w “  —  
ale ga rs tka  ta , zgodnie z jego p rzew i­
dyw aniam i, obejmuje coraz to szersze k rę ­
gi. Polskiemu czyte ln ikow i na jw yb itn ie jsze 
dzieła Stendhala udostępnione zosta ły 
przez Boya-Żeleńskiego; obecnie „K s ią ż ­
ce i  W iedzy“  zawdzięczamy przysw o je ­
nie jeszcze jednego arcydzie ła, w  bardzo 
dobrym  przekładzie Ju liana R o g o z i ń ­
s k i e g o .  Tłum acz znakomicie w ży ł się 
w  s ty l Stendhala, k tó ry  p rzy  swej w y ­
szukanej prostocie, zw ięzłości i nonsza­
la n c ji je s t tym  trudn ie jszy  od oddania. 
Przekład „Lu c ja na  Leuwena“  je s t nową 
cenną pozycją w  dziedzinie popu laryzowa­
nia  k lasyków  lite ra tu ry .

Anna Jakubiszyn

H o w ard  Fast

lem  os ta tn io  trz y  św ie tne  pow ieści h is to ­
ryczne H o w a rda  P asta  — „N iezw yciężone­
go “ , „B itw ę  pod V a lle y  F o rge “  i  „D ro g ę  dc 
w o lnośc i“  ! ) .  H o w a rd  P a s t w id z i h is to rię  
epok, k tó re  o b ra ł sobie za tem at, rów nież 
i poprzez ten ty p  dokum entów , ja k im  je s t 
zacytow any w yże j fra g m e n t z „P a m ię tn i­
k ó w “  Paska, a naw e t tego rod za ju  n iecen­
zura lne  w  tra d y c y jn e j h is to r io g ra f ii fa k ty  
rozsypu je  bardzo szczodrą rę ką  po swych 
pow ieściach. T ra k tu je  to  je d n a k  ja k o  h i­
s to rię  d rug iego  rzędu, ja k o  szerokie t io  oby­
czajowe, d z ię k i k tó re m u  zagadn ien ia  zasa­
dnicze n a b ie ra ją  m iąższu i ope ru ją  au ten­
tyczn ym  m ate ria łe m  życiow ym . Bo jeże li 
u nas B o y  Szukał p ra w d y  h is to ryczn e j na 
pogran iczu  legendy i h is to r ii,  ale m eto­
dycznie nie wyszedł poza tra k to w a n ie  h i­
s to r ii ja k o  p lo tk i, o d k ry w a ją c  jeszcze je d ­
ną  czy jeszcze setną c iekaw ostkę , to  po­
k re w n y  m u  nieco w  poszuk iw an iu  fa b u la r­
nych  a u te n tykó w  h is to ryczn ych  F a s t pod­
po rządkow u je  c^ie m nóstw o  ciekaw ostek, 
k tó re  o d k ry ł lub  p rzypom n ia ł, w ie lk im  za­
gadn ien iom  spo łeczno-po litycznym .

W  przytoczonych  ju z  ks iążkach  w ystę­
p u ją  dw a tego rod za ju  zagadnienia. P ie rw ­
szym  z n ich  je s t sp raw a  w a lk i S tanów 
Z jednoczonych  A m e ry k i P ó łnocne j p rze­
c iw ko  A n g li i  o n iepodleg łość w  końcu 
osiem nastego s tu lec ia  i w y ra s ta ją ca  na 
ty m  tle  postać Jerzego W aszyngtona, d ru ­
g im  —• późniejsza o k ilk a d z ie s ią t la t  w a l­
k a  o zn iesienie n ie w o ln ic tw a  M urzynów .

P ie rw szem u z tych  zagadnień poświęca 
P as t dw ie  pow ieści: „N iezw yciężonego“  
i  „B itw ę  pod V a lle y  F o rg e “ . W  „N ie z w y ­
c iężonym “  rew olu.cyjno-n iepod leg lościow ą 
w a lkę  ludu  am erykańsk iego  w id z im y  od 
s tro n y  je j g łów nego p rzyw ódcy i  bohate ra : 
Jerzego W aszyngtona . „C i — pisze Past 
w  poslow iu  do te j pow ieści — k tó rz y  po­
z ło c ili a m e ryka ń ską  rew oluc ję , u k ry w a ją c  
w  c ien iu  szlachetny i m ężny w ys iłe k  ludu  
i  zachow a li ją  pod szk lanym  kloszem  na 
u ży te k  Cór A m e ry k a ń s k ie j R e w o lu c ji i  Sy­
nów  A m e ry k a ń s k ie j R e w o lu c ji ■), poz łoc ili 
także  cz łow ieka, k tó ry  n ią  k ie row a ł... Ta 
książka jest próbą wskrzeszenia człowieka 
i  lud z i w o kó ł niego, wskrzeszenia ich  ' nie" 
jako  cynowych bożków, lecz jako ludzi, 
k tó ry m i b y li w  m o ich  oczach — ja k o  żywe 
lu d zk ie  is to ty , sto jące z w y trw a ły m  upo­
rem  p rzy  spraw ie, k tó rą  śm ia ło  można 
by ło  nazwać spraw ą p rzeg raną“ .

„N iezw yc ię żo ny “  u jm iu je  pow ieściow o ten 
w łaśn ie  m om ent, gdy sp raw a  n iepodleg ło­
śc i a m e ryka ń sk ie j zdaw a ła  się być p rze­
g raną . W ycieńczona, źle u zb ro jona  i  n ie- 
u m u ndu row ana  a m erykańska  a rm ia  ludo­
wa, to p n ie jąca  raz po raz do k i lk u  tys ięcy 
ludzi, k tó ry m i w  poszczególnych jednost­
kach  dowodzą częstokroć dw udziestoparo- 
le tn i genera łow ie , co fa  się n ieustann ie  
przed p rzew aża jącym i liczebn ie , doskonale 
u z b ro jo n ym i i  w yszko lo n ym i w o js k a m i an­
g ie ls k im i i  na je m n ym i, sp o tyka jąc  się na 
drodze swego trag icznego  o d w ro tu  z w rogą  
postaw a kupców  w  m ias tach  i k w a k ró w  na 
wsi. W  spa lonym  N o w ym  J o rk u , k tó ry  
b y ł podówczas d re w n ia n ą  m ieściną, nie 
dosięgającą trzydz ie s tu  tys ięcy  m ieszkań­
ców, g rasu je  te r ro r  ang ie lsk i, u lice  zasła­
ne są tru p a m i, t łu m y  dezerte rów  przedzie­
ra ją  się bezdrożam i i lasam i. To, co je s t 
jeszcze a rm ią  powstańczą, p rze p ra w ia  się 
w śród  z im y  przez rzekę D e law are  w  stanie 
N ew  Jersey i  racze j z zupełnego w yc ień ­
czenia n iż  z ja k ic h k o lw ie k  w zg lędów  s tra ­
teg icznych  z a trz y m u je  się pod T ren ton . 
Z a trw ożony  K ongres, k tó ry  n iedaw no ta k  
uroczyście i z ta k im  zapałem  p ro k la m o w a ł 
n iepodległość A m e ry k i, te raz — w  zam iarze 
zrzucen ia  z siebie odpow iedzia lności przed 
k ró le m  a n g ie lsk im  —  przekazu je  ca łą  w ła ­
dzę c y w iln ą  i w o jsko w ą  W aszyng tonow i.

T re n to n  sta je  się p u n k te m  zw ro tn ym  
w  w alce w yzw oleńcze j. Tam , z im ą  r. 1776, 
p rzep raw iw szy  się z p o w ro tem  przez De­
law are, t łu m  zagłodzonych, p rzem arzn ię ­
tych  i o b dartych  rew o luc jon is tó w  odnosi 
pod w odzą na pó ł p rzy tom nego  z bez­
senności W aszyngtona  w span ia łe  zw ycię ­
stw o nad reg u la rn ą  a rm ią  A n g lik ó w  i  na­
je m nych  Hessów.

K a p ita liz m  a m e ryka ń sk i we w szys tk ich  
sw ych stad iach, a w ięc i w  sw ym  s tad ium  
w spółczesnym  konsekw en tn ie  s ta ra ł się za­
trzeć  p ię tno  re w o lu c ji ludow e j, d z ię k i k tó ­
re j S tany Z jednoczone uzyska ły  n iepodle­
głość. P ast z ca łą  stanow czością i żarem  
pisarza, .k tó ry  n ie n a w id z i „w rz a s k liw y c h  
w ro gó w  d e m o k ra c ji“ , p rzec iw s ta w ia  się te­
m u  postępow aniu, unaoczn ia jąc  w  sposób 
h is to ryczn ie  i ideologicznie jasny, że n ie ­
podległość i dob robyt A m e ryka  zawdzięcza, 
je d yn ie  am eryka ń sk ie m u  ludow i, k tó ry  
pow sta ł ong i p rzec iw ko  b ru ta ln e j przem o­
cy jednego z państw  „s ta rego  k r a ju “ . 
W  „N iezw yc iężonym “  w id z ie liś m y  to  po­
w stan ie  n ie ja ko  od góry, od s tron y  wodza. 
„B itw a  pod V a lle y  F o rg e " pokazu je  nam, 
ja k  w yg lą d a ła  ta  sama w a lk a  w  szarych 
szeregach rew o luc jon is tów .

Bo św ie tne  zw yc ięs tw o  pod T re n to n  
by ło  ty lk o  p ie rw szym  udanym  posunięciem  
w  walce, k tó ra  m us ia ła  toczyć się jeszcze 
la ta m i. Z im ą  r. 1778 zasta jem y a rm ię  W a­

i l  How ard Fast: „N ie zw yc ię żo n y", p rze ł. 
K rys tyn a  Tarnow ska, s tr. 281, „K s iążka  i W ie­
dza“ , Warszawa 1049; ..B itw a pod V a lley  F o r­
ge“  przell. Jan K aren , str. 264, K lu b  D obre j 
K s ią żk i („C zyteón ik"), Warszawa 1949; „D roga  
do w o lno śc i“ , przel. Z o fia  Meissner, s tr. 381, 
„K s iążka  i  W iedza“ , W arszawa 1949.

«) „Z w ią ze k  ob e jm u ją cy  po tom ków  przy­
w ódców  A m erykańsk ie j R e w o lu c ji“  (przyp, 

tekście cytciwonej powieści).
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Bzyngtona w śród  zasp śnieżnych, trza ska ­
jącego m rozu  i w ic h ró w  w  (do lin ie ) V a lle y  
F orge . Żołn ierze g o tu ją  godz inam i skórza­
ne  pasy od m uszk ie tów , aby tą  dziw aczną 
p o tra w ą  uciszyć na ch w ilę  głód, gdyż bo­
g o b o jn i k w a k rz y  oko liczn i, s to jąc po s tro ­
n ie  dawnego po rządku  rzeczy, od m a w ia ją  
dos taw  żyw nościow ych. Żołn ierze g in ą  m a­
s a m i od chorób i odmrożeń, g in ą  rów n ież 
m asam i na z lodow acia łych  po lach i w  za­
śn ieżonych lasach, gdy u s iłu ją  zdezertero­
w ać. T a k  w yg ląda  codzienna p raw da  h is to ­
ryczna  ty c h  bohate rów  w olności, k tó ry c h  
je d yn ą  ro z ry w k ą  są zarażone kob ie ty , od 
la t  ciągnące za w o jsk iem .

A le  je s t jeszcze n iecodzienna p raw da , 
ta , k tó ra  s tw o rzy ła  h is to rię . W  ciągu d łu ­
g ic h  m iesięcy z im ow ych, gdy w szystko 
zdaw a ło  się znowu być stracone, w śród  
żo łn ie rzy  w y tw a rz a ją  się nowe fo rm y  po­
czuc ia  w spó lne j sp raw y re w o lu cy jn e j 
d oga rn ia  ich  wściekłość, ob raca jąca  się 
sw ym  ostrzem  p rzec iw ko  n iep rzy ja c ie lo w i, 
k tó ry  zapadł w ygodn ie  na leże zim ow e 
w  F ila d e lf ii,  zaw arłszy sojusz z tam te jszym  
kup iec tw em , za in te resow anym  w  ob ro tach  
han d low ych  z im p e riu m  b ry ty js k im  prze­
c iw  in te resom  w łasnego ludu . „W  ca łe j 
E u ro p ie  n ie  m a w o lnośc i“  — m ów i k tó ry ś  
z żo łn ie rzy  w  obozie. — „A le  w olność bę­
dzie tu ta j“  — odpow iada inny.

Toteż gdy w  V a lle y  F orge  p ę k ły  lody 
i  nasta ła  w iosna, zbiedzona a rm ia  znowu 
odnosi św ie tne  zw ycięstw o. „W  te j do lin ie  
pośw ięceń — m ów i napis na p o m n iku  po­
le g łych  ta m  rew o lu c jo n is tó w  u ży ty  przez 
F as ta  ja k o .m o t to  pow ieści — w  te j do lin ie  
c ien i, w  te j do lin ie  śm ie rc i, z k tó re j po­
w s ta ła  żyw a A m e ryka , w o lna  i odrodzo­
na, trzeba  uw ie rzyć  z n iezachw ianą  siłą, 
że... jedność będzie ta k  słodka, postęp ta k  
w s p a n ia ły  ja k o  d la  o jców  naszych, i  ja k o  
d la  ciebie i d la  m nie, i  że praw a, k tó re  
uszczęś liw ia ły  nas, p rz e trw a ją  dz ięk i cno­
c ie  dz ieci naszych i uszczęśliw iać będą 
na jda lsze  poko len ia  p rzysz łych  czasów“ .

O to p rzyk ła d , ja k  h is to r ia  p rzec iw sta ­
w ia  się współczesnemu złu. F a s t przepro­
w adza tę zasadę i w  trze c ie j z w y m ie n io ­
nych  pow ieści: w  „D rodze  do w o lnośc i". 
T em a tem  te j pow ieści je s t sp raw a m u­
rzyń ska  po w o jn ie  secesyjnej.

T a k  zw ana w o jn a  secesyjna w ybuch ła  
w  r. 1860. Jedenaście po łudn iow ych  stanów  
oderw a ło  się od państw a, dokonu jąc  w y ­
bo ru  w łasnego prezydenta . Co by ło  tłe m  
te j a m e ryka ń sk ie j w o jn y  dom ow ej?  N ie ­
w ą tp liw e  sprzeczności gospodarcze pom ię­
dzy up rzem ysłow ioną  Północą, a na pół 
fe u d a ln ym  P o łudn iem , gdzie n iezm ierzone 
p la n ta c je  u p ra w ia li c za rn i n ie w o ln icy . 
P la n ta to rs k ie  P o łudn ie  tw a rd o  sta ło  p rzy  
n ie w o ln ic tw ie , dos ta rcza jącym  n ieom a l da r­
m ow ego ro b o tn ik a  rolnego, podczas gdy 
p rzem ys łow y k a p ita liz m  P ó łnocy żądał n ie­
skrępow anego ry n k u  p racy  na jem ne j. N ic  
dziw nego, że w  tych  w a ru n ka ch  w a lka
0 zniesienie n ie w o ln ic tw a  w yszła  z Północy, 
s tro ją c  się tu  i ówdzie po drodze w  f i la n ­
tro p ię . W a lk a  ta  zakończyła  się zw ycięsko 
w ra z  ze zw ycięstw em  P ó łnocy nad P o łud ­
n ie m  w  w o jn ie  secesyjnej. 31 styczn ia  1865 r. 
trz y n a s ta  p o p raw ka  do k o n s ty tu c ji zw iąz­
k o w e j osta teczn ie  zn ios ła  n ie w o ln ic tw o  
w  S tanach Z jednoczonych.

T u  zaczyna się „D ro g a  do w o lnośc i“ , 
ob e jm u ją c  okres ta k  zw anej „ re k o n ­
s t r u k c j i“  czy li „odbudow y“  gospodarczej
1 .a d m in is tra c y jn e j s ta p ó w . po łudn iow ych . 
D ą w n i obsza rn icy -p la n ta to rzy  na  nowo 
podnieś li . ja m  g łow y, tw orząc os ław iony 
K u k lu x -c ia n , k tó rego  zakap tu rzone  i prze­
b rane  w  b ie l d la  postrachu  bandy w y c i­
n a ły  w  p ień  całe wsie m urzyńsk ie , jeże li 
g d z ie ko lw ie k  M urzyn  o śm ie lił się upo­
m n ieć  o swą godność ludzką, s tw orzyć 
szkołę i  dążyć do gospodarczej sam odziel­
ności. Zniesione dop iero  co n ie w o ln ic tw o  
dosłowne szybko p rzyb ie ra  k s z ta łty  n ie­
w o ln ic tw a  kap ita lis tycznego , popartego d y ­
s k ry m in a c ją  rasową. M u rz y n i p ró b u ją  w a l­
czyć, ale na jczęście j muszą ulec przem ocy.

N a  t le  tych  w a lk  pokazuje  F a s t p iękną  
postać Gedeona Jacksona, k tó ry  z proste­
go, n iep iśm iennego ro b o tn ik a  ro lnego w y­
ra s ta  na w yb itnego  męża stanu. B yć  może, 
iż  p an i H a r r ie t  Beecher Stowe, żona pa­
stora , w  sw ej „C hacie  w u ja  T om a“  (r. 1882) 
u le p iła  (niezależnie od epokow ej doniosło­
śc i te j k s ią ż k i w  dz ie jach  w a lk  o znie­
sienie n ie w o ln ic tw a  w  A m eryce ) swych 
cza rnych  ze z b y tn ie j poko ry . H is to ryczn y  
Gedeon Jackson, k tó ry  sw ym  św ie tnym  
um ysłem  w p ły n ą ł na udem okra tyczn ien ie  
k o n s ty tu c ji S tanów  Z jednoczonych po w o j­
n ie  secesyjnej, n ie  odbiega je d n a k  sw ym  
ch a ra k te re m  zbyt daleko od a tm osfe ry  te j 
p ie rw sze j ks ią żk i, m ów iące j ja k ą  ta k ą  
p raw dę  o a m e ryka ń sk ich  M urzynach . Jego 
ch rześc ijańs tw o  nie da się odróżn ić od de­
m o k ra c ji,  je s t św iadom ym  stanow isk iem  so­
lid a rn o ś c i ludów  bez w zg lędu na k o lo r  skó­
ry , zan im  to  s tanow isko  o trzym a ło  nowo­
czesną fo rm u łę  teore tyczną. I  gd y  Gedeon 
Jackson w  oblężonej przez K u k lu x -C la n  
w iosce u m ie ra ł razem  z M u rz y n a m i i b ia ­
ły m i ch łopam i, „jego... m y ś li s ięga ły począt­
k u :  gdy na ród  b y ł w  n iew o li, gdy go kupo ­
w ano  i  sprzedaw ano ja k  byd ło . M yś la ł 
o tym , ja k  c iężk ie  w a ru n k i u p o d liły  ten 
in n y  naród, k tó ry  n ie  m ią ł czarne j skóry , 
h le  także p racow a ł w ła s n y m i rękam i... ja k  
m a ło  by ło  w te d y  nadzie i w  ty m  k ra ju ,  
a ja k  pom im o to naród  nadzie l n ie  t r a c i ł“ .

W a rto ś c i ideologiczne i  p isa rsk ie  trzech  
om ów ionych  książek s ta w ia ją  H o w a rd a  F a ­
s ta  w  rzędzie czołowych p isa rzy  postępo­
w ych  współczesnej A m e ry k i. Jest w  n im , 
ja k  by ła  n iegdyś w  poezji W a lta  W h itm a - 
na, dem o kra c ja  ja k o  in s ty n k t, ale pow ięk­
szona i  zw ie lo k ro tn io n a  um ie ję tnośc iam i 
h is to ry k a , znającego p rzedm io t i  na ogól 
tra fn ie  naśw ie tla jącego  zagadnienia. D o­
s trzeg ł je  w  w alce ludu  am erykańsk iego  
o niepodległość p rzec iw  ko lo n ia ln e j A n g lii,  
sp rzym ie rzone j z m ie jscow ą, n a ras ta jącą  
gw a łto w n ie  w ie lk ą  f in a n s je rą , dostrzeg ł je  
rów n ież  w  w yzw oleńcze j w alce społecznej 
M urzynów , k tó ry c h  s ta ra  pieśń pocho­
dząca z czasów w o jn y  secesyjnej, m ów i 
s ło w a m i ja k ie jś  p ie rw o tn e j, „M a rs y lia n k i“ :

„N ie  rośn ie  tra w a  na drodze w olności,
na drodze w o lności n ie rośn ie  traw a .
D z ia d k u  John ie  B ro w n  oj — id z iem y,

,  idz iem y,
id z ie m y  po drodze w o ln o śc i!“

D obre  p rzek ła d y  om ów ionych  książek 
F a s ta  w y s z ły  spod p ió r  K ry s ty n y  T a rn o w ­
s k ie j („N iezw yc iężony“ ), Jana  K a re n a  ( „B i­
tw a  pod V a lle y  F o rg e “ ) i  Z o f ii M eissner 
¡(„D roga  do w o lnośc i“ ).

A d o lf Saw iński.

a) John B row n  fu r .  18«), fa rm e r, u rządz ił 
w  stanie W irg in ia  nieudane powstanie n ie w o l­
ników , po czym został u ję ty  i  straeoy w Char­
lestow n w  r . 1859, na ro k  przed w ybuchem  
w o jn y  secesyjnej, a na sześć la t p rzed zn ie ­
sieniem  n ie w o ln ic tw a  w ogóle,

I
ok 1947.
Z ie lon a  D o lin a , a ta k  n ie ­
daw no jeszcze G riineboden,

. je s t jedną  z tych  uroczych  
do lnoś ląsk ich  m ie jscow ości, 
gdzie z nastan iem  la ta  ja k ­

b y  ze w s ty d u  z n ik a ją  pośród z ie len i n ie - 
gustow ne i tandetne , ps troka te  dom ki, 
a p rz y p a d k o w y  w ę d ro w ie c  rozkoszu je  się 
w te d y  ju ż  ty lk o  w id o k ie m  p o b lis k ic h  
gór sudeckich  i  w c h ła n ia  w  p łuca  soczy­
s ty  zapach p rz e k w ita ją c y c h  ja b ło n i. P ła t­
k i  tego k w ie c ia  zaście la ją  asfa ltow ą  pę­
t lę  szosy, nad k tó rą  p o ch y la ją  się liś c ia ­
ste k o łtu n y  k rz a k ó w  i  ow ocow ych 
d rzew . N azw ę zawdzięcza w ioska  sw e­
m u po łożen iu : na p o łu d n iu  i  na pó łnocy  
rozc iąga ją  się gó ry  zalesione, p o ży łko - 
w ane ja s n y m i d różkam i, k tó re  ja k  s tru ­
m y k i schodzą się do g łów nego s tru m ie - '' 
n ia  —  drog i. Ze w schodu na zachód b ie g ­
n ie  nasyp k o le jo w y , oboik szosa, p rz y  
n ie j,  ja k b y  ko rzys ta jąc  z okaz ji, wąska 
i  k rę ta  rzeczu łka , bez nazw y, zam ulona 
zawsze i  m ało  użyteczna.

Teraz w  Z ie lon e j D o lin ie  m ieszka ją  
p ra w ie  sami Polacy. N ie jeden , w idząc 
m łodych  N iem ców  ciągnących w  k ie ru n ­
k u  dw orca  w ó z k i ob ładow ane t łu m o k a - 
m i, k ln ie  z cicha: —  „W y jeżd ża ją , a k to  
nam  n a p ra w i most, k to  odbudu je  e le k ­
tro w n ię , m łyn ?  Z bu rzyć  u m ie li...“  Rze- 
rzyw iśe ie . Zn iszczenia są duże, a zby t 
m a ło  by ło  czasu d la  p rz y w ró c e n ia  w io ­
sce poko jow ego w yg ląd u . U sun ię to  do ­
tychczas ty lk o  g ruzy, zas iek i, pozasypy- 
w ano okopy. Zdarza  się jeszcze, że gdzieś 
w y b u c h n ie  nagłe u k ry ta  m ina . W ia d u k t 
leży  dotąd w  rzeczułce, odc iągn ię ty  n ie ­
co na bok, a szyny u łożono na w yso k ie j 
s te rc ie  k o le jo w y c h  podk ładów . T rz y p ię ­
t ro w y , p a ro w y  m ły n  n ie  nada je  się do 
u ż y tk u , .zieję, pustką . N ie w ie lk i.,  m u ro - . 
w a n y  domeczek., na s k ra ju  w ioski., gdzie 
m ie śc ilh  "s ię n iegdyś  e le k tro w n ia ,’ je s t 
opustoszały, p ę k n ię ty  na dw o je . Czyjaś 
n ieznana ręka  w rz u c iła  przez okno gra­
n a t ju ż  w  ro k  po w o jn ie ; deszcze n ie  
z d o ła ły  zm yć czarne j o p a rze lin y  ze­
w n ą trz  m u ru . P rąd  doprow adzono z Je ­
le n ie j G óry , -od leg łe j o 30 k ilo m e tró w . 
W yże j, ponad w ioską , u  zbocza pó łn oc ­
nego wzgórza, a nad rzędam i d w u ro d z in ­
nych  sp iczastych d o m kó w  k ry ty c h  ce- 
g las to -cze rw oną dachówką, s to ją  p o d z iu ­
ra w io n e  śc iany ko le jo w e go  dw orca ; na 
zboczu nasypu  —  k a d łu b  pa row ozu, n i ­
żej po w yw ra can e  do g ó ry  osiam i, po ­
trzaskan e  w agony, w śród  k tó ry c h  b a w ią  
s ię  w  chowanego h a ła ś liw e  dzieci.

N a t le  n ieba w znosi się n iedaw no  usta­
w io n y  sem afor; lś n i św ieżusieńką, b ia łą  
i  ja sno -cze rw o ną  fa rbą . R am ię jego 
w znos i się w łaśn ie , o tw ie ra  prze jazd. 
G w iz d  lo k o m o ty w y , na' nasyp w jeżdża ją  
to w a ro w e  w agony. P o w o li m ija ją  sem a­
fo r .  N iem cy  w y c h y la ją  się przez szeroko 
o tw a rte  d rz w i. P a trzą  z d z iw ie n i na Z ie ­
lo n ą  D o lin ę , k tó ra  usuw a się im  sprzed 
oczu; n ie je de n  zaciska zęby. T ra n s p o r­
tem  ty m  od jeżdża ją  do swego k ra ju  
os ta tn i N ie m cy  ze S z lif ie rn i S zkła  i  K r y ­
sz ta łó w : F r itz  H e lm u th , d y p lo m o w a n y  
m a js te r, a w ra z  z n im  p ię c iu  in n y c h  
s z lif ie rz y .

W  sam ym  ś rod ku  w io s k i sterczy n ib y  
poszczerb iony k ie ł,  szczątek k o m in a  h u ­
ty  szk ła  i  k ry s z ta łó w . W ys a d z iły  ją  w  po ­
w ie trz e  uc ieka jące  o d d z ia ły  S. S. Dziś, 
w  dw a  la ta  po w o jn ie  na podw órzu  fa ­
b r y k i pa nu je  ru c h ; k ręcą  się ludz ie , cza­
sem zajedzie  c iężarów ka na ładow ana 
s k rz y n ia m i. Is k rz ą  się w  s łońcu  c y n k o ­
w e b la ch y  na dachach od rem o n tow a­
nych  zabudowań. Z  da leka, n ib y  w y o l­
b rz y m io n e  zaw odzenie kom a ra , s łyszy 
się ciąg le  os try  d ź w ię k  p iłow an eg o  
szk ła . S z lif ie rn ia  p ra cu je . T y lk o  tam , 
gdzie ongiś sta ła  hu ta , k u p y  g ruzu  p o ­
k ry w a ją  się tu  i  ów dzie z ie loną  p la m ką  
tra w y .

F ranc iszek  L u b s k i, b a rczys ty  m ło d y  
c z ło w ie k  w  w o js k o w y m  m undu rze , 
z dw om a rzędam i k o lo ro w y c h  w stąże­
czek na le w e j p ie rs i —  sto i na szosie 
tuż  p rz y  b ra m ie  fa b ry k i i  os łan ia jąc  d ło ­
n ią  oczy od słonecznego b lasku , p a trz y  
na le n iw ie  posuw ające się w agony. 
W  g łow ie  jego k łę b ią  się rozm a ite  m y ­
ś li: że H e lm u th  b y ł d o b rym  cz ło w ie ­
k ie m ; w ie lb ic ie l M aksa R eim ana, k o m u ­
n is ta ..., że S z riib e r ju ż  t r z y  ra zy  w y p ra ­
szał d la  siebie p rzed łużen ie  na po by t 
w  Polsce. —  „W  zachodnich s tre fach  
głód, n ie  ma p ra cy ...“  —  m ó w ił ze sm ut­
k iem , po trząsa jąc s iw ą g łową. G dy je d ­
nak za cz w a rty m  razem  m u się n ie  ud a ­
ło , zaw o ła ł ze złością na ca ły  głos: „B ez 
nas n ie  dacie sobie ra d y ! N ie  znacie się 
w  ogóle na k rysz ta ła ch !...“  In n y  znowu, 
k rę p y  b lo n d y n e k  o szerok ich  szczękach 
i  p ła s k im  nosie, A lf re d  K ö n ig  (m ów ią , 
że w  czasie w o jn y  na leża ł do H i t le r ju ­
gend), odgrażał się: „S ło n o  zap łac ic ie  
nam  za te z iem ie!... O db ie rzem y z p ro ­
cen tem !“  Może, po p ro s tu  —  szczeniak 
jeszcze. W m ó w ili m u, że obszar na 
wschód od N ysy  je s t rdzenn ie  n ie m ie c ­
k i.  A  cm u w ie rz y ł.  A  może zn a ł je d n a k  
dobrze h is to r ię  ty c h  z iem  i  m ów iąc  te 
s ło w a  w ie d z ia ł, że p rzed  s iedm iuse t la ty

on i sam i zaga rnę li je  Polsce, a po p ro s tu  
b y ł zw o le n n ik ie m  panow an ia  N iem iec  
nad całą E uropą , nad św iatem ... L u b s k i 
w zrusza po tężnym i ba ram i: „Cóż, faszy ­
sta, h it le ro w ie c  i ty le ...“

W raca do fa b ry k i.  »
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G dy F ranc iszek  L u b s k i, rodem  z P o­
lesia, zde m o b ilizo w a n y  z 37-go p u łk u  
p iecho ty , p rz y je c h a ł do Z ie lon e j D o lin y  
ze sk ie ro w a n ie m  do p racy  w  S z lif ie rn i,  
p ie rw szą  osobą z ja k ą  z a w a rł bliższą 
znajom ość, b y ł Zenon S roka, m is trz  swo­
jego fachu, o ty ły  jegom ość z b rzusz­
k ie m  i  s ta ro p o lsk im  wąsem, d o ty k a ją ­
cym  czubkam i m e zawsze b ia łego, lecz 
sztyw nego k o łn ie rz y k a . C h e łp ił się n ie ­
rzadko, że przed w o jn ą  b y ł je d y n y m  
w  Polsce sz lifie rz e m  k ry s z ta łó w , za ra ­
b ia ją cym  ty le , co „sam  d y re k to r “ . A  z ru -  
d z ia ły  wąs, w e d łu g  d o w c ip ów  krążących  
po jasne j h a li fa b ryczn e j m ia ł być do­
pe łn ien ie m  do d y p lo m u  m a js te rsk iego  
Zenona S rok i. P ie rw sze  ze tkn ięc ie  z ty m  
cz ło w ie k ie m  po zos taw iło  w  św iadom ości 
Lubsk iego  dość n ie m iłe  w spom n ien ie . 
P rzyd z ie lo n y  ja k o  uczeń, s taną ł razu 
pew nego obok je go  w a rsz ta tu  i  p iln ie  
ś le dz ił robotę  m is trza . A ż tu  nagle S ro ­
ka  (jeszcze w te d y  m ó w ił L u b s k ie m u  per 
„ t y “ ) ja k  n ie  ry k n ie  basem do zd u m io ­
nego F ranc iszka : „ A  pó jdziesz ty  stąd! 
D a łem  robotę, czy n ie  dałem? Masz za­
m ieść ha lę i  podw órze!... Ja c i dam  o b i­
ja ć  b ą k i i  wsadzać nos gdzie n ie  p o trz e ­
ba... Co to, p rzys łan o  cię tu , żebyś się 
g a p ił ja k  lu d z ie  p ra cu ją , czy do robo ty?  
Jazda!...“  L u b s k i p o c z e rw ie n ia ł w te d y , 
tro ch ę  ze w s tyd u , trochę  ze złości, bo 
w id z ia ł przecież poprzedn io  ja k  przez 
k ilka n a śc ie  m in u t  S roka  m a n e w ro w a ł 
sobą tak , żeby p le ca m i zasłon ić w a rsz ta t 
p rzed  w z ro k ie m  uczn ia  w  w o js k o w y m  
m undu rze .

L u b s k i poszedł do  d y re k to ra . W y s ta ­
r a ł  się zaraz o in n y  p rzyd z ia ł. Zaczął 
p ra cow ać  z K a ra s ie m , tęg im  chłopem , 
k tó r y  ró ż n ił się od S ro k i tym , że spe­
c ja ln ie  zos taw a ł po  p ra cy  z F ra n c isz ­
k ie m  i  u c z y ł go trudnego zaw odu s z li­
f ie rza .

To, że po ro k u  zosta ł k ie ro w n i­
k ie m  p ro d u k c y jn y m  fa b ry k i,  oczyw iśc ie  
w  p ie rw s z y m  rzędz ie  zaw dzięczał sw o­
je m u  w y b itn e m u  zm ys ło w i o rg a n iz a c y j­
nem u i  Zcipałow i do p racy, lecz w ie d z ia ł 
do k ła d n ie , że na n ic  b y  się to  n ie  zdało, 
gd yb y  nada l p a n o w a ł us tró j, k tó ry  ska ­
z a ł F ranc iszka  L u bsk iego  na dozgonną 
w ege tac ję  pośród p o le sk ich  m o kra d e ł, na 
w chodzen ie  do cha ty , oparte j na czte­
rech  pa lach w b ity c h  do grzęzaw iska po 
w y s o k ie j d ra b in ie ; na  beznadziejność. 
D la tego  ju ż  od p ie rw szego m iesiąca sw e­
go p o b y tu  w  Z ie lo n e j D o lin ie , zap isa ł się 
do P o lsk ie j P a r t i i  R obo tn icze j i  p ra cow a ł 
w  n ie j z ró w n ą  energ ią , ja k  p rz y  w a r ­
sztacie.

J u liu s z  K u trz e b a  s ie dz ia ł na k rześ le  
p rzed  s to lik ie m  k ie ro w n ik a  w  kan to rze . 
N ag le  u le c ia ła  od n iego śm iałość, p a trz a ł 
w  ziem ię. A ż L u b s k i uśm iechną ł się dy ­
s k re tn ie , ta k  aby m ło d y  s z lifie rz  tego n ie  
dostrzegł.

—  No, m ów cie , n ija k ie g o  w s ty d u  tu  
n ie  ma... —  p o w ie d z ia ł łagodn ie . P rzed 
c h w ilą  d o w ie d z ia ł się, że d y re k to r  w y ­
jeżdża do W roc ła w ia , m ia ł z n im  om ó­
w ić  sp raw ę  surow ca ; zapas w y c z e rp y w a ł 
s ię  a n o w y  tra n s p o rt n ie  nadchodz ił. 
C h c ia ł w y jść , lecz K u trz e b a  z a c ie ka w ił 
go sw o im  p ro je k te m .

S z lifie rz  m ó w ił da le j:
—  Zobaczcie sam i! N ic  tu  innego  się 

n ie  ro b i, ty lk o  te  p rze k lę te  kó łka , zyg­
zak i, g w iazd y  i  g w ia z d k i; gw iazd y  
w  k w a d ra t, w  p ros toką t, w  tró jk ą t,  
t rz y  —  pręc io  —  dziesięcio , i  d ia b e ł 
w reszc ie  w ie  i lu  ram ienne . A ż  na w y ­
m io ty  zb ie ra ! N ic  innego, tow a rzyszu , 
s ię  n ie  ro b i ty lk o  to, co zna leź liśm y dw a 
la ta  tem u  w  po n ie m ie ck ich  wzorach... 
To w s ty d ! Te esy-flo resy...

U rw a ł. B y ł d ro b n y  i  n ie z m ie rn ie  ru ch ­
l iw y .  K o śc i po liczko w e  w y s ta w a ły  m u 
ja k  u C h ińczyka . M óg ł m ieć na oko nie  
w ięce j n iż  trzydz ie s tkę . W  s z li f ie rn i p ra ­
c o w a ł n iedaw no. P a trz a ł c h w ilę  u k ra d ­
k ie m  na p rz y n ie s io n y  przez sieb ie  a r­
kusz z m is te rn y m  ry s u n k ie m  ko m p o - 
ti.e rk i, w id z ia n e j z gó ry  i  b ę b n ił pa lca ­
m i po te k tu ro w y m  skoroszycie . R aptem  
n ie z b y t z ręcznym  ruch em  podsuną ł a r ­
kusz L u bsk iem u .

—  No, no! Tego jeszcze n ie  b y ło . —  
L u b s k i og ląda ł rysu n e k  z n ie k ła m a n y m  
zdz iw ie n iem . N a m yś la ł się. —  Z g rab n ie  
zrob ione. No, no! S p ró bu jc ie ! D laczegoż- 
b y  nie... W idzę, że m acie ta le n t. Co to, 
w z o ry  z Podhala? A ha ! P iękne .

—• T ow arzyszu ! Ja... w y  w iec ie , że s z li­
fu ję  do p ie ro  n ie ca ły  rok . A  to  m ało. N ie ­
po trze b n ie  w y s ie d li l i  ta k  wcześnie N ie m ­
ców  —  n a c h m u rz y ł się. —  H e lm u th  uczy ł 
m n ie  dobrze...

—  A  co to  m a do rzeczy? —  L u b s k i 
ściągnął b rw i.  —  Jest przecież S roka. 
P ra co w a ł p rz y  ty m  dw adzieśc ia  la t. 
A  K a raś  i  P rzyb y tko ?

K u trz e b a  w estchną ł znacząco i  m aćh - 
n ą ł ręką.

—  Sroka? T en  to  aby ja k  n a jw ię ce j 
fo rs y  zagarnąć za p rocen ty...

—  No, no. N ie  m ów c ie  tak . P o ra d z im y  
jakoś. A le  spróbować możecie. Bać się 
n ie  ma czego. Ja zaczynałem  n ie le d w ie  
k i lk a  m ies ięcy przed w a m i. I  poszło. 
N a jw ażn ie jsze , to śm iałość w  rę k u ! S zk ło  
p rz y k ła d a ć  do ka m ie n ia  rów no , bez 
d rg n ie n ia  m usku łó w , a na w e t ry z y k o ­
wać. R yzyko  uczy! Jasne... N o  i  co? —  
P o c h y li ł się do K u trz e b y .

M ło d y  s z lifie rz  s k in ą ł g łow ą  w  m i l ­
czeniu.

—  S próbu ję  —  po w ie d z ia ł.
—  To idźc ie  do rob o ty . P o ro zm aw iam

0 was z d y re k to re m . —  T y lko ... —  u rw a ł
1 n ie p e w n ym  w z ro k ie m  z m ie rz y ł K u trz e ­
bę. —  N o  nic... po rozm aw iam , t

G dy K u trz e b a  zam kn ą ł za sobą d rz w i, 
L u b s k i d ługo  jeszcze n ie  w ra c a ł do sw o­
ich  ob liczeń. O g ląda ł rysun ek , m e d y to ­
w a ł i  p o d z iw ia ł ś w ie tn y  po m ys ł m ło d e ­
go ro b o tn ik a . P o s ta n o w ił udać się z r y ­

sunk iem  do d y re k to ra . Idąc, zas tanaw ia ł 
się, czy W irs k i zgodzi si.ę na p ro d u kc ję  
lu d o w y c h  w zo ró w ; słabą m ia ł nadzie ję .
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Od k i lk u  d n i p ro je k t  K u trz e b y  leża ł 
m ię d zy  n a jp rz e ró ż n ie js z y m i pa p ie ra m i 
na b iu rk u  w  gabinecie W irsk iego . L u b ­
s k i z a ją ł się us ta lan iem  n o rm  w spó łza­
w o d n ic tw a . Z d n ia  na dzień, system  in ­
d y w id u a ln e g o  p re m io w a n ia  o ka zyw a ł 
coraz w iększe b ra k i:  w śród  ro b o tn ik ó w  
tw o rz y ły  się zad rażn ien ia . T rz e j p rz o ­
d o w n ic y : S roka, K a ra ś  i  P rz y b y tk o , w y ­
k w a lif ik o w a n i sz lifie rze , o stażu co n a j­
m n ie j s ie dm iu  la t  p ra cy  w  sw o im  zaw o­
dzie , w y ra b ia li p rze c ię tn ie  po 500 p ro ­
c e n t n o rm y . Reszta n ie  dociągała na w e t 
s tu  p ięćdziesięciu . B y l i  tacy  co n ie  po­
t r a f i l i ,  lu b  może n ie  c h c ie li p rze k ro czyć  
p ięćdz ies ięc iu  p ro cen t; b y l i  to  n o w ic ju ­
sze, k tó rz y  p rz y s z li do p ra cy  ju ż  po w y ­
s ie d le n iu  N iem ców , s ta rych  fachow ców . 
N a leża ło  z rew ido w a ć  sposób p u n k ta c ji,  
u lepszyć a lbo w p ro w a d z ić  no w y . W resz­
cie , po u s iln y c h  poszuk iw an iach , L u b ­
s k i op racow a ł n o w y  system . W spółza­
w o d n ic tw o  zespołowe m ia ło  au tom atycz­
n ie  zm usić p rz o d o w n ik ó w  do podc iąga­
n ia  słabszych, a co za ty m  idz ie , szko­
le n ia . Z ło ż y ł p ro je k t  u  d y re k to ra  i  cze­
k a ł. Z a ją ł się tym czasem  p lanem  K u ­
trz e b y  i  z a p a lił s ię do niego. Z  en tu z ja z ­
m em  op ow iad a ł ro b o tn ik o m  o m o ż liw o ­
ściach szk ła  i  k ry s z ta łó w , p rze ko n yw a ł, 
a g ito w a ł za po rzucen iem  s ta rych  n ie ­
m ie c k ic h  w zo rów , lecz s p o ty k a ł się n a j­
częściej z b ie rn y m  spoko jem  lu b  w ręcz 
n iep rzychy łn ośc ią , co gorsza, ze s tro n y  
S ro k i.

B y ł m g lis ty  ranek. P u n k tu a ln ie  o siód­
m e j s ta ry  dozorca ud e rza ł z w y k le  m ło t­
k ie m  w  k a w a łe k  szyny, zaw ieszonej 
u  b ram y, a po c h w ili z b u d yn ku , gdzie 
za N iem ców  jeszcze m ieszka ł w ła ś c ic ie l 
za k ła d u , W eber, odbudowanego ju ż  
z przeznaczeniem  na ś w ie tlic ę  i  szatnię, 
w y c h o d z ili ro b o tn icy , d u d n ili p o d k u ty ­
m i trz e w ik a m i po b ru k u , m o k ry m  jesz­
cze od le tn iego  deszczyku, ja k i  m ż y ł 
p rzez  całą p ra w ie  noc. Jeden za d ru g im  
z n ik a li za d rz w ia m i h a li o w y s o k ic h  
oknach. L u b s k i poszedł tam , chcąc oso­
b iśc ie  p rz y p iln o w a ć  corannego cerem o­
n ia łu  w y d a w a n ia  p ó łfa b ry k a tó w , gdy u j ­
r z a ł nagle dozorcę, k tó ry  cz łapa ł prosto  
k u  n ie m u ; p rz y g a rb io n y , śm iesznie zg i­
na jąc pod sobą ko lana  (p a m ią tk a  z obo­
zu w  D achau), s ta ry  n a jw y ra ź n ie j się 
śp ieszył.

—  Ep, ep, ep... pan ie  k ie ro w n ik u !  —  
w o ła ł z da leka. —  Chw ileczkę,! —  D o­
b ie g ł zdyszany i  o zn a jm ił, że d y re k to r  
w z y w a  Lu bsk iego  do gab inetu . A le  to 
n a tychm ia s t! Jakaś w ażna sprawa. P o ­
s ta ł k i lk a  sekund, ro z e jrz a ł się cw a n ia c ­
k im  w z ro k ie m  doko ła  i  zn iża jąc głos, 
ja k b y  chc ia ł w yznać  w ie lk ą  ta jem n icę , 
p o w ie d z ia ł: —- D y re k to r  ja k iś  \vesoły. 
P ew n ie  to  jego d o b ry  dzień...

S ta ry  n ie  o m y lił się. L u b s k i zasta ł 
W irsk ie g o , nucącego pod nosem skoczną 
m e lo d y jkę , czego przez całe dw a  la ta  
swego u rzędow an ia  tu ta j n ie  czyn ił. „M a  
z pew nością spec ja lny  pow ód do tego...“  
—  p rze m knę ło  przez m y ś l Lu bsk iem u .

—  A ch, to  w y , k ie ro w n ik u  —  zaw o ła ł 
W irs k i od b iu rk a . —  M am  do wa.s in te ­
res. A  w ła ś c iw ie  to  chcę p o dz ie lić  się 
z w a m i w esołą no w iną . Papierosa?

L u b s k i w z ią ł „G ó rn ik a “  i  u s ia d ł na 
k rześ le  w skazanym  przez W irsk ie go . Ten 
p o d ją ł z b iu rk a  ja k ie ś  p isem ko, poda ł 
k ie rę w n ik o w i,  ale co fn ą ł na tychm ia s t 
z pó łuśm ie iszkiem  na g ru b ych  wargach.

—  A c h  p ra w d a ! W y  po n ie m ie c k u  nie  
um iec ie ! W ięc sam w y ja ś n ię  o co tu  
idz ie . —  Z d ją ł z c ienk iego  nosa rogow e 
o k u la ry , p rz e ta r ł je  chusteczką, w sa dz ił 
n a p o w ró t i  p rze b ie g ł w z ro k ie m  po a r ­
kuszu. Oczy jego, w y o lb rz y m io n e  przez 
szkła, n a d a w a ły  tw a rz y  ja k iś  d z iw n y  
w y ra z . Wy,scikie czoło, sk łęb ione z w y k le  
chm u rą  zm arszczek, dziś b y ło  g ład k ie  
ja k  ły s in a  na  ś rod ku  jego w y b u ja łe  d u ­
żej g łow y . —  Jakaś f irm a  duńska prze­
sy ła  nam  zam ów ien ie  na eksport k r y ­
sz ta łó w  do  D a n ii. I  to  po w a żny  eksport. 
Chcą 50.000 k o m p le tó w  różnych  g a tu n ­
k ó w  do końca m arca  48-go ro k u . O czy­
w iśc ie , poda ją  tę liczbę  ja k o  m in im a ln ą , 
co je s t na w e t podkreślone. Ja k  p rze ko ­
na łem  się, p rzed  w o jn ą  h a n d lo w a li oh i 
z W eberem , bo jeszcze... —  tu  w skaza ł 
m u s k u la rn y m  pa lcem  na  ty tu ł  p ism a —  
...adresują na W eber G lass un d  K r is ta l l ­
sch le ife re i... Z resz tą  z ro b iłe m  dziś rano 
po szu k iw a n ia  w  s ta rych  n ie m ie c k ic h  pa ­
p ie ra ch  w 'n a s z y m  a rc h iw u m  i  n a t ra f i­
łe m  na ślad. Z a  czasów W ebera ta  s z li-  
f ie rn ia  e ksp o rtow a ła  dużo do D a n ii. P o­
m yś la łem  w ięc, że b y ło b y  hańbą d la  nas, 
gdybyśm y n ie  p o d ję li tego od nowa. D o ­
brze, że ta m c i odezw a li się. Co p ra w d a  
dw a  ła ta  po w o jn ie . N ie  w ie m , czy w ie ­
dzą -naw et, że W ebera tu  n ie  m a. Śm iesz­
ne, co? A le  n ie  o to  chodzi. Bez w ą tp ie ­
n ia  będziem y b ić  na ten  eksport, ty lk o  
czy podo łam y? M acie  tru d n o ś c i z n o r ­
m am i? W iem , w iem ... T rzeba  będzie coś

zrob ić. Z jednoczen ie  naciska. S z lif ie rn ie  
w  L is k u  i  S zczytn ie  w y p rz e d z iły  nas 
w  p ro d u kc ji... —  W irs k i zaczął p rze w ra ­
cać pa p ie ry  w a la jące  się bezładnie na 
b iu rk u . O g ląda ł każdy, p rzysu w a jąc  b l i ­
sko  do tw a rz y  i  od rzuca ł z pow ro tem . —  
T y le  p ra cy  że sam n ie  w iem , za co się 
n a jp ie rw  wziąć. A  żaden ks ię go w y n ie  
z g ło s ił się jeszcze? Co?

—  N ie . D a w a łem  znać na w e t do D y ­
r e k c j i  P rzem ys łu  M ie jscow ego.

—  Źle. O m am  ju ż ! —  D y re k to r  po­
ło ż y ł p rzed sobą in n y  p a p ie r i  z a re p li-  
k o w a ł: r — B ie lczaka, Jęd rycha  i  K o ls k ie ­
go w y rz u c im y  na z b ity  łeb. N ie  w y ra ­
b ia ją  na w e t sześćdziesięciu procen t. Ich  
nam  n ie  potrzeba. To h u lta je ! P rz y jm ie ­
m y  now ych . Będą się uczyć...
. —  Przepraszam  —  p rz e rw a ł L u b sk i. —• 

Jab ym  n ie  b y ł za tym . To w in a  d o ty c h ­
czasowego system u. Jasne... A  o now ych  
n ie  ta k  znow u  ła tw o . .

W irs k i o b u rz y ł się.
—  W in a  system u! Że n ie  chce się im  

rob ić? N ie  posądzałem  was o to... S łu ­
cha jc ie ! A n i Z w ią z e k  Z aw odow y, an i 
P a rtia ... to  w iem , chociaż Jestem bezpar­
t y jn y  ,.nie b ro n ią  w szys tk ich  lu d z i. B u ­
m e la n c i —  to szkodn icy  d la  nas. T ych  
będz iem y w yrzucać . Z jednoczen ie  żąda 
od nas w y ja ś n ie ń  w  sp raw ie  zb y t m a­
ły c h  p re m ii za przekroczen ie  p lanu . Cóż 
im  pow iem ? A  p ła c im y  ja k  na leży! Jest 
t y lk o  je dn a  rada: u z d ro w ić  .stosunki 
w ś ró d  załog i. T ych  w y rz u c im y , a p rzo ­
d o w n ik o m : Sroce, K a ra s io w i i  P rz y b y t­
k o w i dam y po... no, po w iedzm y, na w e t 
po  dziesięć tys ięcy  doda tkow e j p re m ii.  
T o  da lu d z io m  dużo do m yś len ia . N a - 
pewmo zaczną się starać. M a m y ty lk o  
n ie c a ły  ro k  do w y k o n a n ia  zam ów ien ia , 
•a i  to  n ie  w iem , czy zdążym y. T rzeba  
rozpocząć ro zm o w y  z D anią. T y m  z a j­
m ie  się D y re k c ja  P rzem ys łu  M ie jscow e­
go, zaw iadom ię  ich  o w szys tk im . A  w y  
p rz y g o to w u jc ie  w a rsz ta t do zw iększone j 
p ro d u k c ji.  S zkło  nade jdz ie  lada dzień. 
Z a raz  po jadę do W ro c ła w ia , za ła tw ię  
to...

L u b s k i p o ru s z y ł się n iesp o ko jn ie  na 
s k rz y p ią c y m  krześle .

—  D y re k to rz e  —  zaczął. —  S praw ę 
w yd a jn o śc i po ruszy łem  ju ż  w  s w o im  
p ro je k c ie  w sp ó łza w o d n ic tw a  zespołowe­
go. M yślę , że ty lk o  tak ie ...

—  A ch, zapom n ia łem  —  znow u zaczął 
p rzew racać  p a p ie ry  na b iu rk u . — O, jes t! 
A  jakże , czyta łem , ale n ie  w iem , czy_ to 
n ie  ro zd ra żn i naszych p rzo d o w n ikó w . 
A  na n ic h  g łów n ie  op ie ram y nasze is t­
n ien ie . A le  je ś li uzyskacie  w y n ik i,  ja k ie  
ob iecujecie .. Zobaczcie! M ożna te n  sy­
stem w p row adz ić , po w iedzm y, na ty ­
dzień. O b liczym y... zadecydu jem y. Chce­
cie coś jeszcze? Bo n ie  m am  czasu. M u ­
szę jechać do D y re k c ji w  sp ra w ie  tego 
eksportu , no i  ja k ie jś  s iły  b iu ro w e j.

—  C hw ileczkę , poczekajcie ... —  L u b ­
s k i n ie  z d ra S z a łn o jm n ie js z e j chęci w s ta ­
nia. T e j sp ra w y  n ie  m ożna z a ła tw ić  tak... 
od rę k i.  Ja  n ie  b y łb y m  za w yp łace n iem  
te j spec ja lne j p re m ii,  an i też za w y m ó ­
w ien iem . S roka  w y ro b ił w  ty m  m iesiącu 
ju ż  600 p ro cen t! P rem ia  jego s tan ow i ju ż  
ty le , co trzym ies ięczna  pensja. To dosyć. 
L u d z ie  i  ta k  skarżą się na n iesp raw ie ­

d liw ość. Na p rz y k ła d , n ie  da le j ia k  wczo­
ra j,  A n tam ew iczow a ...

W irs k i podn iós ł się z fo te la .
—  L u d z io m  zawsze je s t tru d n o  dogo­

dzić —  p rz e rw a ł ze z n ie c ie rp liw ie n ie m .—  
N iech  p ra c u ją ! W' ty m  rzecz!.., —  Nagle 
p o c h y lił ,się i  w y c ią g n ą ł z s z u fla d k i r y ­
sunek K u trz e b y . — A  to  m ożecie zabrać. 
Z up e łn ie  n ie  na czasie. Owszem, o w ­
szem, k iedyś , za ro k , może za dw a, ale 
n ie  teraz... P rod uko w ać  m u s im y  szybko, 
sp ra w n ie . L u d z ie  są ju ż  w c ią g n ię c i 
w  stare- w zo ry , a tego będą się uczyć 
m ies iącam i. I  w  ogóle, n ie  w iem , ja k  sa­
m i z a p a tru je c ie  się na tego ro d z a ju  m o ­
ty w y . A le  ja... no, tak... n o w a to rs tw o !... 
Teraz dużo się o ty m  m ó w i i  p isze w  ga­
zetach. A le  w iec ie ! Ta sp raw a  n ie  
je s t ta k a  p rosta , ja k  w a m  się w yda je . 
W  b ra nży  s z lif ie rs k ie j n ie  jes tem  n o w i­
cjuszem . Z da je  m i się, że n ic  z tego n ie  
będzie. Może i  m ac ie  słuszność, że te 
k w a d ra c ik i ,k ó łk a , k re s k i i  k reseczk i są 
bezm yślne... —  W irs k i ro z ło ż y ł ram iona  
i  u b ra ł usta w  p o b ła ż liw y  grym as, z ja ­
k im  p rzys tęp u je  się do u p a rty c h  dz ie ­
ci. —  ...A le  czy W eber n ie  e ksp o rto w a ł 
do D a n ii w łaśn ie  ty c h  k w a d ra c ik ó w , 
kó łek , k rese k  i  kre.seczek!?... —  Sądził, 
że p rz e k o n a ł Lubsk iego , bo z w yp og o ­
dzonym  ju z  czołem  zaczął się ub ie rać  do 
d rog i. K ie ro w n ik  p ro d u k c y jn y  w sta ł, 
lecz zachow u jąc zupe łny  spokój, na ja ­
k i  w  tych  w ypadkach  stać ty lk o  czło­
w ie k a  upartego, rz u c ił ja k b y  od n ie ­
chcenia:

—  Jasne... Jesteście, d y re k to rze , za 
ru ty n ia rs tw e m . —  P o ło ży ł nac isk  na 
os ta tn im  s łow ie .

W irs k i zaśm ia ł się, ale jakoś  n iepew ­
n ie. K i lk a  sekund m in ę ło , zan im  zdoby ł 
się na odpow iedź. U śm iech na jego g ru ­
bych  w a rga ch  ga,sł potrosze, aż z a n ik ł 
zupełnie.
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—  E kspe rt, k ie ro w n ik u . S p raw a  p i l ­
na. Robota n ie  może być p rzyh a m o w a ­
na. — P om yś la ł chw ilę , pa trząc z u k o ­
sa na zab ie ra jącego się do w y jś c ia  L u b ­
sk iego i doda ł z rezygnac ją : — Zresztą 
po radzę się w  te j sp ra w ie  S ro k i, żebyś­
cie n ie  m y ś le li, że ja  m ów ię  ta k  sobie, 
bez p rze kon an ia  To s ta ry  m a js te r 
i  z n ie  jedne.) s z l i f ie rk i ch leb jada ł... 
Z oba czym y! A tym czasem  muszę jechać 
do  D y re k c ji,  pokazać lis t.  N iech  zaak­
cep tu ją !

L u b s k i opuszczał ga b ine t z ły  i p rz y ­
gnęb iony. N a s tró j jego pogorszy ł .się 
jeszcze tego dn ia , gdy K u trze b a  p rz y ­
n ió s ł m u oo k a n to rk u  w yko n a n ą  ju ż  
ke m p e tie rk ę . B y ła  osz lifow a na  n iep o ­
p ra w n ie ; w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do ry s u n ­
k u , na szkle po w s ta ły  n iepo trzebne  lu ­
li gdzie n iegdz ie  c ięcia  b y ły  k rzyw e , 
b ra k  s y m e tr ii w  d ro b n ie jszych  m o ty ­
w ach. L u b s k i p rze ko n a ł się, że ten  m ło -  
c y  cz ło w ie k  m ia ł trochę ra c j i:  n ie  po­
t r a f i  jeszcze pracow ać sam odzie ln ie . A le  
w  zespole... P o s ta n o w ił na tychm ia s t 
i  fo rm o w a ć  nowe, zespołowe b ryg ad y . 
K e m p o tie rk ę  K u trz e b y  odda ł Sroce. D o ­
piero. w  d y s k u s ji z m a js tre m  zau w a ży ł 
w ie le  b łędów  tech n iczn ych  w  sam ym  
za łożen iu  ry s u n k u , z k tó ry c h  na leżało 
w yb rn ą ć . S ta ry , chociaż w y ś m ia ł się 
z p o m ys łu  p rze n ies ie n ia  m o ty w ó w  lu ­
dow ych  na szkło , ale zleconą robo tę  
p rz y ją ł.

. „R u ty n ia rz , bo ru ty n ia rz “  —  p o m y­
ś la ł L u b s k i odzysku jąc  h u m o r. —  „A le  
fach ow iec  p ie rw szo rzęd ny . N ie  m a co 
m ów ić ... Jasne!?

IV

W  po d łużne j, ja sne j h a li s ta ły  t rz y  
rzę d y  s z lifie re k . P rz y  każdym  w a rsz ta ­
cie p o c h y la ł s ię  ro b o tn ik  i  n ib y  ster, 
d z ie rż y ł w obu d ło n ia ch  w k lę s ły  k rą że k  
szk ła . Szum trzech  s iln ik ó w  p rz e p la ta ły  
p rz e ra ź liw ie  c ie n k ie  p isk i, p iłow an eg o  
k ry s z ta łu . L u b s k i, z rękom a za łożonym i 
do ty łu , spacerow a ł od w a rsz ta tu  do w a r ­
szta tu , ś le d z ił w yd a jn ość  i  rozm yś la ł. 
N c w v  system  da ł w y n ik i do p ie ro  w  d ru ­
g im  dm u. N a jw ię c e j k ło p o tu  sp ra w ia ło  
w yznaczen ie  poszczególnych czynności 
d la  każdego cz łonka  zespołu. W iadom o, 
że n a jw ię k s z e j p re c y z ji w ym aga p ie rw ­
sze cięcie i  w ykończen ie . A  fachow ców  
m ia ł ty lk o  trzech . W reszcie  p o ra d z ił so­
bie. Z  począ tkow o  po m yś la nych  dw óch 
zespołów , s k le c ił t rz y  z tym , że każdy 
p rz o d o w n ik  zobow iązany b y ł do w y c ię ­
cia ra m o w ych  l in i i ,  a po tem  —  w y k o ń ­
czenia. C ieszy ł się z tego rozw iąza n ia . —  
„T e ra z  n ie  będzie m ow y, żeby S roka  n ie  
podc iąga ł sw o ich  lu d z i. I  B ie lcza ka  też...“  
W  K a ra s iu  i  P rz y b y tc e  m ia ł so juszn i­
kó w . S roka , przechodząc z p ierw szego 
s ta n o w is k a  na osta tn ie , lu b  na od w ro t, 
ły p a ł na k ie ro w n ik a  m a ły m i oczkam i, 
k tó re  ton ę ły  gdzieś w  zm arszczkach su­
che j i  d ro bn e j tw a rz y .

Podczas p rz e rw y  ob ia dow e j ob liczono 
-wykończane sz tu k i. O kaza ło  ,się, że p rz y ­
p a d ło  oko ło  dw u d z ie s tu  p ię c iu  na ze­
spó ł: razem  s iedem dzies ią t pięć. ' P rzed 
ty m , w  ty m  sam ym  czasie zrob iono  n ie  
w ięce j n iż  czterdzieści. L u b s k i zadzie­
ra ł du m n ie  g iow ę i  zagadyw a ł:

—  N o i  co? N ie  le p ie j?  P a trzc ie ! B ie l-  
czak z ro b ił a k u ra t ty le , co każdy  in n y  
w  jego zespole... 1 Jęd rucha  i  K o lsk i...

—  R acja  — w o ła ł s to jący  , p rz y  sw o im  
w a rsz tac ie  K araś. —  G dyby op uśc ili się, 
in n i s ta lib y  bezczynn i... P rzecie  jasne. — 
B y ł sekre ta rzem  K o ła  PPR.

—  Masz łeb... —  k rz y k n ą ł kto-ś in n y .
P cm yw a czka  A -n ton iew iczow a k iw a ła

g łow ą  i  m rucza ła :
—  To ja  rozum iem . W s z y s tk im  na 

ró w n i,  s p ra w ie d liw ie ...
L u b s k i tym czasem  poszed ł do d y re k ­

to ra  uzgodn ić re g u la m in  p re m iow an ia . 
P o p o w ro c ie  s taną ł na ś ro d ku  h a li 
i  og łos ił:

—  D otychczasow a s ta w ka  za każdy 
p ro ce n t po w yże j n o rm y  —  m ó w ił,—  ja ­
ka  zostanie dziś jeszcze osta tecznie us ta ­
lona , będzie pom nożona przez sześć, to  
znaczy przez ilość lu d z i w  zespole. P re ­
m ia  —  w yp ła co n a  zespołam i i  ró w n o  po ­
d z ie lo na  m ię dzy  cz łonków . Z rozum ia łe , 
czy m am  w y tłu m a c z y ć  jaśn ie j?

—  R ozum iem y, m ów  da le j... W szystko 
jasne —  p o syp a ły  się o k rz y k i.

—  Co do m a js tró w  — c iągną ł —  za 
p o d w ó jn ą  czynność o trz y m a ją  po siedem  
tys ię cy  specja lnego d o d a tku  m iesięczn ie .

—  Racja. N a leży  im  się...
—  Jednostką w spó łzaw odn iczącą  je s t 

b rygada. Z rozum iano? A  n ie  każdy in ­
d y w id u a ln ie , ja k  to  b y ło  dotychczas.
Za oknem  ro z b rz m ia ł tęp y  d źw ię k  gon­
gu: p rz e rw a  ob iadow a skończona. K toś  
w łą c z y ł s iln ik .  L u d z ie  ro z c h o d z ili się 
¡m iędzy w a rs z ta ta m i i  z a jm o w a li s tano­
w is k a . L u b s k i m ia ł jeszcze coś do za­
ła tw ie n ia  w  k a n to rk u  i w yszed ł. W  ko ­
ry ta rz u  w p a d ł na n iego zaa fe row any  
K u trz e b a  i  c icho zam e ldow a ł:

—  W iec ie  co, to w a rz y s z u ! N iedobrze  
je s t. S roka  b y ł dziś u d y re k to ra , może 
z godzinę czasu. U w aża jc ie , bo on je s t 
z ły  na was. ja k  ja sn y  g w in t, za te  ze­
sp o ły . To u trą c i m u  przecież z po łow ę 
p re m ii.
■ —  N o to  i  co? Cóż on m i zrob i?

—  N o w iecie ... m ó j rysu n e k . ^
L u b s k i zaśm ia ł się serdecznie.
—  N ie  b ó jc ie  się. S roka  sam go u le p ­

szy. Jasne...
Co do tego n ie  m ia ł w ą tp liw o ś c i: S ro­

k a  o s z lifu je  ko m p o tie rk ę . A le  n ie  b y ł 
p e w ie n , czy d o jd z ie  do p ro d u k c ji.  Po 
p ie rw s z e : S roka  m óg ł rzeczyw iśc ie  w y ­
śm iać  p ro je k t  u W irs k ie g o ; po d ru g ie : 
w  ty m  w y p a d k u  zadecydu je  k w e s tia  
eksp o rtu . I  to  będzie g łó w n y m  a tu tem  
w  rę k u  d y re k to ra . K a za ł K u trz e b ie  po ­
w ró c ić  do p racy, a sam za m k n ą ł się 
w  sw o im  p o k o ik u . P o trze b o w a ł spoko ju , 
żeby  pom yśleć trochę . Jedną spraw ę 
w y g ra ł.  Teraz druga... U s taw ion e  rzędem  
m.a półce k ry s z ta ło w e  se rw isy , pocho­
dzące jeszcze z n ie m ie c k ic h  czasów, po 
ra z  p ie rw s z y  zaczęły go straszyć. P o ­
z d e jm o w a ł je  nagle i  u m ie ś c ił w  szafie. 
„C o  za bezm yślne cze re py !“  O ko ło  trz e ­
c ie j w ysze d ł na halę. N ie  w id z ia ł do tąd 
ta k ie g o  tem pa  p ra cy ; u w a la ne  w  ceg la - 
s ty m  m u le  p ó łfa b ry k a ty  w ę d ro w a ły  
z rą k  do rą k . P rzeszedł obok rzędu 
p rz y g a rb io n y c h  ro b o tn ik ó w  i  d o ta r ł do 
końca  h a li.  . S roka  og ląda ł pod ś w ia tło  
w yko ńczo ną  wazę.

(Dokończenie w  następnym numerze)

T e a tr „S yrena“  —  w ystaw ia jąc nową 
farsę muzyczną Zdzisława Gozdawy i  W a­
cława Stępnia p.t. „W odew il W arszaw- 
sk i“  —  uczyn ił tym  razem w yraźny -krok 
naprzód w stosunKu do poprzednich swych 
pozycji repertuarow ych , k tó re  budziły tak  
wieie uza-sadnionycn zastrzeżeń. B iorąc 
pod uwagę w ie lo le tn ią  i  ja k  najściślejszą 
współpracę obu autorów z tym  teatrem , 
uznać należy ta k i k rok  naprzód za zespo­
łowe osiągnięcie „S y re n y " na drodze, w io­
dącej ku w ypracowaniu typu  w idow iska, 
koóre :— w yp iera jąc z zajmowanego m ie j- 
’sea zarówno tradyc jona lną  operetkę czy 
wodewil, ja k  i szablonowy, e lita rn y  kaba­
re t —  dawałoby szerokie j i  społecznie 
nowej w idow ni uśm iech je j b lisk i, po litycz ­
nie zrozum ia ły  i  potrzebny, uśmiech 
praw dziw ie współczesny.

K ry ty k u ją c  n ieraz . n iek tó re  dotychcza­
sowe pozycje, prezentowane przez „S y re ­
nę“  —  zdawaliśm y sobie sprawę, że droga 
tego te a tru  by ła  i  je s t jeszcze in itia i w y  
jątKowo trudna. T radycje  wodew ilu,'; fa r ­
sy muzycznej, czy kabaretu aktualności —  
to tradyc je  na jbardzie j uw ik łane w  sieci 
gustów mieszczańskich i  e lita rnych. W ia ­
domo dla kûgo przeznaczony byw ał śmiech 
w  d ług ie j i  dopiero na naszych oczach 
■załamującej się epoce k u ltu ry  bu rżuazy j- 
ne j —  i  z ja k ie j w yw odził się postawy k la ­
sowej i  po lityczne j w sztuce. A by tworzyć 
dzis ia j odpowiednie w  naszej nowej sy tua­
c j i  społecznej w idow iska na miejsce operet­
k i,  wodew ilu czy kabaretu— nie wystarcza 
nowy tem at i  nowa postawa po lityczna, ale 
i  sama fo rm a ; w idow iska m usi być znale­
ziona na nowo. Trzeba w ytw orzyć zupełnie 
nowy typ  fa rs y  muzycznej, typ , k tó ry  nie 
'byłby ju ż  obcy lecz b lisk i potrzebom nowej 
w idow ni, k tó ry  ukazyw ałby na scenie hu­
m or, będący je j humorem.

Przełam ywanie na dzisiejszej scenie 
tradycy jnych  ' fo rm  i  tem atów hum oru 
■mieszczańskiego bywa z powodzeniem do­
konywane poprzez w idow iska, k tó rych  hu­
m o r oparty  jesc na odświeżonych wątkach 
¡ludowych. Doskonałym  typem  takiego we­
sołego w idow iska ludowego je s t chociażby 
„N este rko“  W olskiego, g rany niedawno 
,w ram ach Festiw a lu  sztuK radzieckich na 
.scenie Ludowego T ea tru  Muzycznego. A le  
T e a tr Syrena —  szukający przede wszyst­
k im  tem a tyk i aktua lne j —  próbu je inne j 
¡drogi. D ro g i codziennego, potocznego hu­
m oru, publicystycznie związanego z ak­
tualnością. Droga ta —  do te j pory —  nie 
dawała poważniejszych rezu lta tów , gdyż 
¡tradycje opere tk i i  fa rs y  mieszczańskiej 
■w dalszym ciągu c iąży ły  na poszczegól­
nych w idow iskach i  na doborze repertuaru  
¡w sposób dom inujący. Grany obecnie „W o­
dew il W arszaw ski“  je s t w łaściw ie p ie rw ­
szym  widocznym krok iem  naprzód w kie­
runku  nowego, po lityczn ie  aktualnego typu 
fa rs y  muzycznej.

„P rzy jac ie le “ , grana obecnie w Pań­
stwowym  Teatrze M a łym  w  W arszaw ie 
sztuka A ndrze ja  Uspienskiego, współcze­
snego dram aturga radzieckiego, mówi 
o ta k  zwanym „w iecznym  temacie“ : 
o m iłości. Jeżeli ju ż  ma być mowa 
o „w iecznym  temacie“  i  o wszelkich in ­
nych „w iecznościach“  lite ra c k ic h ,. to p rzy ­
pom nijm y sobie aż H e ra k lita , k tó ry  po­
w iedzia ł ta k ; „Do te j samej rzek i wstę­
pujem y i  nie wstępujem y“ . Owszem, p ły ­
ną nieustannie poprzez h is to rię  lite ra tu ry  
św iatowej pewne tem aty, ale gdy decydu­
jem y się wejść do k tó re jś  z tych rzek czy 
któregoś z tych s trum ien i, przeszłość już 
sobie spokojnie i bu rz liw ie  odpłynęła, a nad­
p łynę ły  nowe wody o innym  —  je ś li woP

I  tu .  nie obeszło się bez starych nale­
cia łości. Reżyser w idow iska —  K azim ierz 
P aw łow ski —  i  dekorator M arian  Stę­
pień —  nie zawsze p o tra f ili oderwać się 
¡od szablonów najgorszego typu , ja k  to 
s tw ie rdz ić  się dało w osta tn im  obrazie 
■ (duety dwuch szczęśliwych p a r), k tó ry  
przypom ina ł n ies te ty  zbyt żywo num ery 
rew iowe z przedwojennego „M orskiego 
Oka“ . B y ł to pouczający przyk ład , że nie 
w ystarcza pokazać w tle  Trasę W — Z, aby 
uwspółcześnić obraz i  sytuację. W  zade­
m onstrowanym  ujęciu zam iast T rasy mo­
g łoby być jez ioro z łabędziam i lub cokol­
w iek innego. Trzeba szukać nowej fo rm y, 
nowego ujęcia, trzeba radyka ln ie  i bez 
żalu zerwać z mieszczańską szm irą daw­
nych tea trzyków  rew iowych.

W  w ie lu  innych obrazach szablony te 
przełam ano, pokazano nam sceny w świe­
ży  i  bezpośredni sposób związane z bie­
żącym. życiem i  jego problemami, nie ty l-  
!ko poprzez sam tekst, ale i poprzez form ę 
(sceniczną. W prowadzono hum or rzeczyw i­
ście nowy, hum or —  że się ta k  w yra z i- 
¡my —- kon s tru k tyw ny , hum or po lityczn ie 
„bo jow y“ . Ośmieszeni zosta li reprezentan­
c i reakcyjności m ieszczańskiej, ośmieszo­
n y  został bezduszny b iu rokra tyzm , a na 
tym  tle  tym  m ocniej i  n a tu ra ln ie j zag ra ły  
pozytywne postaci ze środowiska rob o tn i­
czego. Dzisiejsze nasze problem y pracy 
i  je j celów wydobyte tu  zostały z całą 
'jch atrakcyjnością , z a trakcyjnością  tak

no snuć dialej to porównanie —  chemicz­
nym  składzie fa l. Ta sama rzeka je s t ju ż  
inna, ta  sama rzeka nie jes t już tą  samą 
rzeką. Tak w ygląda, żartobliw ie, wyłożona 
d ia lek tyka  postępu i  zm iany treści s tarych 
z jaw isk lite rack ich , podporządkowanych 
nowym form om  życia.

Spotykam y się z tym  naocznie w  w ym ie­
nionej sztuce Uspienskiego. Rzecz dzieje 
się po w o jn ie . W  Związku Radzieckim 
wszystko w róciło  do normalnego biegu 
społecznego, czy li do wytężonej pracy. 
D w a j m łodzi inżynierow ie, W ołoszyn i Sa- 
b irow , Rosjanin i Uzbek, k tó rzy  wzajem ­
nie oca lili sobie życie podczas w a lk  f ro n ­
towych i  n,a w o jn ie  w ypróbow ali swą 
przyjaźń, pracują wspólnie —  i  to z w iel-

prosto i  szczerze pokazaną, że na pewno 
n ik t  się nie dz iw ił postępkom dwuch bo­
ha terek całej in try g i,  k tó re  rzu c iły  opiekę 
ich  m ieszczańskiej cioci.

Stało się na tu ra lną  konsekwencją te j 
¡atrakcyjności, że Hela (doskonale zagrana 
!przez Barbarę F ijew ską ) zakochała się 
\v F e lku  —  m urarzu i rac jonalizatorze 
'(zagranym  przez W acława Jankowskiego), 
a Zosia (Irena  M alk iew icz) w  Inżyn ierze 
( Ig o r Śm ia łow ski). Znakomicie swą ro lę  
Cioci M śdzi zagra ła  Helena Buczyńska. A le  
i  inne ro le  postawione zosta ły dobrze i  na ­
tu ra ln ie , w szczególności postaci robo tn i­
ków  —  co w  poważnym stopniu zadecy­
dowało o w artości całego w idowiska.

Można by oczywiście wskazać na roz­
m a ite  jeszcze (oprócz omówionej już  sceny 
os ta tn ie j) niedociągnięcia i  sprawy do 
przedyskutowania. Na p rzyk ład  zachowa­
n ie  się Felka w  domu Cioci M adzi raz i 
Iswoim nadm iernym  skrępowaniem. Dopię­
to  później uzasadnia się ono skromnością 
¡charakteru Felka. A  to pierwsze zetkn ię­
cie się robotn ika z mieszczańską rodziną 
s tw arza inne, fa łszyw e i nie zamierzone 
¡sugestie. M im o tych niedociągnięć jed- 
¡nak —  całość w idow iska oceniamy sta­
nowczo pozytywnie. Jest na pewno przeła- 
toaniem  dotychczasowych błędów reper­
tu a ru , je s t udaną próbą dogonienia bie­
gnącego naprzód, codziennego życia.

Juliusz żu ław sk i

k im  powodzeniem —  nad konstrukc ją  no­
wych modeli samolotów, k tó re  by um ożli­
w iły  b łyskaw iczną kom unikację z na jda l­
szymi punktam i k ra ju . W  tych warunkach 
nierozerwalność p rzy jaźn i 'obydwu inży­
nierów  je s t W ja k  na jm nie jszym  stopniu 
ich sprawą osobistą. Chodzi tu  przede 
w szystk im  o niezakłócony tok  ich dz ia ła l­
ności naukowej, m ającej o lbrzym ie zna­
czenie ogólne, z czego zdają sobie spra­
wę i obydwaj przy jac ie le  i  ich otoczenie.

Przyjacie le • są kaw aleram i, nic więc 
dziwnego, że na ich horyzoncie rych ło  po­
ja w ia ją  się kob ie ty: A leksandra N u rn iko ­
wa; lo tn iczka podbiegunowa i  W ie ra  P io­
trow ska , ak to rka  któregoś z tea trów  mo­
skiewskich. Obydwie kochają W ołoszyna, 
ale ty lk o  W iera , by ła  uczestniczka w a lk  
fron to w ych  i  pa rtyzanckich  jes t przedm io­
tem  m iłości obydwu przy jac ió ł. A u to r roz­
w iązuje ten poczwórny k o n f lik t  odruchową 
rezygnacją osób dram atu z ich wąskich, 
egoistycznych interesów, k tó rych  nie moż­
na połączyć z in teresam i społecznymi 
i  k tó re  wcześniej czy później obróciłyby 
się przeciwko dz ia ła jącym  osobom, skoro 
obracają się przeciwko ich pozytyw nej p ra ­
cy  dla społeczeństwa. N ie ma tu  p rzy 
■tym tradycyjnego patosu nieopanowanych 
nam iętności, je s t na tom iast świadomość 
w ag i społecznej każdego postępku. Ta 
świadomość dzia ła wprzód n im  rozognią 
się nam iętności. To je s t chyba jedna z n a j­
lepszych metod, prowadzących do posza­
nowania człowieka przez człowieka.

Zasadniczą koncepcję sz tuk i, będącej 
w  swych głównych zarysach komedią 
z dnem m ora lnym  i  rozw ija ją ce j się od 
słabszego początku ku  coraz to lepszym 
¡scenom dalszych aktów , na ogół tra fn ie  
uchw yciła  reżyseria  Ire n y  Ładosiówny, je ­
że li od trącim y szereg scen skeczowo prze- 
.szarżowamych. Te sceny dotyczą przede 
w szystk im  wdzięcznej i  bogatej treściowo 
ro l i  A leksandry  N urn ikow e j, owej lo tn icz- 
k i  podbiegunowej, będącej ja k  gdyby we­
sołym  wcieleniem  A n tyg ony  naszych dni, 
k tó ra  ju ż  ongi „współkochać przyszła , a nie 
W spółnienawidzić“ . Rolę tę na leżałoby 
koniecznie pozbawić efektów  „dz ikusk i“ , 
w łażącej podku tym i bu tam i na kanapę 
w  p rzyzw o itym  domu, chociaż straszą 
w  n im ‘ jeszcze po kątach re sz tk i miesz­
czańskich bibelotów.

W ykonawcam i cieszących się dużym po­
wodzeniem „P rz y ja c ió ł“  Uspienskiego b y li 
następujący a k to rzy : Tadeusz K ubalsk i 
(W ołoszyn), B ron is ław  O rlicz (S ab irow ), 
W anda Jarszewska (Raisa O rłow a, stara 
akto rka , gospodyni m łodych inżyn ie rów ), 
Janina Pollakówna (W ie ra ), Janina M a r­
t in i (A leksandra). Scenografia Ryszarda 
Radwańskiego.

W  anonim owym  przekładzie należałoby 
popraw ić k ilk a  usterek, zm ienia jąc cho­
ciażby „ko ło  polarne“  na „ko ło  podbiegu­
nowe“ , ja k  oddawna p rzyw yk liśm y  mówić.

Zdecydowanie sm utną rzeczą je s t p ro ­
gram  te a tra ln y  tego w idow iska. To jesz­
cze g łupstw o, że w  tym  program ie czyta­
m y  zdania brzm iące wręcz nie po polsku. 
O w iele gorzej, że o lbrzym ie zdobycze 
społeczne, k tó re  p rzyn iós ł ze sobą socja­
lizm  w  zakresie stosunku do kob ie ty,

Wśród książek
Józe f K je llg re n . iA idz ie  p rzy  moście. 

T y tu ł o ry g in a łu : „M a n n is k o r  k r in g  en b ro “ . 
P rze łoży ła  z ję zyka  szwedzkiego d r. A po lo ­
n ia  Za łuska . ( „D z ie n n ik  p ra cy “  tłu m a czy ł 
inż. F e lik s  T om czak) —  W arszaw a, „C zy­
te ln ik “ , 1949 — s tr. 257 i  3 n i. i

Pow ieść nieznanego bodajże u  nas do­
tychczas szwedzkiego a u to ra  do tyczy okre ­
su la t  trzydz ie s tych  bieżącego s tu lec ia  
i  s ta n ow i in te resu jące  s tu d iu m  społeczne 
o zespole robo tn iczym , za tru d n io n y m  pod­
ówczas p rz y  budow ie w ie lk ie g o  m ostu  
w  porc ie  sz tokho lm sk im .

K je llg re n  zna doskonale środow isko
0 k tó ry m  pisze, zna w a ru n k i p ra cy  i b y t 
pow szedni lu d z i z te j g rom ady, b lis k ie  są 
d la ń  i z rozum ia łe  ich  tro s k i, radości i  na­
dzieje. R ea lis tyczn ie  p o tra k to w a n y  przez 
K je llg re n a  obraz życ ia  s toczn iow ców  ze 
S ztokho lm u, ś lusarzy, spawaczy, toka rzy , 
k o w a li itp ., ods łan ia  c z y te ln ik o w i w ie le 
p ra w d y  o życ iu  ro b o tn ik ó w  w  Szwecji, 
obraz, różn iący  się znacznie od obiego­
w ych  pojęć i  sądów.

D o b ro b y t lu d z i z pow ieści K je llg re n a  
je s t pozo rny i n ie trw a ły , m im o  że c i ro- 
b o tn ity  są n iem a l bez w y ją tk u  fach ow ca ­
m i o w yso k ich  k w a lif ik a c ja c h  zawodowych. 
M ożna żyć ja k o  tako , d opók i je s t codzien­
na p raca  i  zarobek, m ożna sobie naw et 
k u p ić  ja ką ś  sk rom n ą  m oto ró w kę  lu b  m i­
n ia tu ro w y  dom ek na przedm ieściu . Lecz 
gdy p rzy jdz ie  choroba, n ieszczęśliw y w y­
padek, starość, ten k ru c h y  i w ą tp liw y  do­
s ta te k  przeobrażą się na raz w  p ie k ło  na 
z iem i. Z resztą  i  sama możność pracy, p ra ­
wo do n ie j, je s t rów n ież  czymś n iepew ­
n ym  i zaw odnym . Jasno i w y ra źn ie  de­
m o n s tru je  to  fa b u ła  pow ieści K je llg re n a :! 
po w yb u d o w a n iu  w span ia łego  m ostu , k o ­
le k ty w  rob o tn iczy  zosta je zw o ln io n y  przez 
d y re kc ję  p rzeds ięb io rs tw a  i pow iększa za­
stępy bezrobotnych, a  n a d om ia r złego 
w szyscy c i ro b o tn ic y  zosta ją  dosłow nie na 
b ru ku , gdyż b a ra k i, w  k tó ry c h  d o tych ­
czas m ieszka li, m a ją  być w  szybk im  tem ­
p ie  rozebrane, zgodnie z p lanem  p rzebu­
dow y te j dz ie ln icy .

A u to r  pow ieści z dużą um ie ję tnośc ią
1 tra fn o ś c ią  psycho log iczną  ch a ra k te ryzu je  
i in d y w id u a liz u je  p rze d s ta w ic ie li zespołu 
„ lu d z i p rzy  m oście“ . A  ty c h  postac i po­
w ieśc iow ych  je s t bardzo w ie le ; są tu  s ta rzy , 
m łodz i i  n a jm łods i, m ężczyźni, k o b ie ty  
i  dzieci, o b fita  g a le ria  lu d zka  o n a jro z ­
m a itszych  cechach i w łaśc iw ośc iach  jedno­
s tkow ych . Zaś je d n ą  z na jc iekaw szych , 
choć może n ie  w  pe łn i pokazanych  postaci 
je s t m io d y  ro b o tn ik -k o m u n is ta , K n a t E ld , 
k tó rego  m ożna b y  nazwać is k rą  b un tu  
i oporu w  pop io łach szare j, zrezygnow ane j 
egzystenc ji m ieszkańców  robo tn iczych  ba­
raków .

K n u t  E ld  w szys tk ie  ch w ile  w o lne  od 
p ra cy  pośw ięca nauce, s tu d iu je  M a rksa  
i  Len ina , je s t św iadom  k rz y w d  społecz­
nych, rozum ie  po tw o rnośc i u s tro ju , w  k tó ­
ry m  cz łow iek p ra cy  je s t ty lk o  s ilą  robo­
czą, eksp loa tow aną  w  m n ie j lu b  w ięce j 
w y ra fin o w a n y  sposób przez k a p ita lis tó w . 
E ld  w ie, że z ty m  u s tro je m  trzeba  i  można 
w a lczyć, in n y m i je d n a k  sposobam i, n iż 
czyn ią  to  o p o rtu n is tyczn i, po roś li w  sadło, 
p ro w o d y rzy  zw ią zko w i i  p o lity czn i. „D o ­
p ó k i n ie  zdobędziem y się na o d w a g ftj— 
m ó w i E ld  — by rzuc ić  wszystko na aaal«,
zaryzykować wszystko d la  dob ra  p rz y ­
szłych poko leń  — dopóty  n ie  może być m o­
w y  o zbudow an iu  przyszłego społeczeń­
stwa... Jesteśm y ro b o tn ik a m i, z k r w i i  ko­
ści ro b o tn ik a m i. G dy p rzy jdz ie  ta  rew o­
lu c ja  ,do k tó re j nas czas i rozw ó j w y ­
padków  p o w o li prow adzą, wówczas jedno 
ty lk o  m u s im y  m ieć na  uw adze: konse­
kw e n tn ie  iść w łasną  d rogą “ .

K ilk a n a ś c ie  la t  tem u, gdy K je llg re n  p isa ł 
swą powieść, ta cy  ja k  E ld  b y li w  Szw ecji 
racze j osam otn ien i, ic h  s łow a i a rgum en­
ty  nie ła tw o  p rz e b ija ły  m u r  zobo ję tn ien ia  
i  duchowego zasto ju  dep raw ow anych  przez 
so e ja l-dem okra tycznych  p rzyw ódców  mas 
robo tn iczych . D ziś  — w ie le  się od ow ych 
czasów zm ie n iło : szwedzka P a r t ia  K o m u ­
n is tyczna  je s t o rg a n iza c ją  zw artą , a k ty w n ą  
i bo jow ą, je s t pow ażnym  czyn n ik ie m  po­
lity c z n y m  w  ruch u  robo tn iczym , k tó ry  
z h is to ryczn ych  dośw iadczeń la t  os ta tn ich  
u m ia ł w yc iągnąć  n ie jedną  pożyteczną 
naukę.

D la  u re a ln ie n ia  sw ej pow ieści i pod­
k re ś le n ia  je j au ten tyzm u , K je llg re n  zasto­
sował o ry g in a ln y  ch w y t. O to każdy  roz­
dz ia ł, m a lu ją c y  w  sposób b a rw n y  i  suge­
s ty w n y  dolę i  niedolę „ lu d z i p rzy  m oście", 
kończy  się suchym , p ro to k ó la rn y m  fra g ­
m en tem  „D z ie n n ik a  p ra cy “ , za w ie ra jącym  
sumę „anon im ow ego “  ( je ś li ta k  pow iedzieć 
m ożna) w y s iłk u  i zn o ju  ludzi, k tó rz y  ten 
w s p a n ia ły  m ost •— w  c iągu  ro k u  — w ybudo­
w a li.  T u  dop ie ro  ocenić m ożna dystans 
pom iędzy ko rzyśc ią  społeczną, ja k ą  to 
w ie lk ie  dz ie ło  ich  rą k  p rzynosi, a zn iko - 
m ością  rekom pensaty, uzyskanej przez 
n ic h  w za m ia n  za c iężk i tru d  i to w a rzy ­
szące m u  p rzyk ro śc i i  n iebezpieczeństwa 
zawodowe. T a k a  d ysp ro p o rc ja  je s t ch a ra ­
k te ry s ty c z n ą  cechą u s tro ju , w  k tó ry m  pie­
n iądz jedyn ie  rządz i i  decyduje  o losach 
mas p racu jących .

Pow ieść K je llg re n a  zasługu je  na to, by  
ją  poznano i  poza g ra n ic a m i o jczyzny 
au to ra . T y m  ba rdz ie j, że — je ś li chodzi 
o P o lskę  — nowsza lite ra tu ra  szwedzka je s t 
p ra w ie  n ieznana. P o ls k i p rz y k ła d  „L u d z i 
p rz y  m oście “ , za rów no  w  części lite ra c k ie j,  
ja k  techn iczne j, p o p ra w n y  i  s ta ra n n y . '

Bolesław Dudziński

przedstaw ione są w  fo rm ie  ja k ie jś  t ra g i­
kom icznie „naukow ej“  kom binacji. A b y  
pokazać, że konieczne, są środki zaradcze, 
muszę pozwolić sobie na n iew ą tp liw ie  w ą t­
p liw ą  przyjemność zacytowania następu­
jącego kaw ałka :

„W ie lk ie j pracy dokonała m yśl i  p ra k ­
ty k a  socjalistyczna w dziele wyzwolenia 
m iłości z oków mieszczańskich. Od szyder­
czych i  demaskujących analiz M arksa 
i  Engelsa do K o n s ty tu c ji S ta linow skie j, od 
określenia ro l i kob ie ty  w m ałżeństw ie 
burżuazyjnym  jako „p ierw sze j służącej“ , 
do ustaw zabezpieczających trw a łość ro ­
dziny, równorzędność obojga m ałżonków 
i  praw a dzieci. Rozkładające się m ałżeń­
stwo zdobyło się w tym  samym czasie je ­
dynie na opiewanie „trag icznego demoniz- 
mu m iłośc i“ , oraz „kob ie ty  —- wiecznej 
zagadki“ , tudzież na trak tow an ie  m order­
stwa z zazdrości jako okoliczności łago­
dzącej“ .

A u to r tych zdań nie zasługuje na 
uwzględnienie żadnej okoliczności , łago­
dzącej. A d o lf Sowiński

„Przyjaciele“ Andrzeja Uspienskiego. Na zdjęciu: B. Orlicz w roli inżyniera 
konstruktora, J. Martini w roli iotniczki i T. Kubalski w roli inżyniera konstru­

ktora. Reżyserowała Irena Ładosiówna, dekoracje Ryszarda Radwańskiego

„Przyjaciele” Uspienskiego w Teatrze Małym
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TY D ZIEŃ  MUZYCZNY

C Z C Z E  S Ł O W A
M rs. E leanor Roosevelt, -wdowa po 

w ie lk im  Prezydencie, uchodzi w  A m e ry ­
ce i poza A m eryką  za bezkompromisową 
bojowniezkę o prawa Człow ieka i Oby­
w ate la  i  za szczerego obrońcę uciśnionych 
i  prześladowanych. Znaczną część swojej 

'św ia tow e j s ławy zawdzięcza ona powo­
jenne j działa lności na teren ie ONZ, gdzie 

s W aszyngton p rz y d z ie lił je j ro le  czoło­
wego eksperta am erykańskiego od za- 

Igadnień społeczno-hum anitarnych. (Inne 
ba rdz ie j konkretne sprawy powierza się 
racze j zawodowym  dyplom atom  bądź b y - 
ł jm  bankierom ).
I Specja lizując się w  świętych prawach 
jednostk i i  występując w ich obronie na 
fo ru m  ONZ niezliczoną ilość razy, M rs. 
Roosevelt —  stw ierdzić należy —  og ra­
nicza się raczej do kw e s tii teoretycznych. 
T ak się jakoś n iezwykle z łożyło, że n igdy 
dotąd nie m ia ła  okaz ji wypowiedzieć się 
np. w  —  wydawałoby się —  na jw ażn ie j­
szej i  na jbardzie j grożącej wszystk im  
(prawom w szystkich ludzi i  obywate li 
spraw ie użycia bron i atomowej i  innych 
b ron i masowego zniszczenia. Jasne stąd, 
że nie znalazła także okazji, aby zarea­
gować na w ydarzenia tak ie  ja k  masa­
krow an ie  cyw ilne j ludności m ias t ch iń­
sk ich  przez produkowane w  je j k ra ju  
sam olo ty bombowe Czang K a j Szeka, nie 
m ów iąc ju ż  o tak ich  „drob iazgach“  ja k  
w ie lo le tn ia  rzeź V ietnam czykôw, M ala­
jów7 czy też greckich demokratów. W  kwe­
stiach  tych wdowa po w ie lk im  Prezyden­
cie m ilcza ła , m ilczy i  milczeć praw do­
podobnie będzie nadal...

O tym , ja k  bardzo jednostronna i  w ą­
ska je s t de fin ic ja  p raw  ludzkich i oby­
w a te lsk ich  czołowej h u m an ita rys tk i ame­
ryka ń sk ie j, zaświadczyć może pewne w y ­
darzenie —  ja k ie  m ia ło  na teren ie ONZ 
w łaśn ie  miejsce niedawno. Jest ono do­
wodem, że prawa owe n ie ty lko  nie do­
tyczą  Chińczyków7, V ie tnam czykôw  i Gre­
ków , ale także pewnych narodów tzw . za­
chodniej pó łku li. Oto do U S A  zjechał 
n ie ja k i Senior Gonzales V idela. W edług 
¡zgodnej op in ii w szystk ich  uczciwych lu ­
d z i Senior V ide la  je s t na jbardzie j cy ­
n icznym  gw ałcicie lem  elem entarnych 
[praw ludzkich i obywate lskich. W  jego 
^rodzinnym k ra ju  dano mu po prostu 
¡przydomek W ie lk iego Rzeźnika. W yb ra ­
n y  on zos ta ł prezydentem  Chile przed 
czterem a la ty  g łosam i lew icowej k o a li­
c ji,  ściślej mówiąc głosam i ch ilijsk ich  
chłopów i  robotn ików . Pablo Neruda, 
p rzypom n ia ł niedawno epizod z kam pan ii 
wyborcze j V id e li w górn iczym  m iastecz­
ku  na po łudniu Chile —  Lota. Dzisie jszy 
W ie lk i Rzeźnik przem aw ia ł wówczas do 
tłu m u  robotn ików , o f ia r  wyzysku am e­
rykańsk ich  ko rpo rac ji, obiecując im  pod­
wyżkę głodowych płac, budowę państwo­
w ych ko lo n ii m ieszkaniowych i  nacjo­
na lizacje  kopalń. K iedy w tłum ie  zbie­
rać poczęto drobne da tk i na koszty kam pa­
n i i wyborczej V ide li, ludowy kandydat na 
prezydenta zaw oła ł z emfazą: „T o w a rzy ­
sze; je ś li zdradzę was i  waszą sprawę, 
postawcie mnie przed plutonem  egze­
kucy jnym , abym zg iną ł śm iercią zd ra j­
ców“ . K iedy w  parę miesięcy potem g ó r­
n icy  Lo ta  zas tra jkow a li, wzyw ając swe­
go prezydenta na pomoc przeciw  głodo­
w i i  w yzyskow i, odpowiedział ba ta lionam i 
w o jska i  p o lic ji, bagnetam i i  ka rab inam i 
m aszynowym i, k tó ry m i złamano s tra jk . 
Uczestnicy wiecu przedwyborczego, ich 
kob ie ty  i  dzieci tys iącam i powędrowali 
tow arow ym i wagonam i do obozów na 
an tarktycznych pustkow iach południowe­
go . Chile. O dpłata Seniora V id e li gór-

mikom Lo ta  za g łosy i  g roszak i w yb o r­
cze, by ła  ty lk o  początkiem  prezydenckie j 
k a r ie ry  W ielk iego Rzeźnika. W  ciągu 
roku  po wyborach Chile stało się kra jem  
wojującego faszyzm u. L ik w id a c ji u leg ła 
cała lewicowa prasa, zdziesiątkowano 
przyw ództw o zw iązków zawodowych, za­
pełniono w ięzienia studentam i, ro b o tn i­
kam i i  uchodźcami z faszystow skie j H isz­
pan ii, zaproszonym i przez poprzedni rząd 
c h ilijs k i. Chile stało się po łudniowo-am e­
rykańsk im  odpowiednikiem H iszpan ii 
Francisco Franco, synonimem nędzy, g ło ­
du i  te rro iu .

Senior V idela, alias W ie lk i Rzeźnik, 
podczas w iz y ty  w  New Y o rku  za w ita ł na 
parę godzin do Lake Success, siedziby 
Narodów Zjednoczonych. (Resztę czasu 
—  dni parę —  gościli go w łaściciele ko ­
pa ln i w jego k ra ju , nowojorscy po tenta­
ci z Anaconda Co. i innych k o rp o ra c ji). 
T r a f i ł  w łaśnie na obrady K o m is ji dla 
P raw  Człowieka, k tó re j przewodniczy 
wdowa po w ie lk im  Prezydencie U SA. W i­
zy ta  m ia ła  wg o fic ja lnego kom unikatu  
przebieg następujący: M rs. Roosevelt 
przedstaw iła  Prezydenta K om is ji, w y ra ­
żając satysfakcję  z fa k tu , że K om is ja  dla

P raw  Człow ieka gości tak  w yb itną  oso­
bistość i ta k  w ie lk iego demokratę. Po 
czym prezydent V idela w yg ło s ił k ró tk ie  
przem ówienie, dziękując w n im  swej 
przedm ówczyni i K o m is ji „w  im ien iu  
w łasnym  i  narodu“  za skuteczną dzia­
łalność w  obronie podstawowych w o l­
ności ludzkich. „M ó j rząd —  ośw iadczył 
W ie lk i Rzeźnik —  nasz parlam ent i  na­
ród Chile w ierzą głęboko w  zasady b ra ­
te rs tw a ludzkości, k tó re  s ta ły  się pod­
staw ą Powszechnej D ek la rac ji P raw  
Ludzkich. Będziemy zawsze go tow i do 
współpracy nad obroną tych praw...“  Se­
n io r V idela zebra ł porcje należnych okla­
sków (specja lnie żywo b ił brawo inny 
obrońca praw  ludzkich,delegat Kuomim- 
tangu), wym ieniono uk łony w  nas tro ju  
m iłym  i  podniosłym , po czym dosto j­
n ik  odjechał na ko le jn y  bankiet z ban­
k ie ram i, a K om is ja  pod przewodnictwem  
M rs. Roosevelt zabra ła  się do uchwala­
n ia  dalszych p raw  ludzkich i  obyw ate l­
skich...

M arks pow iedzia ł kiedyś, że h ip o k ry ­
zja  św iata kap ita lis tycznego pozostaje w 
stosunku w prost p roporc jonalnym  do tem ­
pa jego moralnego rozk ładu Ego.

Nieco dziiuaczna mieszanina
czyli Dobrzyński, Różycki, Beethoven

i Strairiński

TYDZIEŃ KULTURALNY
K O N K U R S  N A  REPO RTAŻ Z Ż Y C IA  

ŁÓ D Z K IC H  Z A K ŁA D Ó W  PRAC Y

W ydz ia ł K u ltu ry  i Sztuki Zarządu M ie j­
skiego w  Łodzi og łosił konkurs, na repor­
taż związany z życiem łódzkich zakładów 
pracy.

Tem atyka reportażu dotyczyć w inna  
współzawodnictwa łub rac jona liza to rs tw a 
na teren ie zakładu pracy, działalności ekip 
łączności ze Wsią, p racy odnoszącej się do 
rozw oju fa b ry k  łódzkich i  zw iązanej z tym  
w a lk i klasowej. K onkurs przew iduje rów ­
nież nagrody za wspomnienia pierwszoma­
jowe, za najlepszą sylwetkę lub życiorys 
w łasny przodownika pracy lub ra c jo n a li­
zatora, za u tw ó r prozą „N a jp iękn ie jszy  
dzień m oje j fa b ry k i“ , oraz za najlepszy 
w iersz 1-szo m ajow y względnie poemat 
o Łodzi.

Term in  nadsyłania prac 1 sierpień rb. 
Za najlepsze prace przewidziane są nagro­
dy od 20.000 do 150.000 zł.

„N IE M C Y “  K R U C ZK O W S K IE G O
W  W Y K O N A N IU  ZESPO ŁU H U T Y  

„Z A B R Z E “

W  sali Domu K u ltu ry  hu ty  Zabrze od­
była  się prem iera sztuki L. Kruczkowskie­
go „N iem cy“ , w  wykonaniu zespołu te a tra l­
nego św ie tlicy  hutnicze j. B yło  to pierwsze 
w  Polsce przedstawienie „N iem ców “  w  w y­
konaniu zespołu świetlicowego.

W Y S T A W A  M A L A R S T W A  
RO SYJSKIEG O  W  ŁO D Z I

W  ga le r ii Państwowego Muzeum Sztuki 
w  Łodzi m in. S. Dybowski dokonał o tw a r­
cia w ystaw y m alars tw a rosyjskiego. W y ­
stawa zaw iera obrazy pochodzące ze zbio­
rów  Muzeum Narodowego w  W arszawie 
oraz Łódzkiego Muzeum Sztuki.

M alarstw o rosy jsk ie  reprezentu ją  dzieła 
m alarzy rosyjskich, zaczynając od Andrze­
ja  Rublewa, m alarza ikon z początków 
X V  w ieku, poprzez m alarstw o X V I I I  i  X IX  
stulecia, aż do przedstaw icie li współczesne­
go m a la rs tw a radzieckiego, reprezentowa­
nego przez Sokołowa, Skale, Jefariowa, 
W asiljew a i in .

0 manowcach elitaryzmu i drogach kultury
(Dokończen ie  ze str. 2)

K o n fro n ta c ja  zaś n o ta te k  z w y p o w ie ­
d z ia m i ic h  a u to ró w  p rze kon a ła  przede 
w szys tk im , że duch w e rh a liz m u , n a b ija ­
n ie  g łów  frazesam i bez p o k ry c ia , bez do ­
c ie ra n ia  do treśc i, je s t jeszcze i  dziś 
na g m in n ą  chorobą nauczan ia  w  U. L.

W  n o ta tka ch  o li te ra tu rz e  w  G ościera­
do w ie  pada ją  na zw iska  Pascala, K an ta , 
S che llinga , F ich tego, H egla , Szekspira , 
R tcha rdsona  i  d z ie s ią tk i in n y c h  m ą­
d ry c h  s łów  i  nazw isk . P y ta m  słuchaczy 
co o ty m  w iedzą. W  odpo w ie dz i s łyszy ­
m y : m e ta fiz y k , id ea lis ta , d ia le k ty k  w  to ­
n ie  oskarżen ia  ja k  się m ó w i: oszust, ła j ­
dak , n icpoń. P rz y  b liższe j ro zm o w ie  ze 
s łuchaczam i okazu je  się, że za ty m i s fo r­
m u ło w a n ia m i n ic  się n ie  k r y je  —  są p u ­
s ty m i d źw ięka m i. M im o  to  b y ło  coś 
w zrusza jącego  w  s ta rannośc i no ta tek , 
gdz ie  n ie m a l w  każdym  zda n iu  tra f ia ło  
s ię  pa rę  b łędów  o rto g ra fic z n y c h  i  je sz­
cze w ięce j m ą d rych  i  n ie z ro z u m ia ły c h  
s łó w  i  nazw isk . M im o w o li nasuw a ło  się 
s ko ja rze n ie  ty c h  n o ta tek  z n iedaw no  od^- 
b y ty m  , b. c ie ka w ym  p ię c io d n io w y m  
z jazdem  p o lo n is tó w  w  W arszaw ie  o spo­
re j ilo śc i m a rk s is to w s k ic h  re fe ra tó w  
i  o żyw ion e j d y s k u s ji. M a rk s is to w s k ie  
ro z p ra w y  o lite ra tu rz e , n ie s te ty , m a ją  
zasięg ja kże  jeszcze e lita rn y , n ie  doc ie­
ra ją  do naszych n a u c z y c ie li na  w s i n ie ­
s te ty  uczących m łodz ież wg. s ta rych  
p o d rę c z n ik ó w  i  prac.

A le  w ró ć m y  do słuchaczy. R o zm aw ia ­
liś m y  o lite ra tu rz e  i, o podżegaczach w o ­
je n n y c h , o spó łd z ie ln ia ch  p ro d u k c y j­
n y c h  i  o naszym  p la n ie  sześcio le tn im , 
o  w a lce  k la sow e j i  p rz o d o w n ik a c h  p ra ­
cy. W y p o w ie d z i b y ły  różne. A le  m im o  
b ra k ó w  nauczania czu ło  się, że je s t to  
ju ż  now a, obudzona m łodz ież o ró ż n o ro d ­
n y c h  ¡zainteresowaniach, ż a r liw a , chc iw a  
w ie d z y  i  czynu, zdo lna do sam odz ie lne ­
go m yś len ia . J a k  ty lk o  się odb iega ło  od 
szko lnego  tem atu , słow a n a b ie ra ły  b a rw  
rzuca no  dużo w łasnych , c ie ka w ych  spo­
strzeżeń i  uw ag. D z iew czyn a  z U . L . 
■w Ł ę k n ie  zd u m ia ła  nas w s z y s tk ic h  gdy 
je d n y m  tchem  w y lic z y ła  przeszło  d z ie ­
sięć pow ażnych  p o z y c ji l i te r a tu r y  p o l­
s k ie j i  ś w ia to w e j (o s ta tn io  p rze czy ta ­
n y c h )  do rzuca jąc do każde j k s ią ż k i za­
s ta n a w ia ją ce  w łasne  uw ag i. C h łop ak  
zn ó w  c ie ka w ie  o p o w ia d a ł o trudn ośc iach

i  oporach ja k ie  n a p o tyka  zak ładan ie  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  jego ro d z in ­
ne j w iosce. A  nade w szys tko  zd u m ia ł nas 
i  oszo łom ił ż y w io ło w y  ta le n t k ra so m ó w ­
czy, pe łen  hu m oru , c ię ty , ob razow y ję ­
zyk , odwaga w  m yś le n iu , boj.owość, w i ­
doczny a u to ry te t i  zdolność k ie ro w a n ia  
lu d ź m i —  s ta ro śc in y  z U L  w  Ł ę k n ie , 
2 1 -le tn ie j Z o f i i  D u lja sz , c ó rk i fo rn a la  
z Lube lszczyzny . W  14 ro k u  życ ia  Z o fia  
do p ie ro  nauczy ła  się czytać, żadnej szko­
ły  n ie  skończy ła  (s tąd  n ie  bez tru d u ' 
i  k o m b in a to rs tw a  dosta ła  się do U L )  
a dziś je s t re d a k to re m  ga ze tk i śc iennej, 
a u to rk ą  w eso łych  in sce n iza c ji i  m ontaży, 
w y s ta w ia n y c h  w  U L . „J a k  coś m i się p i­
sze, to m usi być  w esołe i  muszę sobie 
p o kp ić  —  inacze j n ie  w y c h o d z i“  —  p o ­
w ia d a  Z o fia . S łucha jąc  te j dz iew czyn y , 
je j soczystego ję zyka , w łasnych , ję d r ­
n ych  pow iedzonek, ża łow a łam , że . tego 
n ie  słyszą nasi a u to rz y  sz tu k  z życ ia  
w s i, w  k tó ry c h  n ie ra z  bo h a te rzy  m ó w ią  
je d n a k o w y m , b e z b a rw n y m  ję z y k ie m .

R o zm aw ia jąc  z Z o fią  D u lja sz  —  m y ­
ś la łam  rów n ie ż , że trzeba  szybcie j ro z ­
w a lić  zapory, w ydep tać  d ro g i i  śc ieżki, 
k tó re  b y  z b liż y ły  tw ó rc ó w  k u l tu r y  do 
ta k ic h  ja k  Z o fia  i  do ty c h  o fia rn y c h  
n a u czyc ie li i  w ych ow a w có w , k tó rz y  na 
różnych  szko łach  i  ku rsach  uczą dziś 
m łodz ież  ro b o tn iczą  i  ch łopską i  p o w in ­
n i  znaleźć w iększą  pom oc i  popa rc ie  
w  sw e j p io n ie rs k ie j,  zaszczytnej p ra cy .

Jadwiga Siekierska

Obok dzieł o ryg ina lnych  zna jdu jem y na 
wystaw ie reprodukcje , zaopatrzone w  ko­
mentarze, dotyczące kie runków  sztuki oraz 
in fo rm acje  o twórczości poszczególnych m a­
la rzy.

O TW A R C IE  DO M U K U L T U R Y  
N A  ŻO LIBO RZU

Robotnicy ze Społecznego Przedsiębior­
stwa Budowlanego w ykończyli p rzedterm i­
nowo w  ram ach Czynu Pierwszomajowego 
i  oddali do uży tku  mieszkańcom osiedla 
W SM  na Żoliborzu okazały gmach Domu 
K u ltu ry , wzniesiony z dotacji Państwa i  ze 
składek społeczeństwa Żoliborza.

W  dn iu o tw arcia , Dom K u ltu ry  na Żo li­
borzu o trzym a ł od Prezydenta R.P. B o­
lesława B ie ru ta , założyciela W arszaw skie j 
Spółdzielni M ieszkaniowej, b ibliotekę zło­
żoną z 1000 tomów.

KORESPONDENCJA
W Pile i gdzieindziej

Jesteśm y u cz n ia m i G im naz jum  i  L ice u m  
O gn inokszta łcącego w  s to licy  owego „m ó r-  
dob ijsk ie g o  p o w ia tu “ , o k tó ry m  nap isa ł 
pokaźny a r ty k u ł jeden  z re d a k to rów  W a ­
szego poczytnego p ism a w  p ie rw szym  jego 
num erze. Z radością  p rze czy ta liśm y  ten 
a r ty k u ł,  m i m or bow iem  w  k tó ry m  się z n a j­
dował, m ożna by ło  nabyć we w szys tk ich  
k io ska ch  gazetow ych w  P ile  w  dow o lne j 
ilości. N ies te ty , następne egzem plarze „N o ­
w e j K u ltu r y “  n ie  doszły ju ż  do „s ta c ji 
C handra  U n yń ska ",

Czemuż to  do „m ie jscow ośc i ta k  zanie­
dbane j k u ltu ra ln ie  ja k  P iła “  n ie  docho­
dzi ty g o d n ik , k tó ry  je s t obrazem  nasze­
go rozw o ju  ku ltu ra ln e g o  i k tó ry  in fo rm u ­
je  o w sze lk ich  w ażn ie jszych  w yda rzen iach  
k u ltu ra ln y c h  w  Polsce i  w  św iecie?

Czyżby R e d a kc ja  czy A d m in is tra c ja  sa­
dziła , że m ieszkan iec P iiy  je s t do tego 
s to p n ia  c iem ny, że ta k i ty g o d n ik  ja k  „N o ­
w a  K u ltu ra “  n ie  odpow iada jego poziom o­
w i um ysłow em u, a w sze lk ie  in fo rm a c je  
z dz iedz iny  życ ia  k u ltu ra ln e g o  są m u  n ie ­
potrzebne?

A  może n a k ła d  „N o w e j K u ltu r y “  je s t 
ta k  m ały, że w ys ta rcza  je d yn ie  d la  m ie ­
szkańców  w iększych  m ie jscow ości?

G dyby ta k  było , p ro s im y  o ja k  na jszyb­
sze jego zw iększenie, bow iem  proszę w ie ­
dzieć, że „N o w a  K u ltu ra “  je s t naszym  
p o d ręczn ik iem  na n ie k tó ry c h  le kc ja ch  ję ­
zyka  polskiego, z k tó rego  wszyscy chcem y 
ko rzys tać . P o m ija n ie  naszego m ia s ta  w  za­
o p a try w a n iu  go w  ta k  pow ażny i pożytecz­
n y  ty g o d n ik  spo łeczno-lite rack i ja k im  je s t 
„N o w a  K u ltu ra “ , je s t d la  nas krzyw dzące.

U czn iow ie  k i. IX a  P ańs tw ow e j 
i iz k o ły  O gó lnokszta łcące j w  P ile . 
N a s tępu je  28 podpisów .

P iła , 13 m a ja  1950 r.

P u b l ik u je m y  l is t  uazniów z P i ły  z d u ­
żym  s m u tk ie m  n ie  t y lk o  dlatego, że n ie -  
dochodzenie „N o w e j  K u l t u r y “  do m iasta  
tkńego ja k  P i ła  uw ażam y po p ros tu  za 
rzecz skanda liczną, ale także dlatego, 
że n ies te ty  ska rg i  na  z ły  ko lpo r ta ż  n a ­
szego pisma, na  niedochodzenie jego n u ­
m e ró w  do w ie lu  m ie jscowości,  do in s ty ­
tu c j i ,  k tó re  p i irnw  z a p ren um ero w a ły ,  
o t rz y m u je m y  od k i l k u  m ies ięcy stale.

Po lecam y to uwadze '„Ruchu“  —  w y ­
raża jąc nadzie ję , że ska rg i  na z ły  k o l ­
po r taż  naszego pisma n ie  będą się po ­
wtarzać.

R E D A K C J A

„ C Z Y T E L N I K ” 
KLUB ODRODZENIA

LOUIS ARAGON •

K O M U
STR. 244

[ M I Ś C  I
ZŁ. 320

P ro g ra m  X X X V I  ko n ce rtu  sym fon icz ­
nego P ańs tw ow e j F ilh a rm o n ii w  W arsza ­
w ie  (19 bm., pow tórzonego ja k o  n iedz ie l­
n y  po ranek  d n ia  21 bm .) s ta n ow ił dzi­
w aczną m ieszan inę epok i s ty lów . O dgrze­
bana z p y iu  zapom nien ia  u w e rtu ra  Ig n a ­
cego F e liksa  D obrzyńsk iego  (1807 — 1867), 
ko le g i C hopina z k la sy  ko m p o zy to rsk ie j 
E lsn e ra  w  K o n s e rw a to r iu m  W arszaw sk im  
—  współczesny, je ś li chodzi o datę pow sta­
n ia , a neo rom antyczny  w  zaw artośc i I I  
k o n c e rt fo rte p ia n o w y  tegorocznego ju b ila ­
ta  L u d o m ira  Różyckiego  — pierw sza, je ­
szcze ca łkow ic ie  k lasyczna  sym fon ia  Bee- 
thovena  i  wreszcie fra g m e n t ba le tu  „P e- 
tru s z k a “  Ig o ra  S traw ińsk iego  — oto spis 
tego skom p likow anego  m enu muzycznego.

Jeden k o n c e rt sym fon iczny  na tydz ień  
(niedzie lne  p o ra n k i są z re g u ły  mecha­
n ic z n y m  pow tó rzen iem  „p ią tk ó w “ ) — to  
oczyw iście zbyt m ało, aby moża by ło  prze­
p row adz ić  ja ką ś  konsekw en tną  lin ię  reper­
tu a ro w ą  — lin ię , k tó ra  by uw zg lędn ia ła  
w ie lop łaszczyznow e po trzeby dzisie jszego 
słuchacza, sto jącego na  ro zm a itych  szcze­
b lach  zna jom ości m u zyk i. D la tego  też pro ­
g ra m y  k o n ce rtó w  F ilh a rm o n ii s ta ra jące  
się pogodzić i kon ieczność stopniow ego 
w p row adzan ia  nowego słuchacza w  ś w ia t  
m u z y k i i  dan ia  m u  h is to rycznego  p rze k ro ­
ju  je j p rzem ian  i zapoznania  go szczegól­
n ie  z m uzyką  polską, pokazan ia  w  c iągu  
każdego sezonu na jw span ia lszych  p o m n i­
k ó w  tw ó rczośc i m uzyczne j ,oraz — ważne 
zw łaszcza d la  fachow ców  — zaprezentow a­
n ie  na jnow szych  osiągnięć w spółczesnych 
ko m p o zy to rów  — p ro g ra m y  te z n a tu ry  rze­
czy m uszą być n ieco ek lek tyczne. W szyst­
k ie  te trud n o śc i rozum iem y, jednakże  zacy­
tow ane w yże j zestaw ien ie  św iadczy raczej
0 chao tyczne j p rzypadkow ośc i, n iż  je s t w y ­
n ik ie m  jak iegoś p rzem yślen ia .

N a  w ys ta w ie n ie  sw ej opery „M onba r, 
c z y li F ilib u s tie ro w ie “  czeka! D o b rzyń sk i aż 
23 la ta . Jest to  fa k t  n ie w ą tp liw ie  p rz y k ry , 
naw e t zaw stydza jący, gdy się w eźm ie pod 
uwagę, że w arszaw ska opera w y s ta w ia ła  
w  ty m  okresie  dzie ła  z pew nością słabsze. 
W iąże się to  z w a lk ą  prow adzoną w  ow ym  
czasie o u to row an ie  d ro g i na sceny p o l­
sk ie  p o lsk ie j operze, z w a lką , w  k tó re j 
ty le  tru d ó w  i p rzec iw nośc i znosi! M on iu ­
szko. Jednakże M oniuszko, dom aga jąc się 
p rzez 10 la t w y s ta w ie n ia  sw ej „ H a lk i“  
w a lczy ł o operę szczerze na rodow ą i  o m u­
zykę  p ra w d z iw ie  p iękną . Co zaś do D o ­
b rzyńsk iego  —  czcigodny i zasłużony m is trz  
E lsne r, k tó ry  ta k  n ieom y ln ie  dostrzeg ł 
gen iusz Chopina, stanow czo zby t pochopnie 
dop isa ł p rzy  nazw isku  a u to ra  „F ilib u s t ie -  
ró w “ op in ię : „zdolność n ie p o spo lita “ . W spo­
m n ian a  u w e rtu ra  —  to zb ió r b ła h ych  po­
m ys łów  o ciężarze g a tu n ko w ym  „m u z y k i 
o g ró d ko w e j“  i  to  w  n iena jlepszym  w yd a ­
n iu . N ie  m a  w  n ie j p rzy  ty m  dosłow nie  
n ic  polskiego, a n i n ic  co b y  w skazyw a ło  
na  ja k ie ś  w łasne oblicze tw órcze ; je s t n a ­
to m ia s t w ie rn e  odb ic ie ' -w łoskiego s ty lu  
operowego epoki R oss in iego , s ty lu , k tó ry  
w szechw ładn ie  wówczas panow ał w  E u ro ­
pie. N a  p lus m ożna zapisać k i lk a  in te ­
resu jących  ja k  na tę epokę pom ysłów  z za­
k resu  in s tru m e n ta c ji (o ile  oczyw iście  w y ­
konano u tw ó r  W au ten tyczn e j — a n ie  
p rze rob ione j w e rs ji o rk ie s tro w e j —  p ro ­
g ra m  ko n ce rtu  n ie s te ty  n ic  o ty m  n ie  
w spom ina ). Jed n ym  s łow em  u tw ó r  D o­
b rzyńsk iego  n ie  s tanow i w a rto śc io w e j po­
z y c ji naw e t w  ubogie j p o lsk ie j lite ra tu rz e  
sym fon iczn e j p ie rw sze j po łow y ubiegłego 
s tu le c ia  i  n ie  m a  powodu, aby b y ł częściej 
w yko n yw a n y .

P ozyc ja  a rtys tyczn a  L u d o m ira  R óży­
ckiego — to p rz y k ła d  s tanu  rzeczy, będą­
cego u  nas n ie m a l tra d y c ją , k tó ra  — nie­
s te ty — n ie  zupe łn ie  jeszcze za n ik ła . To 
p rz y k ła d  a r ty s ty  posiadającego od dz ies ią t­
kó w  la t  og rom ną  w ziętość i rozgłos za 
g ran icą , a w y ra źn ie  n iedocenianego w  k ra ­
ju . W ys ta rczy  wspom nieć, że ta k  w yb itn e  
dzieło ja,k „E ro s  i P syche" — obok „H a - 
g ith “  i  „K ró la  R ogera “  Szym anow skiego — 
bez w ą tp ie n ia  na jlepsza  opera po lska  od 
czasów M on iu szk i ob ieg ła  z n ie zw yk łym  
pow odzeniem  n iem a l w szys tk ie  sceny ope­
row e n iem ieckie , zan im  doczekała się w y ­
s taw ien ia  w  Polsce. S tan ta k i je s t n ie ­
s łuszny i d la  R óżyckiego  wysoce k rz y w ­
dzący. Tw órczość operow a tego św ie tnego 
kom po zy to ra  m a  d la  rozw o ju  m u z y k i pol­
sk ie j doniosłe znaczenie, szereg zaś poe­
m a tó w  sym fon icznych , ja k  „S ta ń czyk “ , 
„A n h e ll i“ , „B o le s ła w  Ś m ia ły “  z a jm u ją  — 
obok dzie ł K a r ło w ic z a  pow ażną pozycję. 
M a m y  nadzie ję, że w  ro k u  bieżącym , w  ro ­
k u  ju b ileuszu  p ięćdziesięcio lecia  p ra cy  
k o m p o zy to rsk ie j R óżyckiego, s tan ten u le ­
gn ie  zm ian ie . Że „E ro s  i Psyche“  doczeka 
się nowego — ty m  razem  po lsk iego  w yda­
n ia  (poprzednie, n iem ieck ie  w ydan ie  spa­
l i ło  się doszczętnie w  B e r lin ie  w  czasie 
dz ia łań  w o je n n ych ) i że opera ta  zostanie 
w znow iona  na  scenach po lsk ich .

R ó życk i to  kom pozy to r, k tó re g o  ta le n t 
n a jm o cn ie j o b ja w ia  się w  dzie łach sce­
n iczn ych  i w  u tw o ra c h  m u z y k i p ro g ra m o ­
w e j. Posiada on w y ją tk o w y  d a r ilu s tro w a ­
n ie  i u p la s tyczn ian ia  m uzyką  n a jd ro b n ie j­
szych szczegółów teks tu , a k c ji scenicznej, 
czy zgó ry  założonej ko ncepc ji n a rra c y jn e j. 
W szystko  to  podbudowane je s t g łęboką
1 szczerą uczuciowością, z k tó re j w y ra s ta  
jego  ś w ia t m uzyczny. F o rm a  rod z i się 
u niego z w łasne j, in te n syw n ie  p rzeżyw a­
n e j em ocji i  n iechę tn ie  w tła cza  się w  is tn ie ­
jące  schem aty k o n s tru k c y jn e . D la tego, p i­
sząc k o n c e rt fo rte p ia n o w y  odbiega ca ł­
ko w ic ie  od s t ru k tu ry  tra d y c y jn e j;  i  p ró ­
bu je  m u nadać fo rm ę  swoistą. B u d u je  go 
z dw óch części: szeroko, z rozm achem  za­
rysow anego M ode ra to  i A lleg ro , u trz y m a ­
nego w  ry tm ie  i  cha rak te rze  ludowego k ra ­
ko w ia ka . In n a  rzecz, że k o n c e rt fo r te p ia ­
n ow y to  fo rm a , m a jąca  swoje w łasne, zu ­
pe łn ie  n ie  p rzypadkow e p ra w a  i p ropo rc je  
k o n s tru k c y jn e  — odm ienne, n iż  dz ie ła  ope­
rowe, czy p rogram ow e. D la tego  przeszcze­
p ia n ie  e lem entów  m u z y k i p ro g ra m o w e j do 
te j n a jb a rd z ie j, obok sym fon ii, k lasyczne j 
i  zw a rte j fo rm y  — z reg u ły  zawodzi. Im p ro - 
w iz a to rs k i ch a ra k te r, rapsodyczność, s ię­
gan ie  do e fe k tó w  stosow anych racze j d la  
operowego re c ita t iv a  nadaje  p ie rw sze j czę­
śc i ko n ce rtu  R óżyckiego  cechy ja k ie jś  
p rzypadkow ośc i i zaciera  p iękno  za w a rtych  
w  n ie j pom ysłów  m uzycznych. Część d ruga

n a tom ias t, m im o  pew nej zdaw kow ości te­
m a tó w  w yka zu je  n iepospo lite  m is trzo s tw o  
w  w y k o rz y s ta n iu  m o tyw ó w  o lu d o w ym  
charakte rze , og ro m n y  tem pe ram en t i b a rw ­
ność fa k tu ry  o rk ie s tro w e j i  fo rte p ia n o w e j.

B ły s k o tliw ą  w irtu o zo w sko  p a rtię  fo r te ­
p ianow ą w y k o n a ł Józef S m idow icz. In te r ­
p re ta c ja  ta  da leka  by ła  od tego, by w zbu­
dzić  w  nas zachw yt. Cechowała ją  ciężkość, 
sztywność, pow iedz ie libyśm y n a w e t — pew ­
na  b ru ta lność  i ostrość. N ie n a jle p ie j sp i­
syw a ła  się rów nież o rk ie s tra  pod d y re k c ją  
O lg ie râh  S traszyńskiego. S traszyńsk i da ł 
n a tom ia s t bardzo tra fn ą  i dob rą  in te rp re ­
tac ję  I  S y m fo n ii (C -du r) Beethovena.

T a  urocza sym fon ia  — podobnie ja k  i na ­
stępna, D -d u r — należy jeszcze do s ty lu  
H a yd n a  i M ozarta , s ty lu  z k tó rego  Beetho­
ven w y ró s ł i  poza k tó ry  w yb ie g ł późn ie j 
da leko naprzód. Za ledw ie  m ożem y się 
w  n ie j dom yślać przyszłego tw ó rc y  „E ro i-  
k i “ , czy V  S ym fo n ii — k lim a t, k tó ry  w  n ie j 
panuje, to  k l im a t t k lasyczny, pozbaw iony 
beethovenowej d ram atyczności, pogodny, 
zrów now ażony, dosto jny , nacechow any dą­
żeniem  do bezpośredniego p iękna  w  o pa r­
c iu  o rów now agę treśc i i  fo rm y , o żelazną 
dyscyp linę  rzem ios ła  m uzycznego.

W  tw órczości Ig o ra  S traw ińsk iego  n a j-  
w y raźn ie  może o d b ija ją  się w z lo ty  i  upad­
k i, os iągn ięc ia  i za łam an ia  rozw o ju  m u ­
z y k i o s ta tn ie j doby. Toteż n ie  m a  chyba 
dziś kom pozyto ra , k tó ry  by  przez k ró tszy  
lu b  d łuższy czas, w  m n ie jszym  lu b  w ię k ­
szym  s to p n iu  nie u lega ł, w p ływ o m  S tra ­
w ińsk iego . N a js iln ie js z y  bodaj w p ły w  w y­
w ie ra ł S tra w iń s k i w  p ie rw szym  „ ro s y js k im “ 
okresie  sw ej tw órczości. B ogactw o  jego 
ś rodków  o rk ie s tra ln y c h , jęd rność b rzm ie ­
n ia , rew o lucy jno ść  h a rm o n ik i, a w  p ie rw ­
szym  rzędzie bezkom prom isow y z w ro t k u  
ludow ośc i — w szystko  to  sta ło  się m om en­
tem  p rze łom ow ym  —- w  m uzyce eu rope j­
sk ie j. Ludow ość S tra w iń sk ie g o  da leka  je s t 
od chęci „w yg ła d ze n ia " szo rs tk ie j, n ieraz 
b ru ta ln e j, a le zawsze k rw is te j i  pe łne j w y ­
razu  te m a ty k i ludow e j. N ie  s ta ra  się on 
je j w tło czyć  w  szablony „o fic ja ln e g o “  ję ­
zyka  m u z y k i a rtys tyczn e j — przeciw nie, 
s ta ra  się zawsze p o d k re ś lić  je j o ryg ina lność 
i  samorodność. Jeś liby  szukać a n a lo g ii ta ­
k iego  podejśc ia  w  przeszłości — nasuwa się 
jedyn ie  M usso rgsk i i  jego  „B o rys  Godu­
n o w "; je ś li szukać w śród  kom pozy to rów  
współczesnych, k tó rz y  p rz y ję li ta k ą  samą 
postaw ę wobec a rtys tycznego  p rze tw orze ­
n ia  m u z y k i ludow e j —  m ożna ich  w y liczyć  
sporo i  to  n a jw y b itn ie js z y c h  z Szym anow ­
sk im  i B a rto k ie m  na czele.

T ę tn ią c y  życiem , sugestyw nością  r y t ­
m ów , o lśn iew a jącą  barw nością , p la s tyką  
i  s iłą  w y ra zu  ba le t „P e tru s z k a “ , k tó rego  
fra g m e n t us łysze liśm y na zakończenie k o n ­
ce rtu  — to szczytowe osiągn ięc ia  „ ro s y j­
skiego“  okresu S traw ińsk iego .

P aństw . O rg i Im p re z  'A rtys tycznych  
„A r to s “  o rg a n izu je  co pew ien czas t.zw. 
„K o n c e rty  M łodych  T a le n tó w “ . Na te j go ­
dne j uznania, bardzo po trzebne j 1 ce low ej 
im prez ie  m a ją  okaz ję  zap rodukow ać się 
pub liczn ie  m łodzi, w y ró ż n ia ją c y  się zdol­
nościam i a rty ś c i rozpoczyna jący swą dzia ­
ła lność, lu b  kończący s tu d ia  w  szkołach 
m uzycznych. O s ta tn io  (d n ia  16 bm .) P a ń ­
s tw ow a  W yższa Szko ła  M uzyczna w  Ł o ­
dzi, jedna  z n a ja k ty w n ie js z y c h  i  n a jle p ie j 
pos taw ionych  p laców ek pedagogicznych 
w  Polsce zaprezentow ała  w  sa li „O g n is k a “  
k i lk a  sw ych w y b itn ie  u ta le n to w a n ych  w y ­
chow anek. B y ły  to : Iren a  B a to r  i  Ire n a  
Iw a ń k o w ic z  (śp iew ), oraz A lfre d a  D z ia ło ­
szyńska  ( fo r te p ia n ). W ra z  z n im i w ys tą ­
p iła  m łoda p ia n is tk a  L id ia  G rych to rów na. 
A ko m p a n iow a ł p ro f. Je rzy  Le fe ld .

W awrzyniec żu ław sk i

P T A Ś N IK  J A N

MIASTA I  MIESZCZAN 
STWO W DAWNEJ 

POLSCE
W yd. I I

s tr. 438 zł. 1100.-

S M O LE Ń S K I W Ł A D Y S Ł A W

PRZEWRÓT UMYSŁOWY 
W POLSCE WIEKU X V III

W yd. I I I
s tr. 382 zł. 670.—

ŚW IĘ TO C H O W S K I A LE K S A N D E R

HISTORIA CHŁOPÓW 
POLSKICH

W yd. nowe. Tom I. 
s tr. 441 zł. 600.—

P A Ń S T W O W Y  
IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y

W YDAW NICTW O  
J. MORTKOWiCZ

Krakóm, ul. Szczepańska 5

POLECA NA DZIEŃ DZIECKA
książkę Hanny 

Mortkomicz Olczakoujej:

JANUSZ KORCZAK
str, 246. cena zł. 560. |

do nabycia me mszpstkich księgarniach
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m a ł a  k t b
ie rzkan ie  k ro n ik a rz a .  F a n ­
tas tyczn ie  n ie fo re m n y  p o ­
kó j ,  z a w a lo ny  ks iążkam i  
i  p ism am i.  W i lg o tn o ;  po k ą ­
tach snu ją  się k a ra lu c h y  
sannie ja k  b iu ro k ra c i .  W  ro ­
gu ko ło  ła z ie n k i  —  d r e w ­
n iane p a k i  z księgami. S te r ­

ta  t łum aczeń do recenz j i.  Pod oknem  — 
rękop isy  do recenz j i .  Na parapecie  —  
część m aszynop isu  k ro n ik a rz a ,  na  k tó ­
r y  od s tyczn ia  czeka P IW . K o ło  m aszy ­
n y  do p isan ia  początek fe l ie to n u  do k o ­
le jnego  tygo dn ika .  W koszu  —  p l i k  za­
proszeń na posiedzenia i  kon ferenc je .  Za  
c-hnem — czekają na k r o n i k a r k i  tem a­
t y  do w ie lk ie j  powieści.

K R O N IK A R Z :  N ie, n ie, n ie !  Ja m u ­
szę pisać k s i ą ż k ę J a k  ja  w y g lą d a m  w o ­
bec w y d a w n ic tw a ?  C z łow ieka  szarp ią  
na lewo i  na p ra w o  ja k  zeschły zezw łok,  
a potem  drą się, że się n ie  ro z w i ja !  
N iech  się pan spróbu je  ro z w i ja ć !  W idz i  
pan ten stos książek? K to  to przeczyta?  
Zrecenzuje? Może pan? K to  napisze za 
m n ie  m o ją  książkę? Może p a ńsk i  d y ­
re k to r?  N igdz ie  n ie po jadę! M o je  osta t­
n ie  s łowo! D la  m n ie  pięć d n i  — to sa­
m o b ó js tw o !  Ja na p ien iądze n ie  lecę. 
D a jc ie  m i  choć tydz ień  bez w y ja z d ó w  
i  k o n fe re n c j i !

P R Z E D S T A W IC IE L  P a ń s tw o w e j  O r ­
gan izac j i  Im p rez  A r t y s ty c z n y c h  „A r to s “  
(g ru by ,  zażyw ny  jegomość o dz iec innym  
spo jrze n iu  p laska jąc t łu s ty m i  rączka­
m i ) :  Pan ie Tadeuszu, o b y w a te lu  p isa­
rzu ,  tow a rzyszu  B o ro w s k i !  B łagam  pana  
na ko lanach, n iech  pan w y je d z ie !  Już  
p la k a ty  ro z w ie s i l iś m y  w  p ięc iu  n a j ­
p iękn ie jszych  m iastach P o lsk i !  Już r u ­
s z y l iśm y  z w ią z k i  zawodowe, szko ły ,  
organ izac je  społeczne! Czyż może pan  
j e  zakneść z czys tym  sum ien iem ? N a ­
szych ro b o tn ik ó w  i  chłopów? Jakaż to  
będzie p ropaganda d la  l i te ra tu ry ,  gdy  
ludz ie  u jrzą ,  ze ich p isarze lekcew.ążą? 
Przecież to pańs tw o pana w y s y ła !  P o ­
k ła da  w  panu zau fan ie  i  w ia rę !  P rze ­
cież wszys tko ,  czym  pan jest, zaw dz ię ­
cza pan p racy  tych  ludzi,  k tó r y m  teraz  
chce pan odm ów ić  zos łużcnej r o z r y w k i !

K R O N IK A R Z  k iw a  g łową i  w  m i lc z e ­
n iu  p a k u je  w a l izkę .  W yjeżdża w ra z  ze 
stanszymi i  s ła w n y m i  ko legam i:  J A N E M  
B R Z E C H W A , ST. R Y S Z A R D E M  D O ­
B R O W O L S K IM ,  R Y S Z A R D E M  M A T U ­
S Z E W S K IM .  M a ją  dać w ieczo ry  a u to r ­
skie , zwane „W ie c z o ra m i pod L ip ą “ , 
w  p ięc iu  m ias tach:  R adom iu, Kie lcach,  
Częstochowie , Sosnowcu i  G l iw icach .  
Po k i l k u  dn iach, p rzeżywszy  nieopisane  
p rz yg od y  siedzą wszyscy cz tere j w  G o­
spodzie Spó łdz ie lcze j w  K a tow icach .  Z a ­
ja d a ją  rz o d k ie w e c z k i  i  p o p i ja ją  p i w ­
k iem . Czekają na pociąg do W arszawy.

K R O N IK A R Z :  A ch ,  w y  b iu ro k ra c i  
w i lg o tn i !  A ch , w y  b y w a lc y !  A ch ,  w y  
o rg an iza to rzy !  A ch , w y  z n a w c y !  A c h . 
w y  działacze! To się b ierze od łebka  po  
cz terys ta  z ło tych  z a 'b i l e t  na  w ieczó r  
autorsk i?  Żeby przysz ła  sama in ic ja t y ­
w a  p ryw a tna ?  A  d la  ś w ia ta  p racy  
w  drodze łusk i  dw ieście  z ło tych? K ie d y  
„ M a r t w e  dusze“  ko s z tu ją  w  op raw ie  
250? Ach, w y  m a r tw e  dusze! Cudn ie  k la ­
sowo dobierac ie  pub l iczność! Zeszło się 
tego w  Radom iu  skrom ne t rzys ta  osób. 
M y ś l ic ie ,  że to p rzy jem ność  czytać s w o ­
je  u tw o r y  d la  p rze d w o je n n y c h  m ie ­
szczan? K ie d y  ju ż  p łac ic ie  p isarzom  za 
czy tan ie  i  z m a rn o w a n y  czas, to da jc ie  
im  słuchaczy. N ie  by ło  k im  zape łn ić  sali 
w  K ie lcach? L e p ie j  gadać z p u s tym  
k rzese łk iem  n iż  z ro b o tn ik ie m  w  ś w ie t ­
l icy?  Z dz iećm i w  szkołach? Że w  szko­
ła ch  t r w a ją  egzaminy i  że w  ogóle po ­
goda zby t  p iękna? Toście o t y m  w  W a r ­
szawie n ie  w iedz ie l i ,  dopiero w  K a t o w i ­
cach? że  się pa n i z „A r to s u “  p o k łó c i ła  
z d y re k to re m  te a tru  i  n ie  w z ię ła  jego  
sali? O, n iech to d ia b l i !

ST. R Y S Z A R D  D O B R O W O L S K I:  (m a ­
cza usta w  p iw ie  i  g rz m i na całą salę):  
Wiecie, ja k  w yg ląd a  życ ie nocne w  Czę­
s tochowie? Życ ie  nocne —  to m y ! !

R Y S Z A R D  M A T U S Z E W S K I :  Czu łem  
się w  te j  Częstochowie ja k  Jose f ina  Be-  
ker .  (Poruszen ie  na sal i wśród g ó rn i ­
k ó w  i  k o le ja rz y  oraz in te l ig e n c j i  p r a ­
cującej. K e ln e r  roznosi S ta ro w in  w  b u ­
te lka ch  od lem on iady ,  pon iew aż  jes t  
dzień be z a lk o h o lo w y ) .

J A N  B R Z E C H W A :  A  ja  —  j a k  Jan  
Brzechwa. (Poruszen ie  w śród  jego k o ­
legów ).

K R O N IK A R Z :  G łupo ta  i  cyn izm  u rzą ­
dzać w ieczo ry  o dz ies ią te j,  a zaczynać  
o jedenaste j w  nocy. Pew nie ,  sala by ła  
zajęta na f i lm ,  ale czyż godzi się s łucha­
czy p rz e t rz y m y w a ć  godzinę w  hallu?  
Przecież następnego dn ia  ludzie  idą  do 
pracy. K to  się wyśp i?  S pe ku lan t  i  „ i n i ­
c ja ty w a “ . K to  zechce słuchać w ie rszy  
o dw unas te j w  nocy? Robo tn ik?  Uczeń? 
D o b ro w o ls k i  w y r a z i ł  im  w  naszym  
im ie n iu  wdzięczność za c ie rp l iw e  cze­
kan ie , sk ró c i l iś m y  w ieczó r  n a dzw ycza j­
n ie, ale czy to nap raw dę  n ie  lipa? N a ­
tu ra ln ie ,  nie w p ad ło  n ik o m u  do g ło ­
w y ,  że można p isa rzy  w y k o rz y s ta ć  
w  ciągu dn ia  w  szkołach czy w  ś w ie t l i ­
cach, może w  pob l isk ich  wsiach, ż e  p i ­
sarze to n ie obiad, k tó r y  się raz dz ien ­
n ie  konsum uje . A le  „A r to s “  ich  k u p i ł ,  
„ A r t o s “  z n i k im  się n ie  dz ie l i ,  „A r to s “  
z n i k im  się n ie po rozum iew a. A  są K o -

SPROSTO W A N IE
W  n -rz e  8 „N o w e j K u l tu r y “  zna laz ły  

się następu jące b łędy, k tó re  n in ie js z y m  
p ro s tu je m y :

W  a r ty k u le  Z o f ii L is s y  „B ach  po 200 
la ta c h "  s tr. 5, szp. 5 a cap it „G d y  Bach 
u m ie ra ł.. .“  w in ie n  b rzm ieć: „G d y  Bach 
u m ie ra ł w  r. 1750, od k i lk u  la t  ślepy, 
jeszcze n ie  w y s z ły  p ie rw sze  sym fon ie  
H a ydn a , jeszcze ni.e u ro d z ił się M ozart, 
ale p rze łom , k tó ry  i  Bach p rzyg o to w a ł...“  

oraz w  czw a rte j fraszce S tan is ław a  Je­
rzego Lecą na s tr. 12-ej, gdzie w ie rsz 
p ie rw s z y  w in ie n  b rzm ieć : „ Ic h  siec sa­
ty rą ?  a me Ich  sieć s a ty rą “ .

m ite ty  M ie jsk ie ,  są z w ią z k i  zawodowe,  
je s t  ZM P. „A r to s “  w o l i  w idać  mieszczan  
za czterysta z ło tych . A  potem  ładną sta- 
tys tykę .

R Y S Z A R D  M A T U S Z E W S K I :  A le  że­
by n ie  um ieć  w  ośrodku p rz e m y s ło w y m  
G liw ic e  zebrać ludz i d la  p isarzy, k tó rz y  
m ają  bądź co bądź coś do pow iedzen ia  
ro b o tn ikom  i  s tuden tom  —  to w yg ląd a  
na w ięce j  n iż  na n iedo łęstwo. Pew n ie  
zno w u  b iu ro k ra ta  u rzą dz i ł  nas. Jak  ten  
z Częstochowy, co się skarży ł ,  że do 
w ieczo rów  dok łada  w łasne pieniądze.  
F i la n t ro p ,  k tó ry  u t r z y m u je  państwo.

J A N  B R Z E C H W A : Bo to są t a jn ik i  
b iu ro k ra c j i .  „ A r to s “  oszczędza na kole i,  
bierze dla nas zn iżk i,  n ie  da je nam  d ie t  
(macha ręką  na d ie ty ) ,  a po tem  w y r z u ­
ca w  b ło to  czterdz ieśc i tys ięcy  za w ie ­
czór, k tó rego  nie by ło . A  czterech p isa ­
rz y  m a rn u je  sobie dz ień pracy. Przecież  
za po łowę tych  p ien iędzy  zgodz i l ib yśm y  
się wca le  n ie  wy jeżdżać  z W arszawy. Po 
co w ięc doda tkowe koszty?

K R O N IK A R Z :  N a jg łu p ie j ,  że zwodzą  
pisarzy. K ie d y  p isarz jedz ie  do spó ł­
dz ie ln i,  do szkoły,  do fa b ry k i ,  to w ie, do 
kogo jedzie, że się nauczy czegoś, że cza­
su n ie  zm arnu je .  A  tu? Dużo s łów, dużo 
pien iędzy, sążniste sprawozdan ia . P r a w ­
dz iwe „w ie c z o ry  pod l ip ą “ . 1 co on i 
myślą? ż e  w sadz im y  buzię w  kubeł? Że 
będz iemy milczeć? Pewnie ,  znam y te ­
m a ty  ważn ie jsze : w a lk ę  o pokó j,  o p r o ­
dukc ję , o now ą  sztukę, o w ych o w a n ie  
cz łow ieka. A le  s tarczy na m  s i ł  i  na 
obronę p o k o ju  i  na w a lkę  z b iu ro k ra ta ­
m i. B ędz iem y ich bić tam , gdzie spo tka ­
my. Za p rz y k ła d e m  korespondentów r o ­
botn iczych. Jazda, obyw a te le  zza b iu ­
re k !  P rzygo tow ać  sale d la p isa rzy !  D a ­
w a jc ie  nam  słuchaczy su row ych , ale 
uw ażnych !  P o t ra f im y  się dogadać z r o ­
bo tn ik a m i,  z ch łopam i,  z młodlHeżą. A le  
je ś l i  zechcecie nam  przeszkadzać  — to 
samiście sobie w in n i .

Następnego dn ia  w  W arszaw ie . M ie ­
szkanie k ro n ik a rz a .  K s iążk i,  pak i,  w i l ­
goć, stosy l is tów , maszynop is d la P lW -u ,  
now a p l ik a  rękop isów.

K R O N IK A R Z :  ( ro z m y ś la ) : Eh, czy 
w a r to  t y m  się za jmować? Pisać k r o n i ­
kę? T y lk o  cz ło w ie k  sobie n o w ych  w r o ­
gów narobi. ..  W y p rą  się wszystk iego  
w  żywe oczy, pochw a lą  się, że to p io ­
n ie rska  robota, szepną, że gdy d rzewa  
rąb ią , to w ió ry  lecą, z rob ią buzię w  ciup, 
w y p n ą  n ie w in n ie  brzuszek, udadzą, że 
n ib y  n igd y  nic... (Podnosi w z ro k  z nad  
m aszyny i  w p a t ru je  się ponu ro  w  w i l ­
gotną, senną ścianę). Tadeusz Borowski

M a ja k o w s k i w C hinach
N azw isko  M a jako w sk ieg o  daw no prze­

k roczy ło  g ra n ice  Z w ią zku  R adzieckiego, 
sta ło  się hasłem  i sztandarem  ca łe j postę­
pow e j ludzkości. M a jako w sk i, k tó ry  w  
u tw o ra ch  sw oich „ro zm a w ia ł z ludzkośc ią “ , 
w ie le  uw ag i pośw ięcił rów nież C hinom . 
S łynny je s t jego wiersz, nap isany w  1924 r. 
„P recz  z rę k a m i od C h in “ , albo u tw ó r z ro­
k u  1927 p. t. „N a jle p szy  w ie rsz“ , albo 
z o s ta tn ich  przed śm ie rc ią  nap isanych  
w ie rszy  — pośw ięcona C hinom  „N o ta  do 
C h in “ .

Jeden z p ie rw szych  ch iń sk ich  tłum aczy 
M a jakow sk iego  poeta Go M O -ŻE ta k  m ów i
0 p iew cy R e w o lu c ji P a źd z ie rn iko w e j:

Poeto
re w o lu c ji,

W ie lk i synu
k la sy  a ta ku jące j,

C h ińczycy
daw no zna ją

im ię  tw o je !
T w ó j glos

ja k  burza
dobiega do nas

przez Ś redn ią  Azję.
Żadne góry,

pustynie,
oceany

N ie  m ogą pow strzym ać Ciebie.
T y  —
czołgu,

samolocie.
ty  — g łos ic ie lu

p raw dy.
T w ó j czas — wieczność.

W p ły w  M a jakow sk iego  na poezję ch ińską  
o s ta tn ie j doby je s t znaczny. P oeta  radziec­
k i  s ta l się m is trze m  d la  w ie lu  poetów re­
w o lu cy jn ych  Chin, tych  w szystk ich , k tó rz y  
w ierzą, że. „p ieśń  i w iersz — to  bomba
1 sz tandar“ .

saj.

Szeląg i  l i t e r a tu r a
B ra k  nam  w c iąż  u tw o ró w  lite ra c k ic h , 

k tó re b y  w y ra z iły  w sposób godny swego 
tem a tu  doniosłość w ie lk ic h  przem ian , 
ja k ic h  w id o w n ią  je s t nasz k ra j.  Z da ją

P R Ą D

sobie z tego dobrze siprawę w szyscy w a l­
czący o p rzysz łe  ob licze naszej l i te ra tu ­
ry . Z da je  sobie z tego ju ż  na szczęście 
także  spraw ę większość p isa rzy , choć 
n ie  każdy  um ie  tem u dać nie  d e k la ra ­
ty w n y  lecz pe łny, a rty s ty c z n y  w yraz . 
T ru d n o śc i tow arzyszące p rze jśc iu  od 
p o z y ty w n y c h  d e k la ra c y j do skończo­
nych , go tow ych  dz ie ł now e j, so c ja lis tycz ­
ne j l i te ra tu ry  ro z u m ie ją  ró w n ie ż  do­
brze lu d z ie  k ie ru ją c y  naszą p o lity k ą  
k u ltu ra ln ą , żądający od naszej k r y t y k i  
w y ra ź n e j ideo log iczn ie  i su ro w e j oceny 
u ka zu jących  się u tw o ró w , ale zdecydo­
w a n ie  p rz e c iw n i szerzeniu s zko d liw e j 
a tm os fe ry  n iechętnego lekcew ażen ia  
w y s iłk ó w  p isa rzy , choćby w y s i łk i te 
b y ły  na raz ie  n ieudane, w a d liw e .

N ie s te ty  n ie  rozum ie  tego w idać  a u to r 
s łusznie n a p ię tno w an e j n ied aw n o  przez 
Z w ią z e k  L ite ra tó w  n ie w y b re d n e j na ­
paści na jednego ze w spółczesnych p i­
sarzy, Jan Szeląg, k tó ry  w  sw ym  fe lie ­
to n ie  w  „S z p ilk a c h “  (z d n ia  7.V .1950), 
w  dość n ie p rze m yś ln y  sposób podw aża 
sens a k c ji w y ja z d o w e j p isa rzy  w  T y ­
godn iu  O św ia ty , K s ią ż k i i  P rasy, pisząc:

„Nasza re w o lu c ja  k u ltu ra ln a  w y p rz e ­
dza p ry w a tn e  re w o lu c je , n iedokonane 
jeszcze albo ślam azarne naszych p isa rzy.

P rzyzna m  się, że z n iep oko jem  czy­
tam , że stu p isa rzy  w  T yg o d n iu  będzie 
czy ta ło  sw o je  u tw o ry  c z y te ln iko m . J a ­
k ie?  K tó re?  D laczego n ie  znam y i  n ie  
p o d z iw ia m y  w  książkach tych  u tw o ró w  
iStu p isarzy? Czy Breza czytać będzie 
o T ob itce , a R u d n ic k i o Pałeczce?“ .

Szkoda, że Szeląg nie  zazn a jom ił się 
z treśc ią  d y s k u s ji l i te ra tó w  w  sp ra w ie  
a k c ji w y ja z d o w e j w  T y g o d n iu  O św ia ty , 
K s ią ż k i i  P rasy, w zg lęd n ie  z a r ty k u łe m  
n iż e j podpisanego, w  te j sp ra w ie  
w  n -rz e  6 „N o w e j K u l tu r y “ . Może zo­
r ie n to w a łb y  się, że p isarze b io rą c  m a­
sow y u d z ia ł w  te j a k c ji n ie  m ie li zam ia­
ru  og ran iczyć się do czy tan ia  w ł a ­
s n y c h  u tw o ró w . Może z rozu m ia łb y , że 
te w y ja z d y  p isa rzy  m a ją  w łaśn ie  d la  
sp ra w y  po w s taw an ia  u tw o ró w , o k tó re  
Szeląg się upom ina , n iem a łe  znaczenie. 
W reszcie może p o ją łb y  i  to, że m a lk o -  
te n c k ie  g łędzenie i  d y s k re d y to w a n ie  
o g ó ł u  p isa rzy  (w y ją te k  ro b i Szeląg 
ty lk o  d la  B ro n ie w sk ie g o ) w  o p in ii pu ­
b lic z n e j na łam ach „S z p ile k “  je s t d z ia ­
ła lnośc ią  le k k o m y ś ln ą  i  szkod liw ą .

Zb. M itz n e r  w  re ce n z ji o Pałeczce 
A d . R u dn ick ie go  (R zeczpospolita  n r 139 
z 21.V .1950) s łusznie p rze c iw s ta w ia  się 
n ie s p ra w ie d liw e m u  i  ge ne ra lizu ją cem u 
oska rżen iu  p isa rzy , ja k ie  s ta n o w i jego 
zdan iem  ów  u tw ó r. R adz im y S zelągow i 
zastanow ić  się nad ty m  co pisze M itz n e r 
i  w yc iągnąć  z tego w n io s k i.

r .  m.

K ożu ch
„D a j m i, o M uzo, lo tność p ió ra , 
N a tch n ie n ia  ud z ie l m i tw o jego  
W  następu jące j sp raw ie , k tó ra  
W ym aga cięcia  cesarskiego“ .

Cóż to  za spraw a, k tó re j ś w ie tn y  sa­
ty r y k  Janusz M in k ie w ic z  pośw ięca 
ośm io s tro fko w y  w ie rsz  ( „S a ty ra “ , S z p il­
k i,  n r  21)? G dzie szerzy się „p o tw o rn a  
i  powszechna p lag a “ , k tó ra  w zb u d z iła  
gn ie w  i  iro n ię  poety? K ie d y  „n ie je d e n  
k rz y k n ie  też: —  N ie  m ogę!“ ? Co je s t 
p rzyczyną , że „o g a rn ia  w te d y  ta k i 
w s trę t c ię “ ? Podżegacze w o jen n i?  Spe­
k u la n c i (k tó ry m  M in k ie w ic z  w y s ta w ił 
m a ły , ale t rw a ły  pom niczek w  „P rz e ­
k r o ju “ ?). B iu ro k ra c i?  Sabotażyści? B u ­
m elanci?  G ie łdz ia rze? K u łacy?  W szyst­
k o  to p la g i znane i  oklepane. Z w a lcza ją  
je  k a ry k a tu rz y ś c i, s a ty rycy , poeci, p u ­
b licyśc i, W ięc oko au to ra  „S a ty ry “  za­

gląda, kę d y  w z ro k  n ie  sięga. Do s z k la n ­
k i  z m le k iem . W sz,klance — kożuch! 
K ożuch  w  szklance! P rzeciąć go cesar­
sk im  cięciem ! I  m am y d łu g i w ie rsz  
o kożuchach z m leka, W  barach m lecz­
nych

Z lik w id o w a w s z y  na trę tne  kożuchy, 
poeta ob iecu je :

„ I  skonam  błogo, pe łen dum y 
Z tw ó rcze j, b o jo w e j m ej s a ty ry !"

R ozczu lony m onachom achią M in k ie ­
w icza  p rze c iw  kożuchow i i u ję ty  jego 
au to iro n ią , p rzy rze ka m  m u w y s ta w ić  na­
s tępu jący nagrobek:

„T u  spoczywa M in k ie w ic z . T w a rd o , 
[w ię c  narzeka. 

S ław o! O tu l go m ię k k o  ja ko  kożuch
[z m le k a !“

tb r

Z d ro w e  c ie lę
P o ldz io  T y rm a n d  p is u je  re g u la rn ie  

o sporcie . N iech p isu je . S po rt — to  zd ro ­
w ie . G orze j, k iedy  w zd ro w ym  cie le  ro ­
śnie przez spo rt zd row e cielę. W tedy  
często s łychsć n ie a r ty k u ło w e  p o ry k iw a ­
n ia . O sta tn io  z ilu s tro w a n y c h  łą k  „S to ­
l ic y “  (d z ia łk a  n r  19), P o ldz io  da je  o so­
b ie  znak: „W ięce j św ia tła ... Z dan ie  to  
w y p o w ie d z ia ł na łożu śm ie rc i ktoś b a r­
dzo m ąd ry , G a lileu sz  a lbo G io rd a n o  
B ru n o , czy może k toś in n y  — w  te j 
c h w ili n ie  pam ię tam  do k ła d n ie  kto . N a ­
tom ia s t p rze kon any  jestem , że ten, k to  
to  w y p o w ie d z ia ł, m ia ł na m yś li W arsza­
wę. Nadszedł bo w iem  czas, k ie d y  po ­
m yśleć na leży o o św ie tle n iu  W arszaw y, 
godnym  w ie lk ie j,  rosnącej S to lic y “ ,

P o ldz io  ma specyficzny, szatański h u ­
m orek. P rzyp o m in a  pana P iecyka, k tó ry  
w y k ła d a ł h is to r ię  P o lsk i po p ija n e m u . 
N ie  je s t pe w n y , czy o k rz y k  „W ięce j 
ś w ia t ła !“  w zn ió s ł G a lileusz, k ie d y  go 
oś lep iano czy G io rd an o  B ru n o , gdy go 
pa lono  na stosie. A le  w ie, że obaj m yś le ­
l i  o la ta rn ia c h  W arszaw y, N a tom ias t ja  
s łysza łem , że b y ło  inacze j. To ta jn y  ra d ­
ca G oethe na łożu śm ie rc i zażądał w ię ­
cej św ia tła , w iedząc zresztą, że p ra g n ie  
rzeczy p ra w ie  że n ieos iąga lne j. M y ś la ł 
b o w ie m  o P o ld z iu .

r .................. ..........................  t1ł ™
*0 ' O  ■?- v  < y «.» ’a> • 2 f i  18  'X2ł!/ ) iiOOSS

Picasso i  jeg o  o d k ry w c y
F ra n c u s k i znawca m a la rs tw a  D a n ie l 

H e n ry  K a h n w e ile r  um ie  uczenie rozp ra ­
w ia ć  o tw órczośc i P ab lo  P icassa. I le k ro ć  
je d n a k  m ow a o p rzekonan iach  p o lity cz ­
nych  tw ó rc y  „G u e rn ic i“ , K a h n w e ile r  po­
pada w  ro z te rkę  i zdenerw ow anie . To, że 
P icasso je s t kom un is tą , je s t d lań  rzeczą 
n iepo ję tą  i szokującą. A le  nasz mędrzec 
zna laz ł w  końcu  w ytłum aczen ie  tego fa k tu , 
po p ro s tu  „o d k ry ł“ , że P icasso nie zna się 
na po lityce  i  n ie  w ie  co się w ko ło  niego 
dzieje. P isząc a r ty k u ł „P icasso ja k o  czło­

w ie k  i a rty s ta “ , K a h n w e ile r  s tw ie rd z ił: 
„P raw dopodobn ie  Picasso, ży jący podobnie 
ja k  w ie lu  a rtys tó w  ca łko w ic ie  w  sferze 
w łasne j tw órczości, posiada bardzo słabe 
pojęcie o w ie lu  spraw ach dzis ie jsze j p o li­
ty k i ś w ia to w e j“ . A u to r  ty c h  słów je s t 
n iem a l o k ro k  od tw ie rdzen ia , że Picasso 
został o tu m a n io n y  przez kom un is tów , k tó ­
rzy  w y k o rz y s ta li jego nieśw iadom ość i na­
iw ność w  dziedzin ie  p o lity k i.

Jeś liby  K a h n w e ile r  czy ta ł d o k ła d n ie j 
w ypow iedz i Picassa, a lbo gdyby posiadał 
odrobinę dobre j w o li, n ie  om iną ł by za­
pewne nas tępu jących  s łów  znakom itego  
m a la rza :

„J a k  sądzicie, czym  je s t w łaśc iw ie  a r ­
tys ta ?  G łupcem , k tó ry  m a ty lk o  oczy, gdy 
je s t m alarzem , ty lk o  uszy, je ś li je s t m u ­
zyk iem , lu b  ty lk o  lirę , gdy je s t poetą? 
P rzec iw n ie . Jest on zawsze is to tą  upo li­
tyczn ioną, zawsze czu jną  wobec wzrusza­
ją cych  serce, pa lących  i cudow nych zda­
rzeń tego św ia ta , na podobieństw o k tó ry c h  
k s z ta łtu je  się on w  każdym  szczególe. 
Jakżeż może oddzie lić się od in n ych  ludzi, 
zam knąć się w  w ieży obo ję tności i z re ­
zygnow ać z w sze lk ie j różnorodności życia, 
w  k tó rą  o b fitu je  rzeczyw istość? N ie, nie 
m a lu je  się obrazów, aby n im i zdobić po­
ko je . Są one narzędziem  o fensyw ne j w o jn y  
w  obron ie  p rzec iw  w ro g o w i“ .

O kazu je  się, że Picasso nie je s t ta k  na­
iw n y , ja k im  chc ia łby  go w idz ieć  bu rżua- 
z y jn y  „znaw ca “  s z tu k i K a h n w e ile r.

r. k.

P O D

rys. Zb. Tymoszewski

Z A B A W K I
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Powyższa ry c in a  ukaza ła  się w  s a ty ry o z n o - l i te ra c k im  ty g o d n ik u  a m e ry ­
k ań sk im  „T he  N ew  Y o rk e r “  z dn ia  22 k w ie tn ia  rb . „N e w  Y o rk e r “ , ja k  to już  za­
znaczy l iśm y  w  n r  6 „N o w e j  K u l t u r y “ , n ie  jes t p ism em  soc ja l is tyczn ym  i  n ie  re ­
p re zen tu je  żadnego od łam u a m e ry k a ń s k ie j  le w ic y  po l i tyczne j.  A le ,  ja k  ła tw o  się 
przekonać z tego satyrycznego obrazka, n a w e t  w  A m e ry c e  część społeczeństwa  
zaczyna sobie zdawać sprawę z groźne j a to m o w e j psychozy, ja k a  ogarnęła zaocea­
n iczną „d e m o k ra c ję “ .

R yc ina  p rzeds taw ia  f ra g m e n t  sk lepu z zabaw kam i.  Na ladzie  sto ją  pude łka  
z napisem, k tó r y  da się p rze t łum aczyć  „K o m p le t  b o m bo w y  dla ch łopca“ . Z p o le ­
cenia szefa, panna sk lepow a  z ak le ja  dawną e tyk ie tę  „ A “  (A to m -B o r r ib )  now ą  
„ H “  (H y d ro g e n  — B om b ) t j .  bomba w odorow a . P oprzedn ia  bomba ( ja k o  z a b aw ­
ka d la  ch łopców ) w idoczn ie  ju ż  „n ie  idz ie“ , p re p a ru je  się w iec  d la lepszego zb y tu  
coś ak tua ln ie jszego  —  „ u p  to datę“  (os ta tn i  k r z y k  m od y ) .

A m e ry k a n ie  sam i dem asku ją  obłęd, w  j a k i  popad l i .
■— „P rzes tańc ie  dzieci,  bo się źle b a w ic ie “ ... V>

xvt'u d -u JC A d re s  re d a k c ji u l. W ie jska  16. IV  p. te l. 4-01-80, w . 95. Adres ad m in is tra c ji, W ie jska  12. Rękop isów  n iezam ów ionych  red akc ja  n ie  zw raca.

W a ru n k i p re nu m era ty : M iesięcznie z ł 100— : k w a rta ln ie  z ł 300— : pó łroczn ie  z ł 600— : roczn ie  z ł 1200— . Należność za p renum era tę  w p łacać do P K O  I-1523Ó. Adres p re n u m e ra ty : W arszawa, P lac T rzech  K rz y z y  16.
R edaguje Zespół.
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